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Międzynarodowy Dzień Kobiet
EDNĄ t pierwszych ofiar 
hitlerowskich „Sądów Spe­
cjalnych” w Warszawie była 
studentka Uniwersytetu War­
szawskiego — Zahorska. Roz­
strzelano jg w październiku 
za zmagazynowanie broni 1 
wrogości” wobec III Rzeszy.

1939 roku, 
inne „akty 
Z wyroku „Sondergerichtów” zostało za­
mordowanych 'we wrześniu i październi­
ku 1939 r. wiele nauczycielek z Pomorza 
i Śląska. Szczególnie wiele z nich zginęło 
na Śląsku, gdzie jako Instruktorki har­
cerek, brały udział w obronie Katowic, 
Tarnowskich Gór, Pszczyny i- innych 
miast — przed wkraczającym Wehr­
machtem.

Hitlerowców zaniepokoiła bardzo pa­
triotyczna postawa kobiet polskich we 
wrześniu 1939 roku, ich czynny udział w 
obronie Gniezna, Bydgoszczy, Lublina 1 
Warszawy, gdzie w szeregach Batalionów 
Robotniczych walczyło dużo kobiet zmo­
bilizowanych przez Wydział Kobiecy 
CKW PPS. Toteż hitlerowski terror go­
dzi również w kobiety: od młodziutkich 
harcerek, robotnic z Warszawy i Łodzi, 
poprzez chłopki z Zamojszczyzny 1 Pod­
lasia, gospodynie domowe, po przedsta­
wicielki świata intelektualnego.

Wielka akcja eksterminowania inteli­
gencji polskiej znana pod kryptonimem 
AB-Aktion, a zapoczątkowana w maju 
1940 roku, dziesiątkuje środowisko nau­
czycielek szkół średnich 1 podstawowych 
na terenie okupowanych ziem polskich, 
a zwłaszcza w Warszawie. Także i póź­
niej kolejni dowódcy SS i policji w „Ge­
neralnym Gubernatorstwie” — Ober- 
gruppenfiihrer Fryderyk Wilhelm Kruger 
i Obergruppenfiihrer Wilhelm Koppe 
podkreślają konieczność dokonywania 
aresztowań wśród kobiet, upatrując w 
nich bardzo aktywną część składową ru­
chu oporu.

Na kilka najbardziej Istotnych aspek­
tów udziału kobiet w polskim ruchu opo­
ru 1939—1945 chciałbym tu zwrócić uwa­
gę. W pięknej książce „Barwy walki”, 
Mieczysław Moczar „Mietek” :— b. do­
wódca łódzkiego, lubelskiego i kieleckie­
go obwodu GL i AL — podkreśla olbrzy­
mią rolę licznej armii partyzanckich 
„matek” i „ciotek”. Były to proste kobie­
ty wiejskie z parczewskich czy janow­
skich lasów lub Świętokrzyskich Gór, 
które opiekowały się partyzantami, orga­
nizowały wyżywienie, urządzały w stodo-

W 75 rocznicę urodzin

A. S. Makarenko
o wychowaniu

© „Wychowywać człowieka — to zna­
czy dać mu. poczucie perspektywy, poczu­
cie radości dróg dnia jutrzejszego”.

® „Co powiedzianoby o architekcie, 
który zakładając fundamenty nowego 
gmachu nie umiałby odpowiedzieć na py­
tanie, co mianowicie chce zbudować? (...) 
To samo musimy powiedzieć o wycho­
wawcy, który nie potrafi ściśle i dokład­
nie określić celu swej działalności wycho­
wawczej”.

@ „Za cel wychowania uważam pro­
gram osobowości człowieka, program je­
go charakteru, przy czym przez pojęcie 
charakteru rozumiem wszystko, co doty­
czy istoty jednostki, tj. zarówno charak­
ter jej przejawów wewnętrznych, jak i 
jej wyrobienie polityczne i wiedzę — 
słowem — absolutnie wszystko, co składa 
Sie na obraz człowieka”.

@ „Samopoczucie człowieka w kolek­
tywie, charakter jego kolektywnych więzi 
i reakcji, zdyscyplinowanie, gotowość do 
działania i panowanie nad sobą, poczucie 
taktu i zdolność orientacji, wierność za­
sadom i emocjonalny stosunek do per­
spektyw rozwojowych, wszystko to synte­
tyzuje się jako zespół cech, które tworzą 
z naszego wychowanka jednostkę poli­
tycznie czynną i odpowiedzialną”.

© „Szczęście staje się moralnym obo­
wiązkiem człowieka (...) Szczęśliwym nie 
można stać się przypadkowo, trzeba u- 
mieć nim być. Szczęście rodzi się w walce 
i jest rezultatem pracy nad sobą".

© „Niedopuszczalne jest stosowanie 
środka, który nie prowadziłby do wyt­
kniętego przez nas celu. Takie jest 
pierwsze założenie logiki pedagogicznej”.

WSZYSTKIM KOLEŻANKOM 

w Dniu Ich Święta

najserdeczniejsze życzenia 
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Składając naszym Koleżankom w Dniu Ich Święta serdeczne życze­
nia, chcemy jednocześnie zwrócić uwagę na piękne karty ich działal­
ności w tragicznych dla narodu polskiego latach 1939-45: walkę 
zbrojną z okupantem. Walka w partyzanckich oddziałach Gwardii Lu­
dowej, Armii Krajowej, Batalionach Chłopskich i Armii Ludowej — to 
wielki wkład tysięcy nauczycielek w dzieło budowy lepszego życia, w 
odrodzenie Ojczyzny, to świadectwo ich wspaniałej postawy, głębokie­
go patriotyzmu i umiłowania wolności.

czy na strychach chałup zaimprowl-łach
zowane szpitale dla rannych. Bez ich co­
dziennej, ofiarnej pomocy często nie by­
łaby możliwa działalność partyzantów.

Kobiety wiejskie stanowiły ogromną 
większość kadry sanitarnej w oddziałach 
GL i AL, a także w Batalionach Chłop­
skich. Warto podkreślić, że na kursy sa­
nitariuszek, które organizowały dowódz­
twa obwodów AL w Lubelskiem i na 
Kielecczyźnie zgłaszało się znacznie wię­
cej ochotniczek, niż można było przy­
jąć. A przecież 1 za tą formę udziału 
w ruchu oporu groziła, w razie denucja- 
cji i aresztowania, śmierć schwytanej i 
całej jej rodziny.

Myślę, że właśnie z okazji dnia 8 mar­
ca warto przypomnieć odwagę i poświę­
cenie członkiń LZK, wśród których było 
wiele nauczycielek. One to właśnie zor­
ganizowały pierwszą akcję pomocy dla, 
wywożonych w głąb Niemiec, dzieci z 
Zamojszczyzny. W Garwolinie, Mińsku 
Mazowieckim, Siedlcach, Łosicach — 
członkinie LZK wykupywały lub wykra­
dały dzieci z Zamojszczyzny ze stojących 
na stacji transportów. Brały je później 
na wychowanie, nie należące najczęś­
ciej do żadnej organizacji, chłopki * wo­
jewództwa warszawskiego.

Ludowy Związek Kobiet organizował 
także pomoc dla uciekinierów z likwido­
wanych gett i tułających się po lasach 
zbiegów z .obozów jeńców radzieckich. 
Wyróżniły się tu nauczycielki z Kieleckie­
go, że wymienię tylko Stanisławę Garn- 
carczykową, Lipcową i Młudzikową. 
W Krakowie pomoc dla jeńców radziec­
kich organizowały już w 1941 r. działacz­
ki rewolucyjnej organizacji „Polska Lu­
dowa” — nauczycielki: Pelagia Lewińska, 
Aniela Topolnicka 1 Katarzyna Teodoro- 
wicz.

Bardzo ważny odcinek ruchu oporu sta­
nowiło tajne nauczanie. Jak wynika z 
materiałów Tajnej Organizacji Nauczy­
cielskiej, prowadziły je przeważnie ko­
biety. One to organizowały tajne komple­
ty i komisje egzaminacyjne; osadzone za 
drutami obozów koncentracyjnych nau­
czycielki, nawet tam uczyły młodocianych 
więźniów, nie pozwalały zapomnieć języ­
ka ojczystego.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
również odwaga i ofiarność tych nauczy­
cielek, które — jak Maria Wierzbanow- 
ska, Janina Bołądź i Wanda Zielińska — 
prowadziły tajne nauczanie na ziemiach 
wcielonych do Reichu. Pomoc dla więź­
niów obozu koncentracyjnego w Oświęci­
miu organizowała działaczka podziemne­
go szkolnictwa, nauczycielka Jąnina Kaj­
toch. Udało się jej dostarczyć za druty 
sporo lekarstw, a w przygotowywanych 
przez nią pod Oświęcimiem „melinach” 
ukrywali się zbiegowie z obozu.

Dokumenty, relacje i pamiętniki mówią ? 
o licznym udziale kobiet w oddziałach Ł 
partyzanckich. Były łącznikami, kurierka- K

meał wychowawczy problem pasjonujący
zadaniem odbudowy zniszczonej 
ale przed wiele trudniejszym 
budowy nowego ustroju, obej- 
swoim programem przebudowę

IDEAŁ wychowawczy nie przestaje być 
w centrum uwagi tak rodziców, jak i 
wychowawców. I tu pierwsze spo­

strzeżenie: po wojnie stanęliśmy nie tyl­
ko przed 
ojczyzny, 
zadaniem 
mującego _ _ 
świadomości narodu. Środki do tego były 
aż nadto ubogie: przez złamanie starego 
porządku nie tylko politycznego, ale spo­
łecznego i moralnego, poderwano poważ­
nie rolę autorytetu, który w dziedzinie 
wychowania zawsze odgrywać będzie do­
niosłą rolę, bo dzieci i młodzież nie są 
zdolne do intelektualnej konstrukcji wła­
snego ideału życiowego — do tego ma 
ich wychowanie dopiero doprowadzić. 
Na miejsce złamanego autorytetu próbo­
wano zaszczepić nowy autorytet — socja­
listyczny, nowy porządek społeczno-mo- 
ralny, ale w większości przypadków bez­
skutecznie — te próby były określone 
jako „mowa trawa” przez samą młodzież. 
Te próby zresztą w najlepszym wypadku 
rozwijały w młodzieży jeden stosunek — 
obywatelskości, a o moralności mówiono 
tylko na marginesie. Moralność komuni­
styczna była w świadomości młodzieży 
mglistym pojęciem.

Czy w ogóle jest coś, co mogłoby być 
oparciem dla wychowania 1 samowycho­
wania, coś, co nie jest narzucone nam 
przez człowieka, ale jest powszechną i 
trwałą wartością dla każdego?

To jest pytanie, które w świadomości 
ucznia zjawia się z potężną pasją 1 za­
razem stanowi zaczątek załamania, gdy 
nie znajdzie na nie odpowiedzi. Wnio­
sek z lego taki, że musimy wypracować 
ideał wychowania powszechny i trwały 
dla każdego. Trudne to zadanie.
, Powszechną i trwałą wartością dla każ- 

ml i radiotelegrafistkamL Były również 
żołnierzami, których męstwo i wytrwałość 
zdumiewały partyzanckich dowódców.

Nieustraszone bojowniczki walczyły 
m.in. w leśnych grupach Tajnej Organi­
zacji Wojskowej „Gryf Pomorski” — na 
dawnym pograniczu polsko-niemieckim. 
Spotykamy je także w oddziałach AK 
Zamojszczyzny, „Żar” (Maria Piasecka) 
własnym przykładem poderwała party­
zantów do ataku na obsadzoną przez 
Niemców kolejkę wąskotorową Zwierzy- 
niec-Biłgoraj. Podczas wielkiego boju pod 
Gruszką, 29 września 1944 roku, sanita­
riuszki, łączniczki, radiotelegrafistki kie­
leckich brygad AL, z automatami w ręku, 
odpierały ataki ŚS-mańów Steinbocka. 
Legendarnym stało się bohaterstwo 
„Doktor Anki” (dr Heleny Wolf), szefa 
służby sanitarnej III Obwodu AL.

Dokumenty wymieniają wiele nauczy­
cielek — ofiarnych żołnierzy partyzan­
ckich oddziałów AK.

W Końskich — nauczycielka Lucyna 
Zajączkowska, pracując w niemieckim 
starostwie, organizowała w szerokim za­
kresie wywiad. Dzięki zdobytym przez 
nią informacjom grupa dywersyjna „Wil­
ka” dokonała m. in. pomyślnych wypa­
dów na niemiecką pocztę, straż kolejową 
i na bazy samochodowe. Za zdobytych WOJCIECH SULEWSKI
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Konkurs — ankieta

dego człowieka jest osoba ludzka, jej 
rozwój, doprowadzenie do doskonałości 
wszystkich potencjalnych władz tkwią­
cych w człowieku. Domaga się to wszech­
stronnego rozwoju ludzkiej osoby tak pod 
względem fizycznym, jak intelektualnym 
1 moralnym. Żeby uniknąć nieporozumień, 
podam określenie, co rozumiem przez 
rozwój moralny.

Każdy- człowiek podlega ciągłemu roz­
wojowi, a młodociani nadto podlegają 
rozwojowi progresywnemu. Rozwój ten 
przebiega w różnych kierunkach, zgodnie 
z władzami, skłonnościami 1 popędami 
tkwiącymi w ludzkiej naturze. Rozwój 
moralny ma na celu podanie pod władzę 
rozumu 1 woli wszystkich skłonności i 
popędów człowieka.

Czy warunki, jakie stwarzamy naszym 
dzieciom 1 młodzieży, pozwalają na har­
monijny i równomierny rozwój we 
wszystkich kierunkach? Możemy być 
dumni z zapewnienia możliwości pow­
szechnego rozwoju intelektulnego przez 
powszechny zasięg szkolnictwa podstawo­
wego, średniego i, w coraz większym 
stopniu, wyższego. Już mniejsze osiąg­
nięcia mamy w dziedzinie zapewnienia 
odpowiednich warunków rozwoju fizycz­
nego. choć i w. tym zakresie zrobiono du­
żo. Co zrobiliśmy jednak dla rozwoju mo­
ralnego dzieci i młodzieży? Jeśli mam 
być szczery, to muszę powiedzieć, że na­
sze osiągnięcia w tej dziedzinie są 
dostateczne. Czy ten mój sąd nie jest 
przejaskrawiony?

Wychować człowieka w naszym 
dowisku ma rodzina, szkoła, 
młodzieżowe j. zakład pracy. Dom rodzln-

nie-

śro- 
związkl

przez Zajączkowską informacji korzystali 
także bojowcy Robotniczej Partii Polskich 
Socjalistów „Młota” (Lucjana Borowiec­
kiego).

Kronika partyzanckiego zgrupowania 
AK „Ponury” wspomina z uznaniem o 
nauczycielce spod Starachowic, znanej 
pod pseudonimem „Emilia”. W sierpniu 
1944 roku „Emilia”, pełniąc funkcję łącz­
niczki zgrupowania, wyprowadziła party­
zantów z otoczenia wroga. W kilka dni 
później „Emilia” zginęła w Starachowi­
cach z rąk granatowego policjanta.

Na Podlasiu nauczycielki wiejskie były 
przewodnikami dywersyjnych patroli Ba­
talionu AK „Zenona” i razem z radziecki­
mi partyzantami niszczyły linię kolejową: 
Warszawa — Biała Podlaska — Brześć.

Schwytane przez Gestapo i okrutnie 
torturowane — bojowniczki ruchu oporu 
przeważnie nie załamywały się do ostat­
ka. Mówią o tym relacje z warszawskiej 
„Serbii” i z krakowskiego więzienia na 
Montellupich, a także z gestapowskich ka­
towni w Lublinie, Radomiu, Płocku, Czę­
stochowie. Hitlerowcy nie mogli zrozu­
mieć, skąd bierze się odwaga i -wytrwa­
łość polskich kobiet.

Z chwilą wyzwolenia kobiety polskie 
stanęły do pracy na wszystkich odcinkach . ___
gospodarki, administracji i kultury. .. wa. W ostatnich latach musielihny irn-

Jak kiedyś w walkę o niepodległość, tak portować rocznie do. 2,5 min ton zbóż i 
dziś w budownictwo nowej, socjalistycz­
nej Polski wnosi ogromny wkład liczna 
armia pracownic oświaty i nauki. Rolę 
nauczycielek w realizowaniu reformy sy­
stemu oświatowego podkreślano mocno 
dwa lata temu, na VIII Plenum KC 
PZPR. Z biegiem czasu będzie ona wciąż 
wzrastać.

Warto więc w dniu 8 marca przypom­
nieć niektóre fakty świadczące o wielkiej 
roli kobiet polskich w powstawaniu i roz­
woju naszej rzeczywistości.

realizacji trzeba 
że wychowanie 

do wyrobienia w

ny, w naszej obecnej sytuacji społeczno- 
ekonomicznej, w coraz mniejszym stop­
niu wywiązuje się ze swoich zadań wy­
chowawczych. Składa się na to cały splot 
warunków. W takim stanie rzeczy zdarza 
się wiele zaniedbań ze strony rodziców, 
co w skali ogólnej stanowi brak w dzie­
dzinie wychowania.

Czy w wypadku, gdy rodzice nie wy­
kształcą w dziecku odpowiedniego cha­
rakteru, zrobi to szkoła? Wydaje się, że 
tego zadania nie spełnia w sposób do­
stateczny. Szkoła bowiem o wychowanie 
zabiega tylko w takim zakresie, jak tego 
domagają się czynniki oficjalne, miano­
wicie o wyrobienie ducha obywatelskie­
go, wychowanie członka socjalistycznego 
społeczeństwa. Ale czy w tym mieści się 
pełne wychowanie człowieka? Przegląda­
jąc programy lekcji wychowawczych i 
orientując się w ich 
wyraźnie powiedzieć, 
ogranicza się raczej 
młodzieży obywatelskości, a to jest nie­
wystarczające.

Wyrobienie w dziecku czy młodocia­
nym tylko obywatelskości jest niezgodne 
z naturalnym rozwojem progresywnym: 
osoba dziecka czy młodocianego jest ca­
łością organiczną tak samo pod wzglę­
dem fizycznym, umysłowym, społecznym, 
jak i moralnym. Rozwinięcie w tej ca­
łości tylko jednego aspektu Jest równo­
znaczne z robiciem tej całości i sprawie­
niem nieładu.

Jeżeli taka powszechna instytucja, jak 
szkoła, tak mało wpływa na wychowanie 
dzieci i młodocianych, to związki mło­
dzieżowe wywierają wpływ daleko 
mniejszy.

Młodociani pobierający naukę zawodu 
mają możność dalszego wychowania w 
zakładzie pracy, Zakres tego wychowania

Z obrad XII Plenum KC PZPR

Program dalszego rozwoju rolnictwa

D
LA wielu czytelników „Gło­
su” interesujących się głębiej 
sprawami naszego rolnictwa 
oczywista była dysproporcja 
między aktualnym tempem 
rozwoju produkcji rolniczej 

g rosnącymi nieustannie potrzebami spo­
łeczeństwa. Obradujące w dniach 28—27 
lutego XII Plenum KC PZPR dostarczy­
ło po temu dostatecznej ilości dowodów. 
Duży przyrost naturalny, rosnąca liczba 
ludzi zatrudnionych poza rolnictwem, 
duży procent żywności w strukturze spo­
życia, w porównaniu z krajami wysoko 
rozwiniętymi, i wreszcie wzrost docho­
dów ludności łączący się ze wzmożonym 
popytem na mięso i nabiał — wszystkie 
te fakty pogłębiały dysproporcję. „Do­
świadczenia ostatnich lat -— czytamy w 
referacie Biura Politycznego KC — na­
sze tegoroczne trudności gospodarcze po­
twierdzają z całą jaskrawością, że przy­
spieszenie wzrostu produkcji rolnej, pro­
dukcji zbóż i pasz ma decydujące zna­
czenie dla harmonijnego rozwoju cale] 
naszej gospodarki, a zatem dla wzrostu 
poziomu życiowego narodu”. Oto istotne 
przesłanki, które zadecydowały, że po II 
i VI Plenum KC raz jeszcze sprawy wsi 
stały się przedmiotem zainteresowania 
czołowego aktywu partyjnego i gospodar­
czego.

XII Plenum'KC kontynuując linię wy­
tyczoną przez III Zjazd przedyskutowało 
przedstawiony w referacie zespół dodat­
kowych środków, których zastosowanie 
powinno przyspieszyć likwidację dyspro­
porcji.

Jednym z problemów centralnych jest 
likwidacja deficytu zbóż i pasz. W la­
tach 1958—62 produkcja globalna rolni­
ctwa wzrosła o 18,6 proc, w stosunku do 
poprzednich pięciu lat. Przeciętne plony 
czterech zbóż w tym samym okresie 
zwiększyły się z 13,4 do 16,1 q z hekta­
ra. Wzrosły również plony ziemniaków, 
buraków cukrowych, roślin oleistych. Mi­
mo to, deficyt rośnie z uzasadnionych, o- 
czywiście, przyczyn. Warto wiedzieć, że 
składa się na to m. in. rozpiętość mię­
dzy wzrostem produkcji zwierzęcej a ro­
ślinnej (w latach 1955/56 — 1961/62 pro­
dukcja zwierzęca wzrosła o 27,8, nato­
miast roślinna —- o 19,1 proc.) oraz ros­
nące zużycie zbóż na karmę (rok 1955/56 
— 5,5 min ton, 1961/62 — 9 min ton). O 
wzroście liczby ludności była już mo- 

pasz. rocznie. Import tegoroczny (ok. 3 
min ton), będzie nas kosztował ok. 200 
min dolarów. Jak wyrównać tę wyrwę 
w bilansie handlu zagranicznego i w ca­
łej gospodarce narodowej?

Przytaczam tu znane fakty, nieraz 
omawiane na łamach prasy. Materiały 
Pienum ukazują w tym zakresie nową 
perspektywę. W rolnictwie tkwią poważ­
ne rezerwy produkcyjne, które można 
uruchomić poprzez znaczne zwiększenie 
inwestycji, szczególnie w PGR, w zakre­
sie mechanizacji (PGR, kółka rolnicze, 

określa minister oświaty U4.II.1959, Dz. 
U. nr 17, poz. 99 § 5) j'ako „pogłębienie 
wychowania społeczno-obywatelskiego 1 
kulturalnego”. Szerokie zrozumienie tego 
sformułowania trafia właśnie w sedno 
wychowania, ale, niestety, w zakładach 
pracy ogranicza się to wychowanie znów 
do wyrobienia tylko ducha społeczno- 
obywatelskiego i dyscypliny pracy, cała 
zaś dziedzina kształtowania pełnej oso­
bowości pozostaje poza zasięgiem tego 
wychowania.

Jaki wniosek wynika z tych faktów? 
Warunki rozwoju, jakie stworzyliśmy na­
szym dzieciom I młodzieży, nie pozwa­
lają na równomierny rozwój we wszyst­
kich kierunkach. Jednostronny zaś roz­
wój fizyczny czy intelektualny bez rów­
noczesnego wyrobienia moralnego staje 
się krzywdą dla młodocianego.

Nie są to wszystkie uwagi, jakie ml się 
nasuwają. Pozostało jeszcze wiele prob­
lemów, które wymagają szczegółowego 
omówienia, jak np. wzajemny stosunek 
różnych czynników wychowawczych, pro­
filaktyczna ochrona moralności młodzieży 
i wiele innych. 

w. LEW

W dniach 2 I 3 marca bieżącego roku odbyło się zebranie 

plenarne Zarządu Głównego ZNP.

Tematem pierwszego dnia obrad były:
Zadania ZNP w świetle uchwal XI Plenum KC PZPR;
Właściwości, zadania i warunki pracy Sekcji Pracowników 
Szkół Wyższych i Instytutów Naukowych.

Drugiego dnia obrad:
Plan pracy Zarządu Głównego ZNP no rok 1963;
Preliminarz budżetowy Zarządu Głównego. ZNP na rok 1963.

Materiały informujące o treści obrad I podjętych uchwałach 
zamieścimy w następnym numerze '„Głosu”,.

rpóMzielnie produkcyjne), w przemyśli 
budowy maszyn rolniczych i chemicz­
nym, a także w przemysłowej produkcji 
pasz. Wszystko to powinno umożliwić 
przynajmniej częściowe rozwiązanie pro­
blemu paszowego.

Dokonane przed chwilą wyliczenie jes< 
w pewnym sensie zestawieniem podsta­
wowych kwestii dyskutowanych w trak­
cie obrad. I tak zwracano dużą uwagę 
na rosnącą rolę Państwowych Gospo­
darstw Rolnych w dalszym rozwoju i mo­
dernizacji rolnictwa, wskazując w zwią­
zku z tym na konieczność zwiększenia 
wyposażenia PGR w najbardziej nowo­
czesne środki produkcji, w znacznie 
większą ilość traktorów, maszyn i in­
nych narzędzi. Za czynnik decydujący, 
obok nowoczesnej techniki i metod u- 
prawy, uznano konieczność wzmocnienia 
kadry kierowniczej PGR, podniesienia jej 
kwalifikacji, uzupełnienia stanu załóg, a 
także i to równocześnie — radykalną po­
prawę warunków bytowych, socjalnjrch, 
mieszkaniowych i kulturalnych. Sprawy 
omawiane przy okazji PGR dotyczą w 
dużym stopniu spółdzielni produkcyjnych.

Inną znaczną rolę odgrywają kółka rol­
nicze. Jest ich w lej chwili ok. 28 tys, 
(ok. 70 proc. wsi). Wartość ich majątku 
trwałego wynosi ponad 3,5 mld zł, w 
tym mieści się 20 tys. traktorów i po­
nad 18 tys. agregatów omłotowych. Aby 
kółka rolnicze spełniły swą rolę w naj­
bliższej perspektywie, konieczny jest 
dalszy wzrost ilości traktorów i maszyn 
oraz postępująca w parze z tym prze­
myślana, racjonalna ich koncentracja. W 
referacie Biura Politycznego szczególnie 
podkreślono, że wzrost ilości ciągników 
i maszyn powinien być zsynchronizowany 
z planem rozbudowy warsztatów remon­
towych. Bez warsztatów koncentracja jest 
nie do pomyślenia.

Zapowiedziane także zostało podjęcie 
zasadniczych decyzji w sprawie ograni­
czenia podziału gospodarstw rolnych. Z 
danych GUS wynika, żę w ciągu 10 lat 
(1950—60) przybyło 415,6 gospodarstw. 
Wśród nich dominują małorolne oraz 
działki cfsób pracujących poza rolnictwem. 
To postępujące rozdrobnienie ogranicza 
wydajność gospodarstw, uniemożliwia bo- 
w.em stosowanie mechanizacji robót i in­
nych zabiegów agrotechnicznych. W tej 
sytuacji konieczne są radykalne środki 
przeciwdziałające rozdrobnieniu i odcią­
żające gospodarujących od rujnujących 
spłat na rzecz spadkobierców utrzymują­
cych się z innej .pracy. Przewiduje się 
więc wprowadzenie prawnego zakazu 
dzielenia mało- i średniorolnych gospo­
darstw zarówno poprzez sprzedaż, jak i 
w drodze spadku. Ponadto prawo'do dzie­
dziczenia ma być przyznane tym spadko­
biercom, którzy żyją z pracy na roli. Z 
prawa do spłat mają być wyłączeni 
wszyscy .sukcesorzy utrzymujący się 9 
pracy poza rolnictwem. K

Poważne obowiązki spadają także n*  
szereg resortów, instytucji oraz organiza­
cji społecznych w zakresie różnych form 
działalności naukowo-oświatowej. Między 
innymi stwierdzono, że z 4255 kierowni­
ków PGR tylko 641 posiada wyższe, a 
1480 średnie wykształcenie rolnicze. Po­
nad 51 tys. robotników PGR nie ukończy­
ło szkoły podstawowej. Spośród 9600 pra­
cowników młodocianych tylko 1336 zdo­
bywa kwalifikacje zawodowe. Biuro Po­
lityczne KC postuluje, aby na terenach 
skupiających większą ilość PGR tworzyć 
siudia zaoczne przy średnich szkołach 
rolniczych. Pragnący uzupełnić wykształ­
cenie średnie powinni mieć dodatkowe 
bodźce w postaci dodatkowych urlopów 
szkolnych w okresie zimowym, zwrotu 
kosztów przejazdu na sesje egzaminacyj­
ne itp. Ukończenie studiów rolniczych 
powinno pociągać za sobą awans w pracy.

Referat stwierdza poza tym, że ....pod­
stawowe i średnie szkolnictwo rolnicza 
nie uwzględnia w należytym stopniu po­
trzeb państwowego sektora rolnictwa. 
Trzeba będzie w szerszym zakresie wyko­
rzystać sieć istniejących szkół i ośrod­
ków szkoleniowych dla podnoszenia kwa­
lifikacji pracowników PGR, a zwłaszcza 
młodzieży pochodzącej z rodzin pracowni­
ków państwowych”.

Na niedostateczny dopływ młodych 
kadr zwracało baczną uwagę wielu ucze­
stników dyskusji. Zdaniem St. Toma­
szewskiego, I sekretarza KW PZPR w 
Olsztynie — problem ten można rozwią­
zać tylko poprzez planowe kierowanie 
absolwentów szkół rolniczych do gospo­
darstw państwowych. Istotnym czynni­
kiem będzie tu realizacja zaleceń XI 
Plenum KC. Inny dyskutant, przewodni­
czący ZG Związiku Młodzieży Wiejskiej, 
J. Tejchma — zapowiedział pomoc orga­
nizacji w rozwiązywaniu trudności szko­
lenie wo-kadrowych. „W nadchodzącym 
okiesie Związek zamierza rozszerzyć 
współpracę i resortem oświaty w rozwi­
janiu szkół przysposobienia rolniczego”.

Realizacja zadań omawianych w trak­
cie obrad XII Plenum KC, poza oświato­
wymi, o których wspomniałem przedl 
chwilą, pociągnie za sobą zwiększenie na­
kładów inwestycyjnych na potrzeby rol­
nictwa w latach 1963—65 o około 9 —< 
9,5 mld zł, z tego 6 mld zł trzeba bę­
dzie wygosipodarować spoza rolniczych 
pozycji globalnego planu inwestycji pań­
stwowych. „Jest to jedyna droga prowa­
dząca do rozwiązania kluczowego proble­
mu zbożowo-paszowego, a tym samym 
szeregu trudności naszego handlu zagra­
nicznego”.

Z treścią referatów, dyskusji oraz pod­
jętej uchwały powinni zapoznać się 
wszyscy nauczyciele, szczególnie zaś na­
uczyciele pracujący na wsi. Problematy­
ka Plenum bowiem wląże się równiej 
a pracą szkoły, zwłaszcza wiejskiej.

J. KRAS.



MOIM OGNISKU
GNISKO Orneta, pow. Bra­
niewo, liczy w chwili obec­
nej ponad 90 członków. Za­
sięgiem swym obejmuje nie 
tylko nauczycieli z różnych 
szkół, ale też i pracowni­

ków przedszkoli, fizycznych i admini­
stracyjnych. Uważam, że jest za liczne 
1 dlatego mało operatywne, mąło spraw­
ne.

Zarząd naszego ogniska początkowo 
Rekrutował się przeważnie z nauczycieli 
liceum i pracował w jednym miejscu. 
Z czasem (na skutek ruchu służbowego) 
'dokonano reorganizacji, dokooptowano 
członków zarządu z innych szkół. Efekty 
tego posunięcia są opłakane. Nie chodzi 
tu, rzecz prosta, o to, by zarząd składał 
się tylko z nauczycieli liceum, ani też 
o to, by cały zarząd reprezentowali nau­
czyciele jednej szkoły, ale za koniecz­
ne uważam, by prezes, sekretarz i skarb­
nik byli pracownikami jednej 1 tej sa­
mej placówki. To bardzo ułatwia życie, 
Usprawnia i przyspiesza cały proces pra­
cy w ognisku.

Wspomniałem już, źe nasze ognisko 
(kupla sporo pracowników administra­
cyjnych. W całokształcie życia i pracy 
Ogniska są to „martwe dusze”. Dzieje 
Się tak dlatego, źe ludzie ci cały swój 
Wysiłek ograniczają do uiszczenia składek 
(z bardzo dużym opóźnieniem i „stęka­
niem”) i czasem korzystają z zasiłków 
(wiązkowych, opieki , lekarskiej lub 
Wczasów. W zebraniach zarządu i kon­
ferencjach z reguły udziału nie biorą, 
bo to, o czym mówią zwlązkowcy-nau- 
czyciele, ich osobiście nie interesuje. 
Myślę, że mają tu rację, ale trzeba ’tę 
kwestię jakoś uregulować.

Dwóch członków naszego ogniska na­
leżało w bieżącej kadencji do Prezydium 
Oddziału Powiatowego ZNP, przy czym 
jednym z nich był sam prezes. Ułatwia­
ło to współpracę zarządu ogniska z za­
rządem oddziału, pozwalało na 'szybsze 
podejmowanie pewnych akcji, a nawet 
Ha wyprzedzanie w pracy pewnych ofi­
cjalnych zarządzeń pisemnych, które 
(jak zwykle) docierają do ognisk z po­
ważnym opóźnieniem.

W roku ubiegłym Ognisko Orneta za- 
powia- 
dobrze 

efekt 
efekt

Jęło pierwsze miejsce w obrębie 
tu w konkursie: „Nasze ognisko 
pracuje”. Jest to niewątpliwie 
Wyżej wymienionej współpracy, 
Chwytania wszystkiego „na gorąco”.

W konferencjach rejonowych naszego 
Ogniska — a mam wrażenie, że nie jest 
to zjawisko odosobnione — uczestniczy 
przeważnie około 70 proc. członków. 
System pracy: referatowo-dyskusyjny. 
W roku bieżącym stosujemy dwa refe­
raty. Przykładowo: „Powiązanie treści 
dydaktyczno - wychowawczych szkoły 
l problematyką społeczno-polityczną, 
ekonomiczną i kulturalną kraju i śro­
dowiska” oraz „Sytuacja ekonomiczno- 
Sispodarcza w powiecie braniewskim w 

leżącej pięciolatce”.
Efekt? Bardzo minimalny. Połączenie 

'dwóch tak obszernych referatów, przy 
dodaniu do tego spraw organizacyjno- 
-porządkowych i bieżących sprawia, że 
konferencje nużą uczestników, nie dają 
im tego, co dawać powinny: głębokich 
przeżyć, nowych przemyśleń.

Chodzi o to, by referaty były odpo­
wiednio dostosowane do możliwości i po­
trzeb danego rejonu, by podbudowane 
pewną lekturą bazowały przede wszys­
tkim na zdobyczach swego środowiska, 
by były krótkie i jak najbardziej atrak­
cyjne, ilustrowane odpowiednimi przy- 
przykładami, by miały raczej charakter 
problemowy i nie traktowały o wszyst-

kim pobieżnie, lecz o kilku problemach, 
ale żywo i interesująco, a przede wszy­
stkim — zaczepnie.

Poważnym mankamentem w pracy 
ogniska jest mało ożywiona dyskusja. 
Jakie są tego przyczyny? Jedną już 
wskazałem. Do Innych, według mnie, 
należą: duża liczebność ogniska, pow­
szechna niechęć do ujawniania swoich 
osiągnięć, by „się nie ośmieszyć” (co ro­
bi i nasza prasa, która z reguły słabsze 
artykuły z terenu wrzuca do kosza, za­
miast poprawić 1 opublikować), poważ­
ne zaniedbania w czytaniu przez nau­
czycieli literatury pedagogicznej i pra­
sy oraz pewne lekceważenie dokształ­
cania i szkolenia konferencyjnego, trak­
towanie konferencji jako „dnia wolne­
go”, „okazji do załatwienia spraw i spra- 
wuneczków”.

Jakie tu mogą być środki zaradcze? 
Zmniejszenie liczebności ogniska, wzmoc­
nienie dyscypliny, narzucanie (przez pe­
wien czas) określonych problemów i za­
dań członkom ogniska przez zarząd, 
wskazywanie środków niezbędnych do 
realizacji zadania, informowanie o od­
powiedniej bibliografii, a nawet „wty­
kanie do ręki” odpowiedniej lektury.

W naszym ognisku kilka razy rozwi­
nęliśmy dość ożywioną dyskusję wysu­
wając uprzednio odpowiednich dysku­
tantów, podsuwając im lub sugerując 
Interesujące lub związane ze specyfiką 
pracy problemy i lekturę uzupełniającą. 
Uważam, że było to zjawisko dobre, 
aczkolwiek bardzo uciążliwe dla zarzą­
du — inicjatora. Metoda może być z po­
wodzeniem stosowana w mniejszych 
ogniskach.

Kiedyś stosowaliśmy lekcję otwarte z 
poszczególnych przedmiotów. Z czasem 
jednak forma ta została zaprzepaszczo­
na, a myślę, że szkoda, bo jednak była 
to dość żywa i konkretna działalność, 
doskonała pomoc w zdobywaniu do­
świadczeń, pogłębiająca naszą wiedzę 
i praktykę zawodową, rozszerzająca ho­
ryzonty myślowe. Warto też chyba pracę 
ognisk nastawić na dyskusje problemo­
we z podziałem członków całego ogniska 
na mniejsze grupy o podobnych zain­
teresowaniach. Wnioski zebrane od po­
szczególnych grup i podane 
uczestnikom konferencji będą 
no wartościowe i cenne.

By wzmogła się dyscyplina 
zastosowaliśmy sprawdzanie
i publiczne ujawnianie nieobecnych, nie­
usprawiedliwionych. Stosujemy też ewi- 

pracy 
lepsze pozna- 

równo-

wiernym współpracownikiem był sam 
prezes.

I jeszcze jedno: czy zawsze przyczy­
na słabej pracy niektórych ogniw tkwi 
w lekceważącym stosunku kolegów wy­
branych do zarządów? Nie. 
czyną mjtee tu być brak 
środków i warunków do 
właściwej pracy, czasem 
odgrywają głupie ambicje 
łość poszczególnych osób, 
„popisów”, brak dobrych wzorów 1 tra­
dycji. Ale czasem bywa też 1 tak, że 
owym elementem hamującym dobrą pra­
cę ogniska jest lekceważenie i bierność 
członków zarządu, a czasem nawet sa­
mego prezesa. Dzieje się tak najczęś­
ciej wtedy, gdy wybory odbyły się nie­
właściwie, gdy zarząd i prezesa wybiera 
filę „na siłę” lub dla świętego spokoju.

Prezes ogniska w Z. w liście swym 
zwierza się: „Przecież ja mogłem tylko 
pracę inicjować — nie mogłem wykony­
wać jej sam”. Szkoda, Kolego prezesie 
z Ogniska w Z. Czasem nie wystarczy 
tylko „Inicjować”, trzeba dawać dobre 
przykłady, pokazywać wzory. Ludzie w 
ogóle, a nauczyciele w szczególności, 
mają dość już owych „melodyjnych 
dźwięków” wygłaszanych w sposób pa­
tetyczny i pragną, by im pokazano, jak 
się to w określonych warunkach robi.

Prezes I członkowie zarządu muszą 
się czynnie włączyć w pracę ogniska, 
zwłaszcza na początku. Ma to i tę do­
datnią właściwość, że zjednuje prezeso­
wi cennych pomocników i przyjaciół, że 
skupiają się przy jego boku ci najlep­
si, ci -niezawodni.

FRANCISZEK CHRUŚCIEL
Orneta

IE będzie to opowieść o mroź­
nej zimie, choć prawdę mó­
wiąc w tej historii odegrała 
ma najważniejszą rolę. Gdy- 
by bowiem nie silne mrozy, 
tto wie, czy podwarszawskiej

miejscowości Ząbki, a może nawet War­
szawy nie nawiedziłaby groźna epidemia. 
Siedliskiem jej był zdechły koń, który 
przez trzy miesiące leżał spokojnie w mie­
szkaniu ob. W. w Ząbkach. W sąsiedztwie 
zdechłej szkapy żyło 8 dzieci.

wszystkim 
na pew-

członków, 
obecności

dencję aktywności, twórczej 
członków. To umożliwia 
nie poszczególnych kolegów, 
mierne angażowanie ich do pracy i twór­
czej inicjatywy. Notatki o najbardziej 
ofiarnych i aktywnych członkach za­
mieszczane będą w kronice, którą ogni­
sko prowadzi.

Do najcenniejszych zdobyczy naszego 
ogniska zaliczyć można powołanie do 
życia i działalności „Komitetu pracy 
kulturalno-rozrywkowej” — który w obec­
nej kadencji umożliwi członkom swego 
ogniska obejrzenie trzech operetek, kil­
ku sztuk teatralnych oraz wielu cieka­
wych filmów. Urządzono szereg pomy­
słowych wieczorków z kawą i zabawą 
taneczną.' Doświadczenia z tej działal­
ności są dość duże, ale nie sposób tu 
o nich szerzej mówić. Wyrosła w tej 
pracy grupa ofiarnych i oddanych pra­
cy związkowej ludzi, którzy się polubi­
li, powiażąli głęboką przyjaźnią. I to 
chyba jest najcenniejsze, chociaż nie 
obniża wartości pracy o charakterze 
masowym. Duszą tego komitetu i jego
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Komunikat Ministerstwa Oświaty

Wobec licznych zapytań w sprawie na­
uczycielskich legitymacji służbowych i 
próśb o interwencję — Zarząd Główny 
ZNP zwrócił się do Ministerstwa Oświa­
ty, które nadesłało następujący komuni­
kat.

dawnlotw Akcydensowych dla potrzeb kurato­
riów.

Ministerstwo zobowiązało te kuratoria okrę­
gów szkolnych, w których zachodzi potrzeba 
pilnego wydania legitymacji, by niezwłocznie 
zwróciły się do Zjednoczenia Drukarń I Wy­
dawnictw Akcydensowych w Warszawie, ul. 
Mazowiecka 11, celem uzyskania pewnej licz­
by legitymacji z wymienionej puli interwen­
cyjnej, co umożliwi natychmiastowe wydanie 
Ich tym kolegom-nauczycielom. którzy w wy­
niku trudności, chwilowo nie mogli potrzeb­
nych legitymacji otrzymać.

Ponadto Ministerstwo uzyskało Informację, 
że nakład legitymacji przewidziany na rok 
1963 został opóźniony 1 bedzle wykonany w 

parnia, ze pewną ....... marcu roku bieżącego. Pełne zaopatrzenie w
Cii o symbolu CWD-Os-110 zabezpieczyło z puli niezbędne ilości druków legitymacji nastąpi 

■ -■------------- •- "—’—- 1 w II kwartale.

W związku z przejściowo występującym w 
pewnych okręgach brakiem druków legityma­
cji powszechnego użytku, uprawniających pra­
cowników państwowych do ulgowych przejaz­
dów kolejami — Ministerstwo Oświaty zawia­
damia, że pewną Uość druków tych Ugityma- 

interwencyjnej Zjednoczenia Drukarń 1 Wy-

Często przy- 
odpowiednlch 

rozwinięcia 
ujemną rolę 
i zarozumia- 
niechęć do

TO TEN, CO 8PALIŁ DOM.

Rodzlna W. nie cieszy się w Ząbkach 
najlepszą opinią, na oczach sąsiadów ro­
zegrała się już niejedna przykra scena.

— To ten, co przed sześciu laty spalił 
własny dom — mówią o ob. W. sąsiedzi.

Istotnie ob. W. dom podpalił. Przedtem 
jednak przywiązał doń paskiem dwoje 
własnych dzieci. Tylko przypadek zrządził, 
że wyszły z tej katastrofy cało. Ob. W. 
znalazł się w więzieniu. W tym przybytku 
spędza on zresztą większość swego ży­
cia. Gdy wraca na wolność — najchętniej 
pije. A rodzinie W. co rok przybywa no­
wy obywatel. Dotychczas przy życiu 
utrzymało się tylko... ośmioro.

KTO MA USUNĄĆ SZKAPĘ?

W tym roku ob. W. również siedział w 
więzieniu. Jedynym żywicielem rodziny 
był koń. Ale ten, nie wiadomo czy ze 
starości, czy z głodu — padł. Był grudzień 
1962 roku. W małym, zimnymi domu-le- 
piance spędzili wspólnie wigilię: matka, 8 
dzieci i zdechła szkapa. W tym samym 
składzie powitali Nowy Rok. Koń leżał w 
przedsionku, a upadł tak, że szyja znala­
zła się tuż przed wejściem do izby. Toteż 
służyła domownikom za schodek przy 
przekraczaniu progu mieszkania.

Nie wiem, czy ob. W. zgłaszała się do 
Prezydium Osiedlowej Rady Narodowej w 
Ząbkach z prośbą o usunięcie szkapy, nie 
jestem też pewna, czy prosiła o pomoc są­
siadów. Faktem jest natomiast, że nie była

0 kujonach, prymusach i
DO zabrania głosu sprowokował mnie 

kok Turek z Bartoszyc felieto­
nem — „Idź dziecię, ja clę uczyć 

nie chcę”.
Nie zamierzam polemizować z tezą 

główną jego wystąpienia, którą można 
by określić krótko jako obronę ucznia 
zdolnego. Bardzo efektowne zadanie i 
bardzo wdzięczny przedmiot obrony! 
Szkoda, że autor dość dziwną drogą idzie 
do celu.

Słuszne są uwagi o usuwaniu uczniów 
ze szkoły. " 
wania się 
na głowy 
wietrzenia
osobnej dyskusji. Uścisk dłoni dla auto­
ra za wysunięcie tego problemu, podobnie 
jak i za wniosek w końcowym zdaniu. Ale 
wcale nie uścisk dłoni należy mu się za 
co innego.

Wbrew dość rozpowszechnionemu wśród 
nas mniemaniu o nas samych, nie na­
leżymy bynajmniej 
pracowitych. Mało 
naprawdę pracowity 
ruch niechęci 
nas powstały 
wojenne, jak: 
ży — tysiąc 
jeszcze wymowniejsze: „Robota głupich 
lubi”.

I właśnie autor, sławiąc uczniów in­
teligentnych, raz za razem zdradza się 
z tym, że dla niego zdolności rozgrze­
szają bardzo wiele, a... zbytnia praco­
witość uczniów mniej zdolnych — to 
raczej cecha odstręczająca. Coś jakby 
ilustracja do ostatniego przysłowia. Że­
by zaś rzeczywistość lepiej nagiąć do 
tych dość niespodziewanych wywo­
dów — wyłącznie uczniom mniej zdol­
nym przypisuje takie 'piękne cechy, jak 
oportunizm, układność. skłonność do do­
gadzania wszystkim, zginanie karku dla 
interesu itp. Oni to wprowadzają atmo­
sferę domu starców do szkoły, podczas 
gdy żywością i temperamentem odzna­
czają się tylko ci zdolni i tak dalej. 
Chociaż właśnie cl średnio zdolni często 
zostają prymusami, niczego to nie na- 

-prawia w oczach autora. Przeciwnie — 
oto jego komentarz:

Ten wygodny sposób pozby- 
kłopotu 1 zrzucania go Innym 
wart jest gruntownego prze- 
na wszystkie strony, wart też

do narodów zbyt 
tego '■— człowiek 
budzi wyraźny 
otoczenia. Toć

od- 
u 
po-

wśród 
takie miłe przysłowia 
„Czy się stoi, czy się 
złotych się należy” albo

„Jest rzeczą ogólnie znaną, jak nie­
wiele pociechy ma później społeczeń­
stwo z tych prymusów”.

Ejże, Kolego, czyżby? Nie zostają 
Einsteinami, to prawda, ani Mickiewi­
czami. Trudno, geniuszem trzeba się u- 
rodzić. Ale zostają olbrzymią armią su­
miennych, systematycznych, rzetelnych 
pracowników, bez których „geniusze” 
musieliby sami odwalać czarną robotę. 
Są wytrwali, nie zrażają się łatwo prze­
ciwnościami, toteż i w życiu czasami 
zachodzą wyżej od swoich zdolniejszych 
kolegów. Oczywiście, są między nimi 1 
tacy, którym powodzenie odbiera zupeł­
nie samokrytycyzm, jak i wśród bar­
dzo zdolnych są tacy, którzy nie zosta­
ją niczym, bo zabrakło im właśnie tych 
cech, jakie tamci posiadają: wytrwałoś­
ci 1 pracowitości.

Według moich spostrzeżeń — 1 chyba 
nie tylko moich — tacy właśnie wytr­
wali, sumienni ludzie wyrastają z pry­
musów, którzy w szkole należeli do ucz­
niów średnio zdolnych, tacy wyrastają 
z tych mało zdolnych, ale pracowitych, 
pogardliwie zwanych „kujonami”.

I przyznam, że nigdy nie rozumiałam 
celowości używania tego słowa przez 
nauczycieli. Ze tak uczniowie wyrażają 
się o kolegach, którzy zbytnią pracowi­
tością psują im opinię u nauczycieli, 
zwłaszcza jeżeli ta pracowitość nie i- 
dzie w parze z koleżeńskością (najczęś­
ciej pojmowaną po szkolnemu czyli 
jako niechęć do oddawania za darmo 
tego, co zdobyło się własną, ciężką pra­
cą, inaczej — niechęć do podpowiadania 
i dawania swych 
to jasne, dlaczego 
czyciele?

Co z tym ma do 
przez Kolegę socjalizm, jeżeli to właś­
nie socjalizm każę pracę cenić ponad 
wszystko?

Starajmy się uczyć w sposób jak naj­
więcej atrakcyjny i przemyślany, a „ku­
jonów” będzie w szkole ubywało. Rozwi­
ną się umysłowo i będą więcej rozumieli, 
a nie tylko „kuli”. „Kuj oni” — to też 
wyrzut sumienia. Pod adresem niektó­
rych nauczycieli.

A życzliwości trzeba dla wszystkich 
uczniów. Nie tylko dla tych łatwych do

zadań do ściągania) 
tak robią. Ale nau-

rzeczy wspomniany

W stanie zrobić Jego sama, fcdechfa szŁa*  
pa leżała więc w izbie prawie trzy mie­
siące.

Jak już wspomniałam, rodzina W. nie 
cieszyła się sympatią w okolicy. Sąsiedzi 
patrzyli na ten dom z niechęcią. Dziś po­
patrzą, poszepcą między sobą i rozchodzą 
się. Nikt nie ma serca dla okrutnego ojca- 
pljaka i podobno wcale nie lepszej matki. 
Czy także nikt nie miał serca dla bladych, 
niedożywionych, obdartych dzieci, skaza­
nych na los, jaki stworzyli im źli rodzice?

— Boimy się tam iść — tłumaczą nie­
którzy. — Kiedyś próbowała wejść do Izby

NASZA
SZKAPA

jedna z pań z opieki społecznej, to pobili 
ją .tak dotkliwie, że trzeba było wzywać 
lekarza. To bardzo źli ludzie, po co mamy 
się narażać — dodają. I odchodzą.

Z POMOCĄ PRZYSZŁA SZKOŁA

doJedynym, który odważył się wejść 
mieszkania ob. W., był nauczyciel. Dwoje 
dzieci z domu-lepianki od kilku tygodni 
nie uczęszczało do szkoły, wszelkie upo­
mnienia matka zbywała milczeniem. 
Udał się więc do niej sam wychowawca 
klasowy. Wizyta wypadła na początku lu­
tego. Nauczycielowi towarzyszyły dwie 
panie z komitetu rodzicielskiego, ale groź­
na gospodyni tym razem nie miała za­
miaru stawiać przeszkód. Gorzej , było 
z wejściem do środka. Koń tarasował 
przejście, a powietrze, które go otaczało, 
przyprawiało o zawrót głowy.

Nie lepiej było w mieszkaniu. Na środ-

geniuszach
kochania, bo żywych, inteligentnych', od­
gadujących myśl z warg nauczyciela. 
Skłonność do obdarzania życzliwością 
tylko takich — to grzech dość powszech­
ny nie tylko w szkole.

Chociaż — słowo daję, na tych dru­
gich bardziej opłaca się w życiu stawiać. 
Mniej jest zawodów.

,.ŁODZIANKA”

Odpowiedzi redakcji
„Stary związkowiec”. Wciąż się powołujemy 

na międzywojenny okres. Wszystko wtedy było 
dobre, lepsze od dzisiejszego. Nawet pogoda 
bvta Inna. Zapominamy Jednafk, Kolego, ta 
zebrania ognisk odbywały się po zajęciach 
lekcyjnych, często w niedzielę. Nie oglądano 
się w-tedy na konferencje rejonowe. Konfe­
rencje swoją drogą, a zebrania ogniska — 
swoją. Dzisiaj? Zebrania ognisk doczepione są 
do konferencji rejonowych, na te zebrania 
przeznacza się pół godziny. Nikt Wam nie bro­
ni odbywać zebrań ognisk po lekcjach.

Prezes ogniska. Plszecle, że niektórzy z pra­
cowników oświatowych, ludzie pełniący po­
ważne funkcje, nie rozróżniają ustawy, o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli od statutu 
ZNP. No, cóż — zdarza, się i to diość często. 
Odwoływanie się do Zarządu Głównego 
w sprawie nierespektowanla art. 47 — to 
nienajlepsza droga. Właściwa postawa Od­
działu Powiatowego czy Okręgu ZNP wlete 
może zdziałać.

Dr A. — Wrocław. Nikogo nie pouczajmy. 
Przeciwnie — Kolega próbuje nas pouczać. 
Nam Się nie podoba farma, W Jakiej pisze 
się o sprawaich tak delikatnych 1 bolesnych. 
Koledze podoba się? W porządku. Ale nie 
trzeba zaraz wdrapywać się na szattę i z tej 
wysokości przemawiać.

S. Z, — Gdańsk. Racja. Z tymi komisjami 
dyscyplinarnymi nie wszystko Jest w porząd­
ku. Opieranie się na przepisach sprzed trzy­
dziestu kilku lat jest trochę „dziwne”. Ta 
sprawą już dawno dojrzała do reformy. Nie 
możemy jednak skwitować jej notatką. Obec­
nie zbieramy materiały 1 wkrótce do tej ' 
sprawy powrócimy na łamach „Głosu”.

T. O. — Radom. Nauczyciel może otrzymać 
nagrodę w każdym roku — bez względu na 
liczbę lat pracy. Nie ma jednak żadnych pod­
staw prawnych do wypłacania specjalnej ju­
bileuszowej ’ nagrody z tytułu ukończenia 2S 
lat pracy.

ku »faf pfecyk-foża, ha którym od Czasy 
do czasu gotowano strawę. W kącie na je« 
dynym łóżku, przykrytym brudną szmatą, 
siedziało kilkoro skulonych z zimna dzie- 
cl, reszta krążyła po izbie. Wszystkie bla­
de, brudne, obdarte i bose.

Po tej wizycie w Szkole Podstawowej 
nr 2 wszczęto alarm. Kierowniczka, kol, 
Skraińska, zaapelowała do rodziców o po­
moc. Już na drugi dzień była w posiada­
niu dwóch walizek ubranek i butów, któ­
re szybko zaniesiono dzieciom. Druga wi­
zyta nauczyciela była zatem przyjemniej­
sza: umyto 1 ubrano dzieci, dwoje wróciło 
do szkoły. Tutaj zapewniono im Jeż wy­
żywienie.

I rzecz dziwna: ta sroga, nieczuła matką 
przyszła tym razem do szkoły sama. Opo­
wiedziała kierowniczce całe swoje życie, 
plącząc dziękowała za opiekę nad maleń­
stwami. Prosiła też p pracę sprzątaczki w 
szkole.

Czy oznacza to, że się zmieniła? Chyba, 
nie. Sądzę jednak, że bez względu na toi 
jakie uczucia kierowały tą kobietą, jej 
przyjście do szkoły było wyrazem szacun­
ku dla nauczycieli i komitetu rodziciel­
skiego. , ..... . -j

MÓWIŁ DZIAD DO OBRAZU.

Szkoła zrobiła więcej i zameldowała 0’ 
wypadku w radzie narodowej. Ale ta nie 
zareagowała. Podobnie obojętnie zacho­
wały się organizacje społeczne w Ząb­
kach. Dlaczego? Nawał pilnych obowiąz­
ków, dziwne uprzedzenie do znienawidzo­
nej rodziny W., czy Jeż najzwyklejszą 
znieczulica, która każę nam przechodzić 
obojętnie obok ludzkich spraw?

Nie chciałabym być źle zrozumiana. Zga­
dzam się z tym, że szkole nie mogą być 
obojętne losy dzieci, nawet jeśli są one w 
wieku przedszkolnym. Interwencja jej 
w tym wypadku była na pewno potrzebna, 
zajęcie się rodziną W. leżało w zakreślą 
jej szeroko pojętych obowiązków. Ale — 
czy tylko jej? Gdzie tym razem ukryli się 
sojusznicy szkoły, jakimi na każdym te­
renie są rady narodowe 1 organizacje spo­
łeczne? Jest, pewne, że istnieją one rów4 
nleż w Ząbkach. Dlaczego zatem nie zade­
klarowali swej pomocy?

Współpraca w tym zakresie była szcze­
gólnie pożądana. Trzeba bowiem pamię­
tać o tym, że pomoc samej szkoły — choć­
by najbardziej konkretna — nie zmieni, 
biegu wypadków, nie rozwląże konfliktu 
generalnie. Zainicjowana w takiej czy in­
nej formie — zawsze mieć będzie charak­
ter doraźny. Ofiarowane ubranka i bucik! 
szybko ulegną zniszczeniu, a kto wie, czy 
kiedyś nie zostaną przez ojca wymienioną 
na wódkę.

Jedynie słusznym rozwiązaniem będzię 
odizolowanie dzieci od zepsutego środo­
wiska. Kto ma to zrobić? Sądzę, że po­
trzebne jest tu współdziałanie miejsco­
wych władz i wszystkich organizacji spo­
łecznych, którym nie obojętne są losy 
dziecka. Dopiero w wyniku wspólnego 
działania, można będzie pozbawić rodzi­
ców praw rodzicielskich oraz zmusić ich 
do pracy zarobkowej. Bo ciągłe przetrzy­
mywanie ojca w więzieniu przynosi tylko 
szkody.

Drugi aspekt sprawy, to zdechła szkapa. 
Leżała w mieszkaniu, gdzie przebywały 
dzieci, prawie przez trzy miesiące. Dopóki 
rada narodowa oficjalnie o tym nie wie­
działa, zgadzam się, że nie mogła się tym 
zająć. Ale skoro szkoła zameldowała o 
wypadku — dlaczego gospodarz terenu, 
nie potraktował tego meldunku poważnie? 
Tym razem sprawa była o tyle niebez­
pieczna, że padlina zagrażała zdrowiu 
mieszkańców Ząbek, i okolicy. Na szczę­
ście ojciec wrócił z wiezienia i 
usunął. Gdyby jednak nie wrócił 
tym?

szkapę 
w lu-

w ~
pędzijCo dziesięć minut przez Ząbki _ . . 

pociągi elektryczne. Co dziesię minut wy­
sypuje się z nich gromada ludzi, którzy 
w Warszawie zajmują najróżnorodniejsze 
stanowiska. Tam walczą ze złem, z prze­
jawami bezduszności — ale tylko do go­
dziny 16. Potem są tylko ob. „X” i „Y”, 
Wszyscy omijają z daleka dom ob. W. Je­
dynie szkołę stać było na odwagę. Trzeba 
jednak pamiętać, że zło nie zostało zlikwi- ' 
dowane. Dzieciom nie może w dalszym 
ciągu dziać się krzywda. I dlatego tę 
przykrą sprawę powinna wziąć w swoje 
ręce Osiedlowa Rada Narodowa.

M. RYBARCZYK
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szkoły ze względu na przerwy w moim 
rozkładzie”.

Taki rozkład zajęć — pisze dalej kole­
ga — muslał się odbić ujemnie na wyni­
kach nauczania. „Proszę wziąć pod uwa­
gę, że nie mieszkam w szkole. Wchodzi 
więc w grę problem, gdzie mam czekać 
w czasie „okien”. Pokój nauczycielski nie 
nadaje się do tego celu, więc korespon­
dent nasz traci wiele, potrzebnego mu na 
przygotowanie się do lekcji, czasu.

Rozkład zajęć jest istotnie „dziwny”. 
W poniedziałek ów Kolega ma 5 lekcji 
kolejnych od godz. 9 do 13.50, potem go­
dzina przerwy, godzina lekcji, znowu 
przerwa i następna godzina. We wtorek 
ma tylko 3 lekcje z jedr.ą przerwą, w 
środę 5 lekcji z trzema godzinami przer­
wy (zaczyna dopiero od godz. 10), potem 
2 lekcje, znowu godzina przerwy i ostat­
nia (od 17.45 — 18.30) lekcja. W czwar­
tek na odmianę tylko 2 lekcje. Zaczyna 
od trzeciej godziny lekcyjnej — sześć go­
dzin przerwy 1 dopiero druga lekcja. W 
piątek zaczyna od trzeciej godziny lek­
cyjnej, po dwóch lekcjach ma cztery go­
dziny przerwy 1 dopiero potem następne 
zajęcia, które kończą się o godz. 19.25. 
Tylko jedna sobota jest trochę lżejsza. 
Zaczyna od czwartej godziny lekcyjnej 
1 już bez przerwy prowadzi 7 godzin za­
jęć.

Nie jest to „Idealny” rozkład. Inni nau­
czyciele są w szczęśliwszym położeniu. 
I dlatego, Kolego W., nic Wam nie wy­
pada zrobić, jak tylko zwrócić się w tej 
sprawie do Inspektora 
Związku, innej rady nie

Na zakończenie jedna 
„Wydaje ml się, że przy 
powinno się brać pod uwagę wytrzyma­
łość nauczyciela”. Na pewno. Nie wiemy 
jednak, jak ten rozkład przedstawia się 
od strony ucznia. A przecież przede 
wszystkim przy rozkładzie zajęó musimy 
wziąć pod uwagę ucznia. Jego warunki, 
jego wytrzymałość. Czy dla ucznia ten 
rozkład zajęć jest korzystny, najlepszy, 
najsłuszniejszy. I czy na wszystkich nau­
czycieli równomiernie 
„okienek”. Jeżeli nie — 
w porządku i zajae się 
nien Wydział Oświaty.

ST. BRZOZOWSKI

Jął 8 grudnia w 1962 r., w dniu swoich 
Imienin, podarunki od dzieci szkolnych: 
cygara, wino 1 inne rzeczy. Prosimy więc 
o radę, w jaki sposób możemy wyrazić 
Pani naszą wdzięczność za tę codzienną 
pracę, za poświęcenie I hart”.

nas do kancelarii, gdzie stanowczo sabro- Czy tak rozumują i piszą dzieci V kia- 
nił nam wręczenia kwiatów. Wyzywał, sy?
krzyczał 1 straszył, źe zamelduje nas na 
milicję, jeśli odważymy się na coś po­
dobnego. To by! straszny dla nas cios — 
dla naszej całej klasy, bo w jaki sposób 
mamy podziękować naszej Wychowaw­
czyni za trud i pracę za wszystkie lata?

Zaznaczamy, że Pani uczy nas już pią­
ty rok, od pierwszej klasy. W ubiegłym 
roku Pani nasza przebywała na leczeniu 
w szpitalu. Wtedy również nie mogliśmy 
wysłać jej żadnych życzeń, bo. kierownik 
szkoły nie chciał podać adresu”.

To bardzo smutny (dla nauczycieli) list. 
Jeśli ten fragment listu odpowiada od a 
do zet faktom — to charakteryzuje on 
kierownika szkoły nieszczególnie i wysta­
wia mu dwójkę ze sprawowania, z taktu 
pedagogicznego, a jako wychowawcę — 
kompletnie dyskredytuje.

Po prostu trudno uwierzyć w Istnienie 
takiego kierownika. Na jakiej podstawie 
zabrania dzieciom zespołowo ofiarować 
nauczycielce, wychowawczyni, w związku 
z taką okazją, klika kwiatów? Przecież to 
nie prezent. A już z tym adresem, o któ­
ry prosiły go dzieci, sprawa przedstawia 
się bardzo brzydko.

Tak to wygląda z jednej strony. Jest 
Jeszcze druga. Przecież tego listu dzieci 
nie pisały chyba „same od 
inspirował, ktoś nadał mu 
skierował go redakcji. Może 
ców, może nauczycieli?

Do osobistych rozgrywek 
czycieł.aml a kierownikiem szkoły wciąga 
się dzieci, używa się je jako narzędzia do 
brudnej — na pewno w tym przypadku, 
do brudnej — roboty, demoralizuje.

W dalszym ciągu listu dzieci piszą: „Za­
pytujemy więc, czy naprawdę nie wolno 
nauczycielom wręczać kwiatów? Przecież 
inne nauczycielki z naszej szkoły otrzy­
mały w bieżącym roku szkolnym wiązan­
ki kwiatów, a nawet sam kierownik przjr-

O iwszi/ch i//z«w//

O autorytecie nauczyciela

W Ustach, przychodzących do redakcji, 
nauczyciele, kierownicy 1 dyrektorzy 
Szkół, często rodzice uskarżają się na pa­
nującą w szkolę atmosferę, która nie 
sprzyja pracy, rozbija zespól nauczyciel- 
Bld, staje się ciężka, dusząca. W osta­
tecznej konsekwencji, sprawy często 
drobne urastają — w czas nie likwido­
wane — do problemu, wychodzą na ze­
wnątrz szkoły. Trudno wprost uwierzyć, 
fce Istnieje tam organizacja związkowa, 
działają sądy koleżeńskie, ma coś do po­
wiedzenia rada pedagogiczna czy inspek­
torat oświaty.

Dotychczas takie listy ze skargami 
przychodziły od nauczycieli 1 kierowni­
ków szkół. Ostatnio przychodzą już na­
wet nie od młodzieży starszej, lecz od 
dzieci, od uczniów kl. V szkoły podsta­
wowej. Niedobrze!

I choćby sprawozdania z owej szkoły 
donosiły o osiągnięciach wychowawczych, 
wykazywały sukcesy nauczycieli — trud­
no w to uwierzyć. Jakżeż to! Dzieci z 
V klasy w sprawach wychowawczych 
(wracają się o radę do redakcji pisma 
Nauczycielskiego? Niepokojące zjawisko!

Pcznłowie cl piszą:
„Dnia 2 lutego 1963 r. nasza Wycho­

wawczyni obchodziła 15-lecie pracy nau­
czycielskiej 1 jednocześnie swoje imieni­
ny 1 urodziny. W związku z tym klasa 
nasza postanowiła zrobić Pani miłą nie­
spodziankę w postaci pięknej wiązanki 
kwiatów, bo wiemy, że nasza Pani bardzo 
lubi kwiaty. Jednak marzenia nasze speł­
zły na niczym, gdyż kierownik szkoły do­
wiedział się o naszych planach, wezwał

Posłużono się nimi do osobistych 
grywek, zapoznano z treścią listu, 
skano od nich aprobatę. Wyobrażam so­
bie atmosferę wychowawczą w tej szko­
le, plotki krążące już nie między nauczy­
cielami, lecz uczniami całej szkoły. To 
wszystko przedostało się już poza szko­
łę, wciągnięto rodziców.

I chyba nie najważniejsze, czy list dzie­
ci odpowiada prawdzie, czy wszystkie po­
dane w nim szczegóły mają pokrycie w 
rzeczywistości. Te metody, te metody! 
Najbardziej współczuć należy dzieciom.

Gdyby chodziło tylko o radę, o którą 
proszą, sprawa byłaby prosta. Poradził­
bym im: Za tę codzienną pracę, za po­
święcenie — wyrazicie swej Pani wdzięcz­
ność: ucząc się pilnie, zachowując się 
wzorowo, nie sprawiając jej najmniejszej 
przykrości.

Ale nie o to przecież chodzi. Do roz­
grywek osobistych między starszymi, w 
dodatku między nauczycielami, wciągnię­
to bez żadnych skrupułów dzieci. A po­
tem narzekamy na upadek autorytetu 
nauczyciela, ubolewamy nad niewłaściwą 
atmosferą, jaka panuje w szkole.

roz- 
uzy-

siebie”. Ktoś 
formę, ktoś 
ktoś z rodzi-

między nau-

„Przyplsany do szkoły"
Wciąż te same sprawy. Albo działki 

szkolne, albo godziny nadliczbowe, albo 
rozkład godzin plus godziny nadliczbowe. 
Kto właściwie ma się tymi sprawami za­
jąć? Kto rozsądzić spór? Zarząd Główny 
ZNP w Warszawie czy rada pedagogicz­
na, ognisko, oddział, władza szkolna —• 
tam na miejscu? Chyba odpowiedź nie 
powinna budzić wątpliwości.

Otrzymaliśmy list od nauczyciela ze 
skargą na „dyrektora typu autokratycz­
nego” — jak pisze nasz korespondent. — 
Ułożył ml rozkład zajęć z oknami. Po­
nieważ zajęcia odbywają się na dwie 
zmiany, całe dni jestem przypisany do

szkolnego i do 
znajduję.
uwaga. Plszecle: 
układaniu planu

rozłożono część 
dyrektor nie jest 
tą sprawą powi-

B 18 lutego odbyło się w Poznaniu plenarne zebranie zarządu Okręgu 
ZNP z udziałem prezesów oddziałów powiatowych i przewodniczących 
sekcji okręgowych. Po wysłuchaniu sprawozdania z V Kongresu 
Związków Zawodowych omówiono plan kształcenia i dokształcania 
nauczycieli, przyjęto sprawozdanie z działalności prezydium oraz z wy­
konania budżetu za 1962 rok. Plenum zatwierdziło jednomyślnie, zapro­
ponowany przez komisję wnioskową, plan działania. W obradach 
uczestniczyli przedstawiciele KW PZPR, ZSL, SD i Kuratorium.

B W lutym odbyło się pierwsze statutowe zebranie członków Zrze­
szenia Absolwentów WSP w Krakowie. Celem Zrzeszenia jest między 
innymi organizowanie pomocy naukowej i samokształceniowej dla ab­
solwentów, współpraca z władzami i instytucjami oświatowo-wycho­
wawczymi w zakresie wychowania młodzieży oraz utrzymywanie 
łączności z własną uczelnią. Plan pracy przewiduje między innymi 
tworzenie szkół terenowych, prowadzenie działalności wydawniczej oraz 
stałe doskonalenie zawodowe członków Zrzeszenia.

7 lutego 1963 roku odbyła się konferencja sprawozdawczo-wyborcza 
Ogniska nr 5 w Mielcu. Wziął w niej udział I sekretarz KP PZPR —• 
tow. Z. Cichocki i prezes Zarządu Powiatowego ZNP — kol. E. Kahl. 
Konferencja sprawozdawczo-wyborcza dużo uwagi poświęciła reformie 
szkolnej i sprawom socjalno-bytowym możliwym do załatwienia przez 
ognisko. Członkowie ogniska dokonali wyboru nowego Zarządu. Na pre­
zesa Ogniska nr 5 wybrano ponownie kol. Zofię Krudysz.

H Klub Nauczycielski w Obornikach Wlkp. otrzymał Dyplom Wyróż­
nienia w konkursie CRZZ na przodującą pod względem estetyki pla­
cówkę kulturalno-oświatową. Dyplom ten wręczono przedstawicielowi 
Oddziału Powiatowego ZNP na naradzie sekretarzy oddziałów powia­
towych, w czasie której omawiano zadania ogniw ZNP w zakresie dzia­
łalności kulturalno-oświatowej.

B Z inicjatywy Inspektoratu Oświaty w Wieluniu odbyła się w dniu 
21 lutego 1963 roku narada kierowników szkół, którzy obradowali nad 
metodami oceny pracy ucznia. Warto zaznaczyć, iż 90% szkół w powie­
cie wieluńskim pracowało normalnie bez przerw, spowodowanych bra­
kiem opału. Realizacja założeń programowych przebiega przeto bez 
specjalnych zakłóceń. ,

B Ostatnia konferencja rejonu Pleszew odbyła się w Taczanowle. 
Metodą seminaryjną przedyskutowano zagadnienia powiązania pracy 
dydaktyczno-wychowawczej z życiem — ze szczególnym uwzględnieniem 
zagadnień regionalizmu. Część konferencji poświęcono omówieniu 
100 rocznicy Powstania Styczniowego, przy czym zwrócono uwagę na 
dzieje powstania na tamtym terenie. Na zakończenie sekretarz Oddziału) 
Powiatowego ZNP — kol. Kosmala, udzielił informacji w sprawie kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej.
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UMb pedagodzy z Gorzowa Biblioteka
FORMALNIE rozpoczęło się to w 

marcu ubiegłego roku. Ale dwaj 
młodzi zapaleńcy — absolwenci 

Wydz. Ped.. na UW — już znacznie wcze­
śniej myśleli o zorganizowaniu grupy 
młodych, którzy przejawialiby większe 
zainteresowanie swą pracą. I właśnie z 
inicjatywy tych dwu wykładowców SN,' 
w Gorzowie Wielkopolskim — mgr. An­
drzeja Świątka i mgr. Zdzisława Swiąt- 

I nickiego — w marcu 1962 powstało przy 
tej uczelni Koło Młodych Pedagogów.

Pierwsi jego członkowie — to kilku 
I studentów gorzowskiego SN i paru nau- 
I czycieli miejscowych szkół. Początkowo 

koło nie miało zbyt jasno sprecyzowanej 
koncepcji. Organizatorzy wiedzieli tylko 
jedno: praca ich musi rozwijać zdolno­
ści pedagogiczne i zbliżać studentów do 
zawodu nauczycielskiego.

W pierwszych tygodniach wygłaszano 
odczyty z dziedziny psychologii i peda­
gogiki, organizowano spotkania, a prze- 
dó wszystkim zawzięcie dyskutowano.

Myśl podjęcia prac badawczych nad 
sytuacją dziecka wiejskiego zrodziła się 
dopiero w maju. Członkowie koła posta­
nowili wyjechać w czasie wakacji do 
Łado’\ a i Granowa, aby przez dwa ty­
godnik zapoznawać się z życiem dziecka 
wiejskiego, z organizacją czasu wolnego, 
z formami 1 źródłami dziecięcej twórczo­
ści artystycznej i wieloma innymi zagad­
nieniami.

Do tak trudnej i ambitnej pracy trze- 
ba się b^ło dobrze przygotować. Spędza- 

| no więc długie godziny nad specjalistycz­
ną lektusą, wysłuchiwano wykładów o 
tematyce socjologicznej, psychologicznej. 
Czasu było .niewiele —- pracowano inten­
sywnie i gonączkowo.

Aż wreszcie 25 czerwca (1962 r.) 20 
studentów i dwóch wykładowców — or­
ganizatorów kolia — wyruszyło na „obóz''. 
Zamieszkali w Jadowie, niewielkiej osa­
dzie wczasowej. Jedna grupa zajmowała 
się dziećmi Lądową, w którym znajduje 
się 7-klasowa szkoła, druga dziećmi Gro­
nowa pobliskiej wiosiki chlubiącej się 
Jednoklasówką”.

Pierwsze spotkanlę i małymi „klien­
tami” było wyjątkowi© udane, na następ- r 
n* * — dzieci zjawiły się niemal w kom­
plecie.

BYLINY (kwiaty wieloletnie) ładne 1 praktycz­
ne na rabaty, obwódki, ogródki skalne itd. 
Wł. MILEWSKI, Podkowa Leśna, ul. Akacjowa 
86, tel. 58-91-88. Dobór podstawowych bylin (z

*15 proc, rabatem) 80 sztuk w 20 odmianach) z 
opakowaniem i przesyłką zł 350. Planiki obsa­
dzenia do 1 kwietnia — bezpłatnie. Cennik 
wysyłam na żądanie. 48-0

Młodzi entuzjaści rozpoczęli pracę. For­
my i metody jej były różne: obserwacje 
psychologiczne dzieci, wywiady z nimi. 

| ich rodzicami 1 nauczycielami, zbieranie 
materiału przy pomocy ankiet

Aby móc jak najbliżej obserwować — 
koło Młodych Pedagogów organizowało 
dla dzieci różnego typu zabawy, wyclecz- 

• ki, seanse filmowe, pokazy. Codziennie 
uczestniczyło w nich (prawie przez 6 go­
dzin) około 130 dzieci z Łagowa 1 70 z

Ogłoszenia drobne
ZAMIENIĘ mieszkanie i ewentualnie etat wy­
chowawczyni przedszkola, dwa pokoje, kuchnia 
— komfort w Pyskowicach (miasto koło Gli­
wic), na podobne w mieście poza Śląskiem. 
Oferty kierować pod adresem: Zofia Zender, 
Pyskowice, ul. Traugutta, Dom Nauczyciela.

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68

DZWONKI szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamówie­
nie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, Katowice 
— Szopienice, Sienkiewicza 2. K-G-0

DYREKCJA PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU WY­
CHOWAWCZEGO w Jeleniej Górze, ul. Parko­
wa 4, odstąpi w drodze zamiany kompletnie 
wyposażony budynek dla 80 dzieci na kolonie 
letnie, w szkole nad morzem lub pojezierzu. 
Zakład nasz leży na trasie Cieplice, Szklarska 
Poręba, Karpacz. Szkoły zainteresowane po­
wyższą ofertą, powinny zgłaszać się po dalsze 
Informacje pisemnie do Dyrekcji Zakładu.

Gronowa. Każdy ze studentów, poza 
uczestniczeniem w ogólnych grach i za­
bawach, zajmował się bardziej szczegó­
łowo dwojgiem lub trojgiem dzieci, z 
którymi utrzymywał stały kontakt

*

Po 6 tygodniach oprócz bogatych wspo­
mnień wywozili studenci ze sobą 48 mo­
nografii dzieci, sporo interesujących an­
kiet, nagrań i wywiadów, 600 rysunków 
oraz kilkadziesiąt innych prac plastycz­
nych.

Gdy rozpoczął się nowy rok akademic­
ki — zaczęto analizować 1 systematy­
zować zebrane materiały. Wykładowcy: 
mgr. A. Świątek i mgr. Z. Swiątnickl 
wykorzystywali poszczególne dane na za­
jęciach z pedagogiki i^ psychologii. 

'

Jeszcze dzisiaj dzieci wiejskie spędzają często 
wolny czas, wybierając jaja 1 pisklęta z gniazd 

ptasich.

Gdy materiały były już opracowane — 
Koło Młodych Pedagogów zorganizowało, 
przy współudziale dyrekcji SN i ZW 
ZMW w Zielonej Górze oraz PZWS w 
Warszawie, konferencję popularnonau­
kową, poświęconą społecznej sytuacji 
dziecka wiejskiego na Ziemi Lubuskiej. 
Odbyła się ona 23 lutego br. w gmachu 
SN w Gorzowie Wielkopolskim. W nara­
dzie tej uczestniczyli m. In. kurator 
Okręgu Szkolnego w Zielonej Górze — 
Henryk Korwel (który wygłosił referat 
o tworzeniu jednolitego frontu wycho­
wawczego na wsi), przedstawiciele ZG 
TPD, Wydz. Oświaty, KW PZPR, PZWS, 
ZW ZMW, ZNP i TSS oraz studenci 1
młodzi nauczyciele z pow. gorzowskiego, 
którzy wypełnili po brzegi aulę SN.

Członkowie Koła Młodych Pedagogów 
dzielili się swoim dorobkiem. Badania 
ich wykazały, że formy spędzania wol­
nego czasu dziecka wiejskiego są bardzo 
prymitywne i nie sprzyjają rozwojowi 
uzdolnień i zainteresowań. Dzieciom brak
odpowiednich placów zabaw i sprzętu. 
Stąd też wyjątkowej rangi nabiera pro­
blem racjonalnego organizowania czasu 
wolnego na wsi. Warto, aby zakłady 
kształcenia nauczycieli przygotowywały 
pewną część absolwentów do tego typu 
pracy. Zachodzi również pilna koniecz­
ność pedagogizacji rodziców. Praca z ni­
mi musi być jednak przemyślana i li­
czyć się z konkretnymi możliwościami. 
Nie można rodzicom stawiać wielkich 
wymagań w zakresie oddziaływania pe­
dagogicznego wtedy, gdy problemem nr. 
1 jest konieczność zapewnienia warunków 
higienicznych, bo np. 40 proc, dzieci da­
nej szkoły grożą choroby z powodu za­
wszenia.

Wystawa, na której zgromadzono ry­
sunki, akwarele, serwetki, figurki z pla­
steliny, wykazała •— że wyobraźnia

dzieci wiejskich jest ograniczona, a ko­
lorystyka uboga, że rysunki na wsi są 
prowadzone niewłaściwie, że nie są szko­
łą wychowania estetycznego.

Ciekawy program działania, aktywność 
i zapał sprawiły, że Koło Młodych Pe­
dagogów zdobyło wielu członków. Obec­
nie liczy ono 27 studentów. 5 nauczy­
cieli szkół gorzowskich i 7 tzw. człon­
ków terenowych. W ostatnich tygodniach, 
w łonie koła, wyodrębnił się zespół, któ­
ry interesuje się dydaktyką, a szczegól­
nie nauczaniem problemowym. Nauczy­
ciele — członkowie kola podejmują eks­
peryment, a lekcje ich będą hospitowane 
przez studentów SN. I znów w Kole 
panuje ożywiona atmosfera, znów lektu­
ra specjalistyczna i nie kończące się dy­
skusje.

Działalność Koła nie ogranicza się do 
prac badawczych i pedagogicznych. Or­
ganizuje ono również dla studentów SN 
wycieczki na wystawy plastyczne, spotka­
nia z autorami, odczyty na tematy tech­
niki, sztuki itp.

Koło Młodych Pedagogów istnieje już 
rok, a zapał ciągle trwa. Wielu młodych 
pokochało pracę nauczycielską, wielu 
podejmuje ją właśnie na wsi, a kilku — 
będzie kontynuowało studia pedagogiczne 
na wyższych uczelniach. W gorzowskim 
SN powstało nie jedno z wielu istnieją­
cych na uczelniach „kółek", ale zorgani­
zowana grupa ambitnych młodych ludzi, 
których inicjatywa zasługuje na pełne 
uznanie.

H. WITALEWSKA

Nauczyciele o czasopismach przedmiotowych
DWADZIEŚCIA czasopism metodycz­

nych wydawanych przez Minister­
stwo Oświaty stanowi bardzo po­

ważny czynnik w doskonaleniu nauczy­
cieli. Centralny Ośrodek Metodyczny 
poszukuje więc różnych sposobów ulep­
szenia czasopism i zwiększenia Ich przy­
datności.

W listopadzie ubiegłego roku COM 
ogłosił „Konkurs Błyskawiczny” na re­
cenzję ostatniego numeru czasopism 
przedmiotowych. Wpłynęły 184 wypo­
wiedzi. Wszystkie czasopisma zostały 
zrecenzowane.

Największą grupę autorów — 117 
osób — stanowili nauczyciele-praktycy. 
Konkurs zawierał kilka pytań, zmierza­
jących do wykazania, które materiały w 
numerze były najbardziej przydatne w 
pracy nauczyciela, które mniej, które 
można było pominąć; jakie tematy po­
winny być omówione w następnych nu­
merach, co zmienić, co poprawić, by na­
stępne były bardziej przydatne nauczy­
cielowi.

Wypowiedzieli się ludzie z długoletnią 
praktyką pedagogiczną: od 5 do 40 lat 
pracy. Mały był udział nauczycieli ze 
środowisk wiejskich — tylko 20 osób; 
podczas gdy z miasteczek i miast po­
wiatowych — 78, a z miast wojewódz­
kich — 73 osoby.

Zgłoszono szereg wniosków, uwag kry­
tycznych pod adresem poszczególnych 
czasopism. Uczestnicy wyraźnie rozgra­
niczyli trzy grupy materiałów.: artyku­
ły bezpośrednio pomocne w pracy szkol­
nej; uzupełniające, poszerzające wiedzę 
nauczycieli, pomagające w dokształca­
niu; materiały specjalistyczne, które 
można znaleźć w kwartalnikach nauko­
wych lub innych opracowaniach.

Wartość materiałów oceniano według 
tego, o ile są one przydatne w pracy 
nauczyciela, o ile wiążą się z tematami 
programów szkolnych. Takie przede

ROK 1961, Zarządzenie o koniecz­
ności oszczędzania podręczników, 
ponieważ brak jest papieru; drze­

wo za wolno rośnie, a młodzież za 
szybko niszczy podręczniki.

Okólniki, zarządzenia, polecenia lecą 
jak jaskółki do szkół. Zmobilizować 
młodzież szkolną, samorządy, spółdziel­
nie uczniowskie, losowanie, konkursy, 
wycenianie itd, a wszystko to musi zro­
bić nauczyciel-wychowawca, pełnomoc­
nik dyrekcji itd.

W naszej szkole (Technikum Rachun­
kowości Rolnej v/ Oleśnie) ominęliśmy 
tę wielką akcję mobilizacyjną 1 zorga­
nizowaliśmy to bardziej prosto, z ołów­
kiem w ręku.

Młodzież klasy V, odchodząc ze szko­
ły w 1961 roku, włączyła się do akcji 
oszczędzania i bezpłatnie oddała wycho­
wawcy posiadane podręczniki. Uważała 
bowiem, że w ciągu pięciu lat pobytu 
w szkole dużo skorzystała z pomocy 
państwa. Mając podręczniki swojej kla­
sy poszedłem do dyrektora z propozyc­
ją urządzenia szkolnej biblioteki podrę­
czników. Punktem wyjściowym do za­
łożenia biblioteki był dar klasy V.

Po zaakceptowaniu projektu przez dy­
rektora. przedstawiłem tę sprawę innym 
klasom i uzyskałem całkowitą aprobatę. 
Wszystkie klasy ofiarowały swoje książ­
ki, chcąc w zamian dostać podręczniki 
do klasy następnej. Obliczono ilość po­
siadanych książek oraz ilość brakują­
cych. Następnie ustalono, że klasa 
pierwsza, która przyjdzia do szkoły, 

wszystkim materiały uważano za pożą­
dane w czasopiśmie, choć nie kwestio­
nowano potrzeby i artykułów typu uzu­
pełniającego. Wskazywano też, że nau­
czyciel nie powinien ograniczać się do 
czytania tylko czasopisma przedmioto­
wego.

Zgłoszono wiele postulatów, co do for­
my podawania treści. Powinny to być, 
zdaniem autorów recencji. artykuły 
wskazujące wyraźny związek teorii z 
praktyką, a jednocześnie takie, których 
nauczyciel nie znajdzie gdzie indziej. 
Recenzenci chwalili zamieszczenie po 
artykułach krótkiej bibliografii. To 
sprzyja studiowaniu problemu.

Nie wskazywano potrzeby rozszerze­
nia działu naukowego. Zwracano nato- 
tomiast uwagę, aby materiały w nim 
zawarte były aktualne, by pokrywały się 
z czasem realizacji treści programowych 
w szkole, a nawet nieco je wyprze­
dzały.

Dział metodyczny uznano zgodnie za 
najważniejszy. Od jego poziomu zależy 
wartość i poczytność czasopisma. Nau­
czyciel, wobec braku wielu metodyk, 
często musi szukać pomocy w czasopiś­
mie przedmiotowym. Dlatego zwrócono 
uwagę na kwestie: dla kogo (jakich grup 
nauczycieli) powinny znajdować się ma­
teriały metodyczne w czasopiśmie; spo­
sób ich ujęcia, tematyka.

Jeśli zestawimy liczbę szkół podsta­
wowych — 26 365 z liczbą średnich ogól­
nokształcących — 846, techników — 1291, 
ZSZ — 924, to okaże się, że w przewa­
żającej części odbiorcą będzie szkoła 
podstawowa.

Tylko to, nie biorąc nawet pod uwagę 
Innych motywów, upoważniało uczest­
ników .Konkursu do postulowania, by 
zwiększono udział materiałów dotyczą­
cych tego typu szkoły.

Uczestnicy „Konkursu Błyskawicznego” 
za dobre i przydatne uważali te materia­

wpłaci 150 zł na książki, klasa druga 
dopłaca w nowym roku szkolnym 50 zł 
klasa trzecia do piątej — po 30 zł.

Za zebrane pieniądze dokupiono we 
wrześniu 1961 roku część brakujących 
podręczników, zgodnie z zamówieniem 
złożonym poprzednio drogą służbową. 
Po rozpoczęciu roku szkolnego 1961/62 
każdy uczeń posiadał komplet podręcz­
ników, a uczniowie w internacie po jed­
nym — ,na dwóch.

Podręczniki zarejestrowano, dano pie­
czątkę owalną z nazwą szkoły oraz z 
napisem: „Biblioteka podręczników". W 
celu uzupełnienia braków komitet rodzi­
cielski kupił książki do nauki zawodu 
(w roku 1961/62) za 3959,50 zł i (w roku 
1962/63) za 1000 zł. Młodzież zebrała w 
roku 1961/62 — 8860 zł, a w roku 1862/63 
6840 zł. Ogólna wartość podręczników 
wynosi 46 tys. złotych. Obecnie biblio­
teka podręczników posiada 2037 książek 
na 166 uczniów Technikum.

Młodzież klasy V ma komplet podrę­
czników potrzebny do powtórki. Rów­
nież zaopatrzono nauczycieli w podrę­
czniki szkolne.

W roku 1962/63 tylko klasa pierwsza 
zapłaciła za podręczniki — inne klasy 
dostały je bezpłatnie do wykorzystania 
w ciągu roku szkolnego. Uczeń, który 
przychodzi do klasy pierwszej, wpłaca­
jąc 150 zł, otrzymuje bezpłatnie książki 
w ciągu pięciu lat, czyli koszt podręcz­
ników rocznie wynosi 30 zł, a przecież 
jedna tylko botanika kosztuje 34 zł.

(Dokończenie na str. 6)

ły, które pozwalają na skonfrontowanie 
własnych doświadczeń, zachęcają do 
przemyśleń.

Ze zgłoszonych tematów wiele jest 
wspólnych dla wszystkich czasopism, 
np. problemy nauczania, nauczanie w 
zespołach; badania i kontrola wyników 
nauczania, ocenianie wiadomości ucz­
niów, kryteria ocen; wykorzystanie róż­
nych pomocy naukowych, informacje 
o pomocach; pracy pozalekcyjnej. Często 
spotyka się żądanie, by czasopisma w 
większym stopniu informowały o no­
wych metodach nauczania, osiągnięciach 
polskich i zagranicznych nauczycieli. 
Negatywnie zaś oceniono materiały nie 
wnoszące nic nowego. Jest zapotrzebowa­
nie na tematy mówiące o metodach, 
programach i formach pracy kółek bio­
logicznych; kształceniu samodzielności 
myślenia uczniów, aktywizacji procesu 
nauczania.

Nie istniała zgodność zdań, co do tego, 
czy celowe było zamieszczanie projek­
tów programów. Natomiast proszono 
o wskazówki, jak realizować nowe pro­
gramy. Czytelnicy wysuwają postulat 
rozszerzenia kręgu autorów, utrzymywa­
nia ściślejszych kontaktów z terenem.

Instruktorzy ognisk proszą o rozsze­
rzenie informacji o pracach ośrodków 
metodycznych, o artykuły z zakresu me­
tod pracy z nauczycielami.

Oprócz recenzji ostatnich numerów (co 
było zadaniem podstawowym) znalazły 
się szersze propozycje. Dotyczyły one 
usprawnienia kolportażu, częstszego 
ukazywania się czasopism, wzbogacenia 
szaty graficznej 1 innych.

Rzeczowa krytyka czasopism przeja­
wiła się w konkretnej ocenie zamiesz­
czanych artykułów i wnioskach.

Wszystkie słuszne uwagi czytelników 
zostaną wykorzystane; stana się podsta­
wą przemyśleń dla redakcji.

JAN MAŚLANKA

@ W Polsce bawiła delegacja Łaosn e Kró. 
lent Sri Savang Vatthaną i premierem, księ­
ciem Souvanna Piwonia. Warto wiedzieć, że 
Laos uzyskał autonomię w ramach Federacji 
Indochińskiej i Unii Francuskiej w 1946 r. 
W późniejszych latach cały naród walczył z 
kolonializmem o pełną niepodległość, następ­
nie przeżywał polityczne rozbicie wywołane 
polityką trzech książąt. Obecny rząd koalicyj­
ny uąży pomyślnie uo zjednoczenia admini­
stracji i armii. Neutralność Laosu zagwaran­
towana jest, podpisaniem w r. ub. umowy ge­
newskiej przez 14 państw (w tym i Polskę). 
Polska hierze czynny udział w pracach Mię­
dzynarodowej Komisji Nadzoru i Kontroli w 
Laosie.

© Wojska rakietowe, lotnictwo 1 armia 
zjednoczonych sił Jemenu i ZR A odparły 
ataki angielskich myśliwców odrzutowych^ 
czołgów i piechoty oraz wojsk saudyjskich. 
Jest to jawna agresja Wielkiej Brytanii, prze- 
c.wko której piezydent Sallal zaprotestował 
w liście do Rady Bezpieczeństwa ONZ.

0 Armia Ludowa NRD. która powstała 
przed siedmiu laty, liczy 90 tys. żołnierzy. 
80 proc, dowódców pułków zmotoryzowanej 
piechoty i czołgów oraz 90 proc, dowódców 
dywizji ukończyło Akademię Wojskową. Ar­
mia NRD posiada najnowocześniejsze aktuaL 
nie czołgi „T-54”, rakiety i samoloty ponad- 
dźwiękowe. Liczebność armii mimo wprowa­
dzenia (w 1962 r.) obowiązkowej służby woj­
skowe’ n r*  wzrosła. Nastań ły natomiast zmia­
ny jakościowe — w ciągu pięciu lat liczba 
oficerów z wyższym wykszta cenieni wzros a 
pięciokrotnie, rośnie liczba żołnierzy zostają­
cych w. służbie po Jej ukończeniu. Dane te 
podał minister obrony NRD — Heinz Hoff­
mann.

Ponad 6,5 min obywateli Jugosławii wzię­
ło udział w dyskusji nad projektem nowel 
konstytucji. Stu prawników, ekonomistów 1 
socioloftów ze ws ystkich republik związko­
wych bada obecnie stronę prawną projektu, 
który ma być przedstawiony komisji konsty­
tucyjnej.

I 
© Obecnie tylko 7,8 proc, powierzchni na. 

szego globu 1 14 proc, ludności znajduje się 
w zależności kolonialnej. Niepodległość uzy­
skało już 3/4 obszaru Afryki. Jedynie 3 proc, 
powierzchni Azji nie wywalczyło jeszcze su­
werenność. Równo połowa członków ONZ to 
niepodległe kraje Afryki i Azji.

——- -łi

© 3 marca minęło 85 lat od chwili wyzwo­
lenia Bułgarii przez armię rosyjską spod 
500-letniej niewoli tureckiej. Wojna rosyjsko, 
turecka (1877—1878) niezależnie od woli caratu 
rosyjskiego wywołała w Bułgarii postępowe 
zmiany. Chłopi zagarnęli ziemię wielkich ob­
szarników tureckich zrywając więzy fen dal. 
ne — w miastach powstał wolny handel 1 
nastąpił rozwój rzemiosła. Były to przemiany' 
typu burżuazyjno-demokratycznego. Przemia­
ny socjalistyczne dokonały się dzięki wyzwo­
leniu Bułgarii przez Armię Radziecką vr 
1944 r.

Na przełomie 1961—92 r. 1350 oficerów { 
generałów Bundeswehry zajmowało stanowi­
ska dowódców w sztabie NATO. W ramach 
tego paktu NRF wydała na zbrojenia 79 mld 
marek. Zachodnloniemleccy generałowie lot­
nictwa chcą otrzymać kontrolę nawet nad 
angielskimi pombowcam! stacjonującymi w 
NRF, służącymi do przewożenia bomb nukle- 
arncyh. Nowy minister obrony Von Hassel 
zabiega aktualnie w USA o uzyskanie przez 
NRF broni atomowej, a przynajmniej o 
wpływy w „komitecie 10-ciu”, który kierował­
by projektowanymi atlantyckimi nuklearnymi 
siłami wielopaństwowymi.

<0 54 państwa zgłosiły swój udział w XXXII 
MTP, które otwarte zostaną 9 czerwca br. I 
Targi Poznańskie w 1925 r. zgromadziły 11 
wystawców. Obecnie MTP są Jedną z naj­
większych, dorocznych Imprez handlowych 
na świccie.

S We Francji rośnie nowa fala strajków, 
O polepszenie / warunków bytowych walczy 
ćwierć miliona górników. Rząd nakazał przy­
musową mobilizację 30 tys. robotników' ba­
terii koksowniczych (przymus pracy), policja 
i wojsko patrolują miasta. Decyzje rządu 
wzbudziły oburzenie w całej Francji. 3 
wielkie centrale związkowe — CGT. CFTC 
i Ferro Ouyriere w'ystąniły razem przeciwko 
rządowi. Strajk rozszerza silę na pracowni­
ków gospodarki komunalnej, transportu miej, 
skiego i kolei.

oprać. Bek.
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ROGA" życiowa 'Antoniego 
Siemionowicza Makarenki — 
to droga ludowego nauczy­
ciela. Syn robotnika kolejo­
wego, urodzony 1 marca 1888 
roku w Kriukowie, bardzo 

wcześnie poznaje trudne warunki życia 
1 Proletariatu rosyjskiego. Sam otoczony 

litością rodziców, boleśnie odczuwa los 
wielu swych rówieśników, dzieci za­
niedbanych, bezdomnych, koczujących 
PO dworcach kolejowych, pod mostami, 
W zaułkach bram. Uczy się kochać je 
* rozumieć.

■Po ukończeniu szkoły podstawowej 
zdobywa początkowe wykształcenie pe­
dagogiczne na spęcjalnym jednorocznym 
kursie.

1905 roku rozpoczyna pracę w ko­
lejowej przyfabrycznej szkole. W grud­
niu tegoż roku, czynnie zaangażowany 
w ruchu rewolucyjnym, bierze udział w 
zieżdzie nauczycielskim, gdzie mimo mło-' 
“ego wieku jest jednym z najaktyw- 
Jejszych uczestników. Przemawia, pisze 

i odezwy i rezolucje.
W 1914 roku rozpoczyna studia w Poł- 

g«wskim Nauczycielskim Instytucie. W 
atmosferze panującej wśród studentów 
“stażecznie krystalizuje się postawa Ma- 
Kar“nki, nauczyciela-marksisty.

Październik 1917 r. zastaje Antoniego 
ęmionowicza w Kriukowie, gdzie pra- 

„ że jako inspektor Wyższej Zasadniczej 
Kolejowej. Wybrany na członka 

bukowskiego Wydziału Oświaty z za-

Antoni Siemionowicz Makarenko
palem przystępuje do organizowania no­
wej, rosyjskiej szkoły. W '1920 roku 
obejmuje kierownictwo kolonii dla nie­
letnich przestępców. (Makarenko bardzo 
nie- lubił tego terminu i sam go nigdy 
nie używał). Kolonia im. Gorkiego, Ku- 
riaż, Komuna im. Dzierżyńskiego — to 
kolejne, wielkie etapy pracy pedago­
gicznej. Lata ostatnie, 1937—1939, po­
święca działalności popularyzatorsko-pu- 
blicystycznej. Planuje napisanie wiel­
kiej pracy, w której zawarty byłby ca­
łokształt nowej, radzieckiej pedagogiki. 
Ale zamierzenia tego nie zdążył już zre­
alizować. 1 kwietnia 1939 roku umiera 
na atak serca,

★
Mówi wychowanek A. 8. Makarenki, 

S. A. Kałabalin — dyrektor Domu Dziec­
ka w Klemieniowie.

„Przypadło mi w udziale szczęście być 
wychowankiem wspaniałego pedagoga 
Antoniego Siemionowicza Makarenki i 
pracować w ciągu -wielu lat pod jego 
przewodem.

Wiele się mówi o opanowaniu rozum­
nej nauki wychowywania komunistycz­
nego, o metodach wychowawczych, któ­
rymi posługiwał się A. S. Makarenko, 
czyta się referaty o jego pedagogice, lecz 
niewiele wspomina się o samym Anto­
nim Siemionowiczu — człowieku przez 
duże „C”. Co można i należy brać z je­
go osobistego doświadczenia, z jego prak­
tyki wychowawczej i pracy pedagogicz­
nej? To •— pasję pracy, nieustanny za­
pał, głęboki szacunek do ludzi, wiarę 
w to, że w każdym człowieku znajduje 
się dobry pierwiastek, który należy rozwi­
jać 1 doskonalić. Antoni Siemionowicz 
wpajał, że człowiek jest, jak płyta mar­
murowa, czystym od urodzenia, że dopiero 
samo życie żłobi w nim ciemne i krzywe 
bruzdy, a on umiał tylko zwyrodniałe 
linie wycierać, umiał odnajdywać dobre 
i piękne rzeczy, jakie człowiek otrzymał 
od natury.

W jaki sposób z A. S. Makarenką spot­
kaliśmy się po raz pierwszy? Znajdo­
wałem się wówczas w połtawskim wię 
zieniu i przy tym zachowywałem się 
źle.

W gabinecie naczelnika widzę kiedyś 
obcego człowieka o wyglądzie, do jakie­
go nie byliśmy przyzwyczajeni. Strażnik 
przestępując próg, zamiast zwykłego ku­
łaka w plecy, zaledwie lekko dotknął rę­
koma moich ramion. W odpowiedzi na 
dotknięcie protestująco wzruszyłem ra­
mionami. I ten obcy człowiek, z tego 
jednego ruchu zrozumiał, że mam ambi­
cję 1 ludzką godność. Podszedł do mnie 

I przemówił „niezrozumiałym” dla mnie 
Językiem. „Czy to prawda, że nazywasz 
się Siemion?”. „Tak, Siemion”. Byłem 
przyzwyczajony, że zwykle pytają o na­
zwisko. A tu całkiem Inaczej. Obcy czło­
wiek powiedział: „Ja jestem Antoni Sie­
mionowicz, a ty — Siemion. Widzisz, jak 
się między nami szczęśliwym trafem spo­
krewniło”.

Zrobił na mnie dobre wyrażenie cho­
ciażby przez to, że nie pytał kiedy, gdzie 
1 z kogo urodziłem się, rozmawiał ze 
mną zwyczajnym ludzkim językiem.

Antoni Siemionowicz posiadał tę In­
tuicję, która z miejsca pomagała mu 
rozpoznać charakter człowieka, uwierzyć 
w niego.

Pewnego razu ktoś spytał Makarenkę; 
„Powiedzcie, Antoni Siemionowiczu, czy 
to trudna sprawa — wychowanie, a 
szczególnie wychowanie na nowo?”. Od­
powiedział: „Nie, to sprawa zdumiewa­
jąco prosta, lecz pod warunkiem, że ją 
lubicie, poświęcicie jej swoje życie, od­
dacie jej całe dwadzieścia cztery godziny 
na dobę — wówczas będzie bardzo łat­
wa”.

I całe 24 godziny poświęcał nam, 
swoim wychowankom. W tym mieści się 
cały Makarenko.

Chcę powiedzieć o szacunku i miłości 
do człowieka. Jest to jedno z podstawo­

llflE Wcen» ( „Poematu Pedagogicznego" (Teatr Nowej Warszawy — 1951 r.) j

wych twierdzeń pedagogiki 'A'. S. Maka­
renki. Jak Antoni Siemionowicz w 
praktyce rozumiał pojęcie „kochać ab­
solutnie wszystkich”? Spotykamy się tu z 
antagonizmem między uczuciem a rozu­
mem. Rzecz jesna, należy ludzi kochać, 
to bezsporne. Lecz każdy żywy człowiek 
nie może kochać wszystkich. Ja, jako 
wychowawca, obowiązany jestem zgodnie 
z wykształceniem i powołaniem kochać 
dzieci.

Antoni Siemionowicz bardzo nas ko­
chał, lecz kochał wymagające, surowo. 
Jednego — mniej, drugiego — więcej. 
Lecz wśród nas nie było takich, których 
moglibyśmy nazwać be-niaminkami. ko­
go bardziej kochał, od tego więcej wy­
magał. Nie krępował się przy tym nazy­
wać rzeczy po imieniu. Mnie kochał bar­
dzo, jednakże pewnego razu powiedział: 
„Co z ciebie za niegodziwiec Siemion! 
Jeśli by mi teraz zaproponowano chleb z 
twoich rąk, nie wziąłbym — one są 
brudne”. Bardzo mi się zachciało potem 
iść nad rzeczkę, szorować i myć je, aby 
zasłużyć na podanie mu chleba z włas­
nych rąk.

' Nie było takiej dziedziny w życiu wy­
chowanka, której Makarenko nie do­
tknąłby swoją rozumną, troskliwą, su­
rową i wymagającą ręką. Nie wiem, w 
jaki sposób wyładowujecie gniew w sto- 

«unku do łamiących dyscyplinę. Maka­
renko szczery ludzki gniew poważał. 
Gniew łączył się u niego z cierpieniem.

Najważniejszym, czego należy się uczyć 
od A. S. Makarenki, to moralnej oby­
watelskiej uczciwości, uczuć patriotycz­
nych, zapału do pożytecznej służby dla 
społeczeństwa, dla narodu”.

★ »
Pierwsza większa popularnonaukowa 

książka charakteryzująca działalność 
Makarenki i całokształt jego prac peda­
gogicznych ukazała się w ZSRR w 1944 
roku. Autorem jej był F. Medyński. Po 
zakończeniu wojny nastąpił gwałtowny 
rozwój badań nad twórczością wielkiego 
pedagoga. Czterotomowy wybór jego 
pism, a następnie siedmiotomowe wy­
danie ‘ Dzieł Makarenki (1950—1952) 
wzbudziło żywą dyskusję w prasie. Idee 
Makarenkowskie przenikać zaczęły do 
zakładów kształcenia nauczycieli, do 
szkół i zakładów wychowawczych. Set­
ki artykułów, opracowań, 40 dysertacji 
doktorskich poświęconych twórczości Ma­
karenki — świadczą o żywotności jego 
poglądów. Obecnie Akademia Nauk Pe­
dagogicznych ZSRR przygotowuje pełny 
wykaz prac Makarenki i o Makarence, 
który obejmuje około 800 pozycji.

W Polsce „odrycie” Makarenki przy­
pada na rok 1946 — rok wydania „Poe­
matu Pedagogicznego” (od tego czasu 
wydano go trzykrotnie), a następnie 
kolejno dalszych jego dzieł. Pierwsze 
prace o charakterze syntetycznym opu­
blikowano już w 1947—1948 roku (Lewin, 
Moroz, Nowacki, Wołoszyn). W ciągu kil­
kunastu lat opublikowano około 50 arty­
kułów dotyczących działalności A. S. Ma­
karenki. Niektóre czasopisma pedagogicz­
ne systematycznie popularyzują jego do­
robek. Idee Makarenkowskie przenikają 
do szkół i zakładów wychowawczych (w 
Zawykach, Supraślu, Elblągu, Jeleniej 
Górze). Niektóre zakłady kształcenia na_- 
uczycieli — krakowska WSP, licea pe­
dagogiczne w Jeleniej Górze, Toruniu 1 
■Warszawie — podejmują próby wyko­
rzystania idei Makarenki w kształceniu 
i wychowaniu nauczycieli. Koncepcje pe­
dagogiczne A. Siemionowicza przenikają 
do hoteli robotniczych, młodzieżowych 
domów kultury, a nawet do wychowania 
rodzinnego. Ukazują się publikacje na 
ten temat (Szczęsnowicza, Chmieleńskiej, 
Susłowskiej, Obrębskiej, Bernasia i in­
ne). W marcu 1960 roku zorganizowana 
została przez Instytut Polsko-Radziecki i 
Instytut Pedagogiki dwudniowa sesja 
naukowa poświęcona analizie dorobku 
pedagogicznego Ą. S. Makarenki,

Ogromne zainteresowanie wzbudziła 
twtorczość Antoniego Siemionowicza na 
całym świecie.

W NRD „Poemat Pedagogiczny” do­
czekał się 10 wydań, a na Węgrzech 
wszystkie katedry pedagogiki oraz ośrod­
ki myśli badawczej w planach pracy 
szeroko uwzględniają badania nad Ma- 
karenkowską koncepcją pedagogiczną. 
„Poemat Pedagogiczny”, „Chorągwie na 
wieżach", „Książka dla rodziców” i „Wy­
chowanie w rodzinie” tłumaczone są nie 
tylko na wszystkie języki krajów demo­
kracji ludowej, ale i na francuski, włos­
ki, hiszpański, angielski i japoński. Ba­
daniem twórczości Makarenki zajmują 
się naukowcy francuscy, angielscy, bel­
gijscy. Na uniwersytecie w Sao Paulo 
podjęto pracę badawczą nad organiza­
cją kolektywu w procesie nauczania.

Twórczość Antoniego Siemionowicza 
znalazła bogaty oddźwięk i w sztuce. 
„Poemat pedagogiczny” był kilkakrotnie 
w różnych wersjach filmowany, docze­
kał się też licznych adaptacji" scenicz­
nych. W Pblsce trzy teatry (w Łodzi i 
Warszawie) podjęły próby przeniesienia' 
na scenę tej trudności i pasjonującej 

Na kolonii im. Gorkiego

książki. Do najbardziej udanych nale­
ży spektakl grany obecnie w Teatrze 
Ludowym w Warszawie. J. Rakowiecki 
zdołał nie tylko przekazać widzom bo­
gactwo treści, ale przesycił sztukę ową, 
tak charakterystyczną dla książki, żarli­
wą pasją pedagogiczną. Ukazał Makaren­
kę wciąż żywego.

Nr 10 strona 3
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Ja!tl KureS nspłsa! 
książkę o starości, 
O starości człowieka 
absolutnie przecięt­
nego. Bohaterem 
(jakże paradoksalnie 
brzmi to określenie 
w stosunku do Fe­
liksa Wróbla) opo­
wieści jest emeryto­
wany, siedemdziesię- 
ciosiedmioletni nau­

czyciel śpiewu — przedmiotu najmniej w 
szkole „ważnego”. Poczucie zbędności wy­
konywanego zawodu wytworzyło w „pro­
fesorze” kompleks, który potęguje się w 
miarę upływu lat. Starzec usiłuje jed­
nak przekonać innych, a może przede 
wszystkim siebie, o swoim minionym 
znaczeniu. Podkreśla przy każdej okazji 
ważność roli, jaką niegdyś odegrał, ucząc 
śpiewu wychowanków najstarszego kra­
kowskiego gimnazjum. Nikt nie wierzy 
w wagę posłannictwa profesora Wróbla, 
a on sam stwierdza w końcu z goryczą: 
„Zycie moje utkane jest z przyziemnej 
wegetacji i z wysokich marzeń”.

Lekceważony zawód i przekonanie 
o doniosłej misji, jaką powinien spełniać, 
rozsądne małżeństwo i marzenia o ro­
mantycznej miłości, bezpieczne bytowa­
nie w czasie okupacji i tęsknota za bo­
haterstwem, nieudolna twórczość kompo-

O układzie programu 
koncertu symfonicz­
nego powinna decy­
dować muzyka, soli­
sta, kompozytor lub 
słuchacz. Jeżeli mu­
zyka — to utwory 
zestawione będą na 
zasadzie np. chrono­
logii. jednolitości 
wyrazowej czy kon­
trastu emocjonalne­
go; jeżeli solista — zestaw utworów bę­
dzie taki, aby umożliwić artyście pełne 
wykazanie swego kunsztu; jeżeli kom­
pozytor — na koncercie zostanie zapre­
zentowana część jego twórczego dorob­
ku; jeśli słuchacz wreszcie — wieczór 
zapełnią kompozycje znane, łubiane i ko­
munikatywne.

Program koncertu, który odbył się w 
Filharmonii Warszawskiej w dniu 22 lu­
tego1), był przykładem dokładnego wy­
mieszania tych wszystkich możliwości. 
Najmniej stracił na tym słuchacz; wo­
bec kompozytorów znalazło się wyjście 
kompromisowe: wykonano wielkie dzie­
ła — małych, i małe — wielkich mi­
strzów; najbardziej poszkodowaną okaza­
ła się muzyka.

Przy słowiańsko żywiołowych: „Suicie 
Istryjskiej” Devcića, „Rapsodii” Bar­
toka i symfonii Prokofiewa wiele uro­
ku stracił „Poemat na skrzypce i orkie­
strę” Ernesta Chaussona ze swym ele­
ganckim liryzmem znad Sekwany.
•Z racji gościnnego udziału w koncer­

cie muzyków jugosłowiańskich — dyry­
genta Oscara Danona i skrzypka Igora 
Ozima — w programie znalazł się utwór 
jugosłowiańskiego współczesnego kom­
pozytora średniej generacji Natko 
Deycića: „Suita Istryjska”. Jest to mu­
zyka raczej żywiołowa, niż intelektual­
na, zgodnie ze swym ludowym rodowo­
dem. Kompozycja powstała bowiem na

Szwajcaria- która 
w ciągu dwóch wiel­
kich światowych wo­
jen zachowała, zrzą­
dzeniem przypadku, 
neutralność — zna­
lazła się w pozycji 
czujnego i krytycz­
nego obserwatora 
zdarzeń, do którego 
dochodziły nieskrzy- 
wione przez propa­

gandę Informacje o stanie rzeczy. Wy­
tworzyło to pewien określony, pozbawio­
ny złudzeń, obiektywny i sceptyczny, lecz 
odkrywczy stosunek do walki pojęć, któ­
rymi operowały strony walczące. Zrodziło 
to również rzetelny wysiłek i dociekli­
wość w poszukiwaniu drogi do prawdy.

Taką postawę zajmuje najwybitniejszy 
dramatopisarz szwajcarski, piszący po 
niemiecku — Friedrich Diirrenmatt (ur. w« 
1921 roku) lub jak chcą ^nni — najwybit­
niejszy dramatopisarz niemiecki-Szwaj- 
car rodem.

Z szeregu sztuk jego, w których wysta­
wieniu wyspecjalizował się Teatr Współ­
czesny, kolejno ukazywały się na tej sce­
nie: „Romulus Wielki”, „Wizyta starszej 
pani”, „Anioł zstąpił do Babilonu”.

Obecnie wystawiono ostatnią jego sztu­
kę. „Fizycy”, aktualizującą w formie na 
poły komediowej, najboleśniejsze i tra­
giczne zagadnienia chwili, związane 
z przewagą czy roztrzygającą rolą „fizyki" 
w życiu współczesnym, fizyki, która ope­
rując grozą termojądrowego argumentu, 
jak miecz Damoklesą zawisła nad stru­
chlałym światem.

Diirrenmatt podejmuje w sztuce swej 
ragadnienie, które w XIX-wiecznej pro­
pagandzie nauki wyraziło się w znanym, 
humanitarnie wtedy pojmowanym sloga­
nie: „Wiedza — to potęga”. Wtedy poj­
mowano to po prostu jako zachętę do 
kształcenia się, ułatwiającą człowiekowi 
Życie, czyniącą go pożytecznym człon­
kiem społeczeństwa...

Trochę inaczej, i bliżej Diirrenmatta, 
pojmował tę rolę wiedzy i nauki już Prus 
w „Lalce”. Prof. Geist wprzęgnąć się sta­
ra Wokulskiego do pracy laboratoryjnej

Pełna subtelnej dy- 
gaktyki książka Je­
rzego Broszkiewicza 
„Wielka, większa, 
największa” jest le­
kturą uzupełniającą 
dla V klasy szkoły 
podstawowej 1 jej 
treść będzie z pe­
wnością znana wielu 
młodym widzom fil­
mowym. Obecnie
wchodzi na nasze ekrany film zrealizo­
wany na podstawie opowiadań i scena­
riusza Broszkiewicza, również pt. „Wiel­
ka, większa, największa”. O dziele tym 
można powiedzieć, że jest to nareszcie 
film par excellence dziecięcy — nie tylko 
dlatego, że opowiada o dzieciach, ale i 
dlatego, że przeznaczony jest również 
dla widza dziecięcego. Nareszcie, gdyż 
obrazy z tego typu, które dotychczas by­
ły na naszych ekranach, nie zawsze speł­
niały te dwa warunki. Gorzki i smutny 
świat dziecięcy z filmów Nasfetera 
(„Jadźka”, „Kolorowe pończochy”, „Mój 
stary”) przemawiał przede wszystkim do 
widza dorosłego, był nawet świadomie 
do niego skierowany.

łka i Groszek, bohaterowie 
lejnych opowiadań, zarówno 
jak i na ekranie przeżywają 
gody, które niewątpliwie są
atrakcyjne nie tylko dla nich, ale rów­
nież dla czytelników i widzów.

trzech ko- 
w książce, 
trzy przy- 
wielkie i

Przeciętność, starość, marzenia
zytorska 1 sny o sławie — oto żałosny 
bilans życia Feliksa Wróbla.

Stary nauczyciel jest jednak, mimo 
wszystko, optymistą, wierzy, że wreszcie 
nadejdzie jego wielki dzień: „Jak wy­
trącić się z szeregów przeciętności? Żeby 
raz błysnąć czymś niezwykłym! Każdy 
człowiek ma swoją wielką passę, znaj­
duje swą kulminację, taka jest linia ży­
cia, każdy z nas musi mieć swój szczyt. 
Krzywa mojego losu nie uniosła się jesz­
cze, nie wspięła się dramatycznym sko­
kiem...”

Oprócz dramatu przeciętności Feliks 
Wróbel przeżywa jeszcze jeden — dra­
mat starości. Osamotniony emeryt, nie- 
zauważany 1 nikomu niepotrzebny, tole­
rowany z pobłażliwym roztargnieniem, 
ucieka przed okrutną obojętnością — bę­
dącą jak gdyby wyrokiem śmierci — w 
świat złudzeń. I tu można chyba bez 
przesady użyć słowa „bohaterski”, gdyż 
starzec z bohaterskim naprawdę uporem 
1 konsekwencją tworzy na fundamencie 
tragikomicznych mistyfikacji własny 
światek, dobroczynny, bo pozwalający 
żyć, azyl.

Jalu Kurek podjął nieefektowny temat 
(czy może być coś mniej efektownego 
niż starość szarego człowieka), a jego 
opowieść ma bardzo wątłą i również nie­
efektowną akcję. Właściwie o akcji moż­
na mówić dopiero od momentu choroby 
Wróbla. Poprzednia część utworu to spla­
tające się luźno ze sobą relacje narrato­
ra (niekiedy retrospektywne), półfilozo- 
ficzne monologi 'Wróbla, wypowiedzi li­
stonosza, kioskarki, sprzedawczyni w 
sklepie spożywczym, urywki rozmów są­
siadów. Fragmenty te nie posuwają akcji 
naprzód, surowe i oszczędne w formie 
sprawiają wrażenie reportażu, pozwala­
ją po prostu dokładnie przyjrzeć się nie­
pozornej figurce emeryta, zobaczyć jej 
odbicie w oczach innych ludzi.

A więc nieefektowny temat, wątła ak­
cja, prosta forma i... bardzo dobra książ­
ka. Wzruszająca, ciepła, ludzka. Nie ma 
w tej opowieści wielkich słów, czuło- 
stkowości, tanich sposobów wyciskania 
łezki z oczu czytelnika. Oszczędny, po­
wściągliwy ton utworu potęguje wraże­
nie tragizmu przeżyć starego nauczycie­
la. Wędrówki emeryta po sklepach w

jSwzufcfwanfa ?zfesfęcfomttfmefrowyeK 
śrubek 1 kokosowego mleka, pertraktacje 
w spółdzielni mieszkaniowej, kilkakrotne 
wrzucanie tego samego listu do skrzyn­
ki — wszystkie te sprawy 1 interesy „na 
niby”, te kłamstwa będące samoobroną 
samotnego starca — to najznakomitsze 
partie książki.

Autor nazwał swojego bohatera Wró­
blem. Imię będące symbolem szarości, 
zwykłości i codzienności. Bo przecież los 
Feliksa Wróbla i jego kantaty jest lo­
sem większości. Czy wobec tego ludzie 
powinni wyrzec się pisania kantat? Oczy­
wiście, że nie. Kantaty są bardzo po­
trzebne w życiu, nawet jeżeli nigdy nie 
trafią do wspaniałej sali filharmonii.

Tematem książki Jalu Kurka jest prze­
ciętność 1 starość, ale przede wszystkim 
jest to utwór o marzeniach, bez któ­
rych nie sposób żyć.

Współczesna literatura jest przeważnie 
trzeźwa, sceptyczna i bardziej realna od 
życia. Dobrze się stało, że Jalu Kurek 
przypomniał nam, iż życie, nawet to naj­
bardziej szare, ukrywa w sobie wieczną 
poezję, z której nie należy rezygno­
wać.

IRENA OSTROWSKA

Jalu Kurek: „Kantata profesora Wróbla". 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 1962, str. 
225, cena 12 zł.

„Kasztanowy dom”

Ostatnia książka Gieorgija Gulii ujęta 
jest w formę pamiętnika młodej nauczy­
cielki, która po studiach wyjeżdża do 
małej szkółki w abchaskiej wiosce. Na­
tasza jest ciekawa życia i umie patrzeć. 
Stara się zrozumieć ludzi, obyczaje, tra­
dycje. Widzi konflikty rodzące się na 
podłożu starcia starego z nowym. Młodzi 
słuchają radia, oglądają audycje telewi­
zyjne, śledzą postępy astronautyki; sta­
rzy wierzą ślepo w czarodziejską moc 
znachora. W tym skłóconym, rozdartym 
sprzecznościami światku rola młodej nau­
czycielki jest bardzo trudna. Dlatego też 
w powieści na pierwszy plan wysuwa się 
środowisko, nie zaś szkoła i jej sprawy.

Dla młodych nauczycieli pracujących 
na wsi książka stanowić może ciekawy 
materiał porównawczy.

Muzyka naszych przyjaciół
skutek zainteresowania się Deycića 
muzyką półwyspu Istryjskiego, leżące­
go na północnym wybrzeżu Adriatyku. 
Melodyka istryjska, mimo swego egzo­
tycznego dla nas pochodzenia, nasuwa 
skojarzenia z muzyką innych narodów 
słowiańskich. Np. w „Kołysance” (III 
części suity) przewijają się motywy 
pokrewne z polskimi pieśniami Kielec­
czyzny, w „Finale” (część IV) znajdu­
jemy elementy zbliżone do folkloru pod­
halańskiego.

Sądzę, iż podobne skojarzenia świad­
czą o pewnych istotnych walorach mu­
zycznych, trudnych do sprecyzowania 
niejako nadrzędnych, wspólnych dla 
muzyki wszystkich narodów. Może wy­
nika to z tego, że język muzyki ludo­
wej wyraża najprostsze wzruszenia, 
trud pracy człowieka, piękno otaczają­
cej przyrody; dla wszystkich ludzi jest 
więc bliski 1 zrozumiały. I tu należy 
szukać źródeł mistrzostwa, i tak wyso­
kiej rangi w kulturze muzycznej świa­
ta, Chopina, Szymanowskiego, Bartoka 
czy Strawińskiego — kompozytorów, 
którzy czerpali z prastarej, anonimowej 
twórczości swych narodów. I dlatego 
takim powodzeniem cieszą się na obu 
półkulach polskie zespoły pieśni i tań­
ca „Śląsk” i „Mazowsze”.

Wracając z szerokiego świata do 
warszawskiej Filharmonii i do „Suity 
Istryjskiej”: godny pochwały to zwy­
czaj koncertowy prezentowania choć 
jednym utworem muzyki kraju rodzin­
nego dyrygenta. Dzięki temu mamy moż­
ność wysłuchania mniej znanych, a war­
tościowych kompozycji, do jakich nale­
ży „Suita Istryjska”. ambasadorka mu­

zyki kraju, w którym istnieje najstar­
sza w Europie Filharmonia (w Lublanie).

Bunt impresjonizmu przeciwko „ty­
ranii systemu dur-moll” (określenie 
Bartoka) i harmonii funkcyjnej (o czym 
pisałam szerzej w poprzednim felietonie) 
spowodował u kompozytorów XX wieku 
twórcze rozterki: szukać nowych roz­
wiązań w granicach starego systemu czy 
tęż próbować innych sposobów upo­
rządkowania materiału dźwiękowego.

Sergiusz Prokofiew wybrał pierwszą 
drogę; o Debussy’m miał się wyrazić, 
podczas swego pobytu w Paryżu w la­
tach dwudziestych: „Debussy? To żela­
tyna, muzyka absolutnie bez kręgosłu­
pa!”, nie zdając sobie jeszcze sprawy, 
że niektóre z jego własnych osiągnięć 
brzmieniowych i harmonicznych byłyby 
niemożliwe bez przełomu dokonanego w 
muzyce przez tak postponowanego po­
przednika.

Bela Bartok zatrzymał się na rozdro­
żu dokonując swoistej syntezy nowo­
czesnego języka muzycznego. Jego no­
watorstwo rytmiczne i strukturalne in­
spirowane było przez ludową muzykę 
węgierską i połączone z rygorystyczną, 
ciekawą harmoniką. Śmiałymi poszuki­
waniami harmonicznymi nie gardził już 
przecież w swych ostatnich utworach 
Franciszek Liszt Bartok długi czas znaj­
dował się pod wpływem swego wiel­
kiego rodaka. Nawiązując do tradycji 
słynnych „Rapsodii węgierskich” Lisz­
ta, napisał w 1928 roku „Rapsodię nr 1 
na skrzypce z orkiestrą”. Jest to więc 
utwór w swym założeniu popularny, 
marginesowy dla twórczości kompozy­
tora, znaczonej takimi punktami, jak

wcześniejsze jednoaktówki sceniczne 
„Zamek Sinobrodego”, „Drewniany ksią­
żę” i „Cudowny mandaryn” czy póź­
niejsze: słynna „Muzyka na smyczki, 
perkusję i celestę” oraz „Koncert” na 
orkiestrę z roku 1943.

VII symfonia Prokofiewa to jedno 
z ostatnich dzieł twórcy popularnego 
marsza z opery „Miłość do trzech po­
marańczy”, suity z baletu „Romeo i Ju­
lia” czy uroczej bajki muzycznej dla 
dzieci „Piotruś i wilk”.

Dzieło to zawiera wszystkie cechy 
specyficznego stylu Prokofiewa, jest 
motoryczne, barwne i dowcipne, zamk­
nięte w przejrzystej formie czteroczęś- 
ciowej symfonii klasycznej. W II części 
Prokofiew nawiązuje do tradycji słyn­
nych rosyjskich walców symfonicznych 
(np. z IV i V symfonii Czajkowskiego), 
nawiązuje, ale I polemizuje z tą trady­
cją we właściwy sobie, przekorny spo­
sób. Po perkusyjnym wstępie następuje 
śpiewna taneczna fraza, lecz już po kil­
ku taktach wyrywają ją sobie instru­
menty, kłócą się. kto dalej; perkusja 
przywołuje orkiestrę do porządku, znów 
słyszymy początkową frazę, i gdy jes­
teśmy pewni, że zwyciężył już rozlewny 
walc, czeka nas nowe zaskoczenie, ja­
kiś pochód chromatyczny, synkopa, 
zmiana rytmu. Ten genialnie zinstru­

mentowany walc jest typowym przy­
kładem kolorowej, rzec by można, mi­
gotliwej i pełnej niespodzianek muzyki 
Prokofiewa.

MAŁGORZATA KOMOROWSKA

(Gieorglj Gulla: „Kasztanowy dom". Tłum. 
H. Broniatowska. „Książka 1 Wiedza", War­
szawa 1362; cena 12 zl).

„Małpolud przychodzi po swoją czaszkę"

Akcja powieści rozgrywa się współcze­
śnie oraz w czasie drugiej wojny świa­
towej. Miejsce akcji — wyimaginowana 
monarchia na zachodzie Europy. Pro­
blem centralny — to sprawa wykorzysty­
wania zdobyczy nauki dla celów poli­
tycznych. Konkretnie chodzi o naukową 
podbudowę teorii rasistowskich 1 o tra­
gedię uczonych podlegających naciskom 
gestapo. Profesor-antropolog toczy dra­
matyczną walkę o prawdę, humanistycz­
ną wartość nauki, o własną, ludzką god­
ność. W tej walce zostaje sam. Opuszcza­
ją go kolejno wszyscy współpracownicy 
nie zdolni do stawienia oporu.

Powieść napisana jest lekko, a zara­
zem z pasją świadczącą o głębokim za­
angażowaniu autora.
(Jurij Dąbrowski: „Małpolud przychodzi po 
swoją czaszkę”. Tłum. I. Piotrowska. „Iskry”, 
Warszawa 1962; cena 10 zł).

„Salka Valka”

Poznanie to triumf

1) „Suita Istryjska” — N. Deycić, „Rapso­
dia nr 1 na skrzypce z towarzyszeniem orkie­
stry” — B. Bartok, „Poemat na skrzypce 
i orkiestrę op. 25” — E. Chausson, VII Sym­
fonia cis-moll op. 131 — S. Prokofiew. Wy­
konawcy: orkiestra FN pod batutą Oscara
Danona (Jugosławia); solista: Igor Ozim — 
skrzypce (Jugosławia). Transmisja PR War­
szawa, Program II, godz. 19.30.

Laxness, czołowy pisarz Islandzki, lau­
reat nagrody Nobla znany jest polskiemu 
czytelnikowi z kilku wydanych u nas 
utworów, z których najgłośniejszym był 
„Dzwon Islandii”. Obecnie ukazała się 
nowa powieść Laxnessa: „Salka Valka”, 
w której autor opisuje życie ludzi w ma­
łej rybackiej osadzie zagubionej wśród 
fiordów. Bohaterką książki jest młoda 
dziewczyna. Nieślubne dziecko, początko­
wo znienawidzone i wyśmiewane przez 
mieszkańców wioski z żelazną energią 
i wytrwałością walczy o swą ludzką god­
ność. Salka należy do najpiękniejszych 
postaci kobiecych w literaturze.
(Halldor K. Laxness: „Salka Valkia”. Tłum. 
M. Wislowska. Państwowy Instytut Wydawni­
czy,Warszawa 1962; cena 10 zł).

„Jedyna”

r.ad wynalazkiem metalu lżejszego od po­
wietrza. Ma to w przyszłości dać narzę­
dzia władzy nad światem w ręce wybra­
nej garstki ludzi-orłów — rzekomo — 
dla szczęścia ludzkości

Ta wiedza, którą wprowadza szwajcar­
ski pisarz do swego dramatu — przestaje 
być już środkiem zbawienia i pociechą 
dla maluczkich. Stała się ona groźbą, 
apokaliptyczną potęgą — w najściślej­
szym słowa tego znaczeniu, ale zarazem 
jako potęga staje się czy stać się może 
w każdej chwili, narzędziem polityki, 
środkiem zdobycia władzy nad światem, 
narzędziem tyranii i podporządkowania 
sobie wszystkich przez tego, który zmo­
nopolizuje środki zagłady.

Takie narzędzia władzy może wypra­
cować współczesna nauka, geniusz naj­
bardziej humanitarnie usposobionych Ein­
steinów, Plancków. Schroedingerów, któ­
rzy zamknięci w swych pracowniach 
i formułach, nie pokwapili się zatrosz­
czyć o wyniki swej potwornej, w możli­
wych zastosowaniach praktycznych — 
wiedzy.

To niebezpieczeństwo przewidział bo­
hater sztuki Diirrenmatta, genialny fizyk 
i odkrywca — Móbius, który zbliżywszy 
się w odkryciu swoim do granic wiedzy, 
uświadomił sobie grozę praktycznych 
konsekwencji swego odkrycia: „Doszliś­
my do końca naszej drogi. Ale ludzkość 
pozostała w tyle. Wysforowaliśmy się 
naprzód, lecz nie ma nikogo za nami, 
znaleźliśmy się w próżni. Nasza wiedza 
stała się czymś straszliwszym, nasze ba­
dania grożą niebezpieczeństwem, nasze 
poznanie niesie śmierć”.

W poczuciu straszliwej odpowiedzial­
ności za skutki społeczne swego odkrycia 
gdy zdobyte przezeń narzędzia potęgi 
opanują ludzie o psychice drapieżców, 
Móbius woli zniszczyć swoje dzieło, sam 
udać wariata — 1 dać się zamknąć w do­
mu dla obłąkanych, by świat uchronić 
przed grozą przygotowanego wysiłkiem 
jego twórczej pracy — przewrotu i ka­
tastrofy.

Zbyt cenne jednak i potężne w dzia­
łaniu jest odkrycie Mbbiusa, by świat się 
dał zwieść jego tragicznej maskaradzie. 
Wywiady mocarstw i trustów starają się 
wydrzeć od niego tajemnicze odkrycia, 
I na tym polega kanwa komediowa tego 
dramatu, który w formie wariackiej gro­
teski z trupami trzech ofiar obłędu rze­
komych wariatów — maluje celowe j roz­
paczliwe wysiłki trzech uczonych: znale­
zienia sensu i racji życia w tym domu 
dla obłąkanych, jakim jest świat.

W pesymistycznym przeświadczeniu, że 
— im bardziej planowo ludzie działają, 
tym skuteczniej uderza w nich przypa­
dek — autor rozwija celowe usiłowania 
trzech męczenników nauki, którzy dla 
dobra świata, w humanistycznej ofiar­
ności gotowi są skazać się na dozgonną 
izolację. Straszliwe i rzekomo zniszczone 
dzieło Móbiusa dostaje się, dzięki przy­
padkowi, w ręce autentycznej wariatki, 
której fanatyczna żądza władzy przeleje 
się „na kraje, kontynenty, złupi cały sys­
tem słoneczny, sięgnie do mgławicy An­
dromedy...”

Świetny i żywy dialog tej tragicznej 
w gruncie rzeczy komedii, błyskotliwość 
paradoksu słowa na tle mrożących krew 
w żyłach perspektyw najbardziej huma­

nitarnej 1 odkrywczej pracy geniuszu 
ludzkiego, otwarte .szeroko oczy autora, 
który nie okłamuje się błahymi pocie­
chami dobrej wiary w przyszłość, lecz 
przenikliwie, czujnie i nieufnie syntety- 
ruje najrealniejsze fakty i zjawiska ro­
dzącego się życia i nauki — wszystko to 
czyni z tej sztuk; arcydzieło prawdziwie 
współczesnej myśli i wysokiego kunsztu 
dramaturga.

Tekst swojej sztuki uzupełnia autor 21 
punktami, które w formie paradoksalnie 
sformułowanych tez — cyzelują myśl au­
tora. W punkcie 17 tych tez pesymizm 
epilogowy dramatu stara się przezwy­
ciężyć, odwołując się do prawdy, że „to 
co dotyczy wszystkich ludzi, może być 
rozwiązane tylko przez wszystkich ludzi”. 
Ten apel do czynnej woli współczesnej 
demokracji jest pozytywem myśli autora 
na tle negatywu akcji tej świetnej i błys­
kotliwej komedii intelektualisty i Euro­
pejczyka w ambitnie całkującym słowa 
tego znaczeniu.

Sztuka toczy się gładko 1 potoczyście. 
Batuta reżyserska Ludwika Renego wy- 
punktowuje składnie i celowo akcenty 
węzłowe akcji, której pulsujący rytm 
trzyma w napięciu 'uwagę widza.

Cztery czołowe role komedii znajdują 
przednich wykonawców w osobach: Wan­
dy Luczyckiej (dr von Zahnd), Jana Świ­
derskiego (Móbius), Edmunda Fettinga 
(Newton), Bolesława Płotnickiego (Ein­
stein).

Przedstawienie Jest klasyczną ilustracją 
podwójnej gry, czujnej i wyrazistej ref­
leksji, niewyczerpanych możliwości 
kunsztu aktorskiego Jana Swiderskiego 
oraz dynamicznego w opanowaniu, przy­
czajonego do wariackiego skoku — bo­
gactwa 1 pełni środków wyrazu Wandy 
Luczyckiej

Jest to jedna z najciekawszych pozycji 
bieżącego sezonu teatralnego.

 JAN NEPOMUCEN MILLER
Teatr dramatyczny. Friedrich Diirrenmatt: 

„Fizycy”. Tłumaczenie: Irena Krzywicka 1 Jan 
Carewicz. Opracowanie muzyczne: Tadeusz 
Baird, Scenografia: Ewa Starowieyska. Re­
żyseria: Ludwik Rene.

Temat wojny i okupacji fascynuje pi­
sarzy. Wraca raz po raz; wciąż żywy, 
wciąż na nowo odkrywany. J. Żbanacki 
— współczesny pisarz ukraiński — uka­
zuje czytelnikowi historię i przeżycia 
młodego partyzanta osadzonego w nie­
mieckim więzieniu. Niezwykle prosto, 
a równocześnie plastycznie autor opisuje 
życie ludzi oczekujących na śmierć, ale 
nie rezygnujących z walki. Bunt więź­
nia, ucieczka bohatera, śmierć jego matki 
— to momenty prawdziwie wstrząsające, 
wciągające czytelnika, angażujące go 
uczuciowo.

i 
(Jurij Zbanackl: .Jedyna”. Tłum. E. i W. 
Slohodnlkowie. Państwowy Instytut Wydawni­
czy, Warszawie 1963; cena 18 zł).

Trzy wielkie przygody
Pierwsza wielka przygoda, która roz­

poczyna się od przyjaźni ze starym sa­
mochodem „Opel - Kapitan”, polega na 
odszukaniu zagubionego dziecka i wy­
kryciu znanego przestępcy.

Przygoda większa rozpoczyna się w 
czasie oglądania przez dzieci dziennika 
TV. Spiker podaje wiadomość o zaginię­
ciu samolotu pasażerskiego na Saharze. 
Stary „Kapitan” znowu pomaga dzieciom 
w odszukaniu rozbitków z tego samo­
lotu.

Trzecia, największa przygoda spotyka 
Ikę i Groszka w czasie wakacji nad mo­
rzem, skąd tajemnicza, srebrzysta kula 
zabiera ich na Planetę Vega.

Broszkiewicz w sposób barwny 1 Inte­
ligentny opowiada o rzeczach fantasty­
cznych i realnych, z tym, że na te ostat­
nie sprawy patrzy z ironicznym przy­
mrużeniem oka. To dzieci są błyskotli­
we, dowcipne, logicznie myślące, a doro­
śli mają „małe dziecinne śmiesznostki”. 
Wiele udanych scen zrobionych jest zre­
sztą pod kątem „jak dzieci widzą doro­
słych”.

W założeniu książki, jak i scenariusza

leżało traktowania młodego czytelnika, 
jako odbiorcy pełnowartościowego, inte­
ligentnego. Założenie niewątpliwie cen­
ne i słuszne, bo wiadomo skądinąd, cho­
ciażby z zaskakującej nas często spo­
strzegawczości dzieci, że są one o wiele 
Inteligentniejsze niż nam to się niejer 
dnokrotnie wydaj e. Broszkiewicz rezy­
gnując z taryfy ulgowej napisał scena­
riusz niewątpliwie atrakcyjny dla młod­
szej części widowni, rozwijając jej wy­
obraźnię, intelekt, zmysł krytyczny.

Scenariusz przeniosła na ekran Anna 
Sokołowska, absolwentka wydziału reży­
serskiego PWSTiF w Łodzi, dotychczas 
asystentka znanej realizatorki filmów o 
tematyce młodzieżowej — Marii Kanie­
wskiej. „Wielka, większa, największa” 
jest pierwszą samodzielną pracą Sokoło­
wskiej i, niestety, nosi jeszcze sporo uje­
mnych manier debiutu. Do głównych ról 
Sokołowska wybrała spośród dwóch ty­
sięcy kandydatów dwoje ładnych, inteli­
gentnych i utalentowanych dzieci — Kin­
gę Sieńko i Wojciecha Puzyńskiego. Na­
turalne zdolności aktorskie, które wystę­
pują w zasadzie u każdego dziecka, nie

zostały w tym przypadku ukształtowane 
i rozwinięte przez reżysera, który powi­
nien być prawdziwym, znakomitym peda­
gogiem. Nie pomaga też dzieciom nazbyt 
książkowy, literacki język dialogów. Do­
strzega to wszystko widz dorosły. Czy 
dzieci zobaczą to również?

Zespół realizatorów filmowych „Start”, 
w którym powstał film, a także przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty prze­
prowadzili wstępne badania koncepcji 
filmu „Wielka, większa, największa” 
wśród około tysiąca dzieci szkół warsza­
wskich. Większość dzieci, które oglądały 
.ten film, postawiła mu stopień najwyż­
szy — piątkę. Mimo tej bardzo przychyl­
nej oceny, wydaje się, że bardziej spo­
strzegawcze spośród widowni (film do­
zwolony jest i zalecany od lat dziesięciu) 
zorientują się, jak niedbale zagrali swe 
role Stoor i Bilewski, grający lotników 
zagubionych na Saharze. Wśród aktorów 
panuje bowiem przekonanie, z którym, 
usiłował właśnie walczyć Broszkiewicz, że 
dla dzieci można grać byle jak, gdyż one 
1 tak tego nie dostrzegą. Przekonanie, że 
wystarczy temat samograj i parę fascy­
nujących wyobraźnię dziecka rekwizy­
tów (samochód, samolot, statek kosmicz­
ny), aby powstał film dziecięcy.

M. EERKUCZEWSKA

CZWARTEK, 28 LUTEGO 1963 ROKU. Henryk 
Sienkiewicz — lekcja z cyklu „Sylwetki sław­
nych ludzi”.

Już na kilka minut przed rozpoczęciem pro­
gramu klasa VII zebrała się w świetlicy. Cicho, 
sprawnie, z godną pochwały powagą. Można 
zaczynać. Na początek krótkie wprowadzenie 
do tematu. Nie jest to jednak, jak zwykle 
w takich sytuacjach, wykład nauczyciela; mó­
wią sami uczniowie. Mówią o pisarzu, o jego 
biografii 1 jego twórczości, wszystko, co wie­
dzą. I okazuje się, że wiedzą wcale niemało. 
Czytali dużo jego książek, bowiem Sienkiewicz 
Jest pisarzem niezwykle przez młodzież łubia­
nym. postacie jego bohaterów stanowią dla 
niejednego chłopca wzór osobowy, ucieleśnienie 
marzeń 1 fantazji. Trylogię czytali chyba 
wszyscy, w każdym razie nikt się nie przyznał, 
że nie wie, kim był Zagłoba. Kmicic, czy Wo­
łodyjowski. Kto nie czytał „Krzyżaków”, z lo­
sami bohaterów tej książki zapoznał go film, 
który pozostawił po sobie niezatarte wrażenie.

Teleaudycja miała więc spełnić rolę uzupeł­
niającą. Rozszerzyć i pogłębić posiadane przez 
młodzież wiadomości informacjami biograficz­
nymi o pisarzu- Dopomóc uczniom w zrozu­
mieniu wartości i znaczenia dziel Sienkiewi­
cza, poprzez uwypuklenie tła historycznego 
i politycznego epoki, w której pisarz wycho­
wywał się, dojrzewał i krystalizował, swój świa­
topogląd literacki. Dlatego konieczne było 
prześledzenie całego jego życia, począwszy od 
urodzin — małej podlaskiej wioski Wolt 
OkrzcjskleJ aż po Oblęgorek, po którym opro­
wadzał uczniów wnuk plsarz.a — Juliusz Sien­
kiewicz.

Audycja została opracowana bardzo staran­
nie. Uczniowie zobaczyli nie tylko miejsca uro­
dzin 1 dzieciństwa pisarza, nie tylko pałac 
w Oblęgorku, ale również zgromadzone tu 
fotografie, rękopisy, pierwodruki i pamiątki. 
Na szczególne uznanie zasługuje fakt, że od­
szukano osoby, które bezpośrednio stykały się 
z pisarzem, i pozwolono im mówić o jego 
życiu prywatnym 1 działalności społecznej. 
Takie subiektywne relacje osób, które opinię 
o Sienkiewiczu urabiały sobie na podstawia 
codziennych z nim kontaktów, przybliżają mło­
dzieży sylwetkę pisarza, pozwalają lepiej go 
poznać 1 zrozumieć. Uczniowie z przyjemnością 
słuchali wspomnień p. Marii Luta, która 
u państwa Sienkiewiczów pracowała 2S lat 
1 pod ich nieobecność zarządzała całym do­
mem. Pomocnik ogrodnika — Stanisław Gaja, 
wspomina pisarza w bardzo korzystnym 
świetle. Życzliwy, wesoły, ogólnie łubiany, po­
magał biednym, kształcił chłopskie dzieci, orga­
nizował i finansował kursy wieczorowe. A przy 
tym skromny — nie lubił podziękowań. Oboje 
mówił! prosto, szczerze i przekonywająco.

Bogaty materiał rzeczowy i ilustracyjny, In­
teresujący komentarz uwypukliły najważniej­
sze momenty z życia pisarza i w poważnym 
stopniu wzbogaciły wiedzę uczniów. Bezpośred­
nie relacje osób stykających się z nim za ży­
cia nadały Jego postaci głębszego wyrazu.

(db)

Szkolne audycje telewizyjne
PONIEDZIAŁEK, 11 ITT., godz 11.00. AUDY­

CJA UMUZYKALNIAJĄCA dla klas VII—XI, 
SBODA 13.1 II., godz. 11,10. POLSKI dla klasy 

V pt. „SPOTKAŃJE Z MARIĄ KOWNACKĄ” 
z cyklu ..Spotkanie z autorem”.

CZWARTEK, 14.111., godz. 9,55. POLSKI dla 
klasy VIII pt. ARYSTOFANES — „ZAĘfc*  
z cyklu „Dzieje dramatu* ’.

SOBOTA. 16.ITI., godz. 9,55. GEOGRAFIA dla 
klasy VI pt. „NIZINA WIELKOPOLSKO-KU- 
JAWSKA” z cyklu „Poznaj swój kraj”.



W „Glosie Nauczycielskim" z dnia 24 lutego umieściliśmy krótki 
nekrolog kol. Remigiusza Boguckiego, nauczyciela Zasadnicze] Szko­
ły Mechanizacji Rolnictwa w Ziębicach, woj. wrocławskie, który 19 li­
stopada ub. r. zabity został ciosami noża zadanymi przez B. — ucznia 

tej szkoły.
Kol. R. Bogucki był młodym nauczycielem, miał 23 lała, osierocił 

żonę I kilkumiesięczne dziecko. Zabójca, 19-letnl chłopiec, był uczniem 

klasy III.
Nie pisaliśmy wcześniej o tej tragiczne] sprawie. Chcleliśmy jq zba­

dać dokładnie, chcieliśmy odpowiedzieć sobie na pytanie: jak doszło 
do tej tragedii? Dla pedagoga bowiem istotna chyba będzie odpo­
wiedź na pytanie, jaka to była droga tego chłopca, zanim znalazł się 
na lawie oskarżonych o najcięższe przestępstwo — zabójstwo.

Przedstawiciele naszej redakcji byli na 2 rozprawach sądowych, 
przeprowadzili rozmowy z dyrektorami, nauczycielami, wychowawcami 
szkół, do których uczęszczał uczeń B., z jego rodzicami.

CZEN B. Jest synem nau­
czyciela szkoły średniej. Szko­
łę podstawową ukończył we 
Wrocławiu. W klasie VIII po­
został na drugi rok. Wówczas 
to zaczęły się rodzić pierw­

sze konflikty z domem.
Jak twierdzi ojciec — chłopiec prze­

chodził bardzo ciężko okres dojrzewania, 
przygnębiony, zamknięty w sobie, mało­
mówny — nie znajdował z rodzicami 
wspólnego języka.

— Sądziliśmy, że praca fizyczna dobrze 
jnu zrobi — mówią rodzice.

Chłopiec opuścił zatem liceum i podjął 
pracę w fabryce maszyn rolniczych. W 
czasie urlopu w 1960 roku dotarł do Pra­
but (województwo olsztyńskie). Autosto­
pem. We wrześniu został uczniem I kla­
sy Zasadniczej Szkoły Zawodowej. Ro- 
driców przekonał, że ukończenie tej szko­
ły jest dla niego szansą życiową. O wy­
borze zawodu z pewnością nie zadecy­
dowało zamiłowanie, lecz możliwości u- 
rządzenla się w internacie, otrzymania 
stypendium i stosunkowo szybkiego usa­
modzielnienia się. A także chyba... je- 
ziora. I właśnie ta pasja — żeglarstwo — 
Stała się potem jedną z bezpośrednich 
przyczyn konfliktów w szkole.

Na razie bowiem, w pierwszym roku, 
wszystko szło gładko. Dyrektor szkoły za­
dowolony był z tego nabytku.

— Zdolny, inteligentny, uspołeczniony. 
Jeden z najlepszych uczniów. Pamię­
tam — wspomina — ile pomógł w orga­
nizowaniu harcerstwa. To on przecież tak 
Wzorowo prowadził spółdzielnię uczniow­
ską. A Ile napracował się przy naprawie 
ąprzętu żeglarskiego.

— Nie, do tego ucznia nie można było 
mleć żadnych zastrzeżeń — stwierdza na 
zakończenie rozmęwy kol. L., były dy­
rektor szkoły w Prabutach.

Raz zapytany przez dyrektora, dlacze­
go z dalekiego miasta, gdzie mieszkają 
rodzice, przyjechał aż do Prabut — od­
powiedział lakonicznie: „Tak się złożyło”.

W pierwszym roku nie było więc żad­
nych zastrzeżeń ani co do nauki, ani co 
do zachowania. Wskazują na to także 
1 bardzo dobre oceny ze sprawowania 
przez wszystkie cztery okresy. Cały ten 
rok chłopiec otrzymuje stypendium.

Wiadomo było jednak, że uczeń jest 
bardzo nerwowy, pobudliwy. Pisemna 
Charakterystyka wystawiona dla proku­
ratury przez następcę dyrektora już po 
tragicznym wypadku brzmi:

„...Był uczniem wykazującym szczegól­
ne zainteresowania i bardzo dobre po­
stępy w zakresie przedmiotów ogólno­
kształcących. Wśród uczniów stanowił 
jednak pewną odrębną indywidualność, 
skryty w sobie, odnoszący się z pewną 
dozą nieufności do otoczenia i życia, typ 
przemyśliwacza, niesłychanie pobudliwy 
i nerwowy”.

Konflikty — dość chyba nieoczekiwane 
po opinii z pierwszego roku nauki — za­
częły narastać w klasie II. W pierwszym 
okresie ze sprawowania dostateczny; w 
drugim 1 trzecim — dobry. W tym to, 
drugim, roku nauki otrzymuje stypen­
dium w I i II okresie. W trzecim — wa­
runkowo, jak wyjaśnia dyrektor, ze 
Względu na sytuację materialną.

Przyczyny tych obniżonych stopni?
Jak twierdzi wychowawca klasy 1 dy­

rektor — uczeń wszedł do sali, w której 
pracowała nie jego grupa, 1 mimo upom­
nień nauczyciela, pobił kolegę, który nie 
chclał mu dać jakiegoś przyrządu. In­
nym razem jeden z nauczycieli oznajmił 
całej grupie, iż musi pokryć koszty ze­
psutych narzędzi. Wówczas B. odpowie­
dział hardo: „Ja na pewno nie będę pła­
cił”.

— Może — enuje refleksje dyrektor — 
uczeń nie poczuwał się do winy, może 
1 dlatego zareagował takimi słowami. 
Jednak ton ■wypowiedzi był agresywny.

— A zawsze — dodaje wychowawca 
klasy — gdy obniżono mu stopień ze 
sprawowania, pytał: za co, choć wiedział, 
o co chodzi.

— Byli nauczyciele, którzy szczególnie 
liczyli się z tym, iż chłopiec jest nerwo­
wy. Cl nie mieli z nim zatargów — wy­
jaśnia dyrektor.

Opinia ta znalazła potwierdzenie n« 
sali sądowej. Na pytanie rzeczoznawcy, 
jakie traktowanie chłopca dawało lepsze 
rezultaty — dyrektor szkoły odpowie­
dział, że tylko łagodne.

— W ogóle nie było drugiego takiego 
ucznia, co do którego byłyby tak rozbież­
ne zdania. Na zebraniach rady pedago­
gicznej, w czasie których chłopcu poświę­
cono niemało uwagi — były kontrower­
syjne poglądy.

— Rozmawialiśmy x B., obiecywał po­
prawę, ale po pewnym czasie znowu wy­
nikały jakieś sprawy. Ojciec, powiado­
miony o sprawowaniu syna — przesłał 
list z wyrazami ubolewania.

— To był chłopiec zdolny — powie o 
nim wychowawca klasowy — osobiście 
nie miałem z nim zatargów. Tylko te 
skargi wychowawcy internatu i kilku 
nauczycieli.

Uczeń przerośnlęty, traktował z góry 
swoich kolegów, a także chyba i niektó­
rych nauczycieli. Dla części grona grzecz­
ny, innym potrafił się nie ukłonić, prze­
chodząc trzymał ręce w kieszeni.

— Jako nauczyciel jednego z przed­
miotów, nie miałem z nim kłopotów — 
twierdzi dyrektor szkoły.

— To był chłopiec wyjątkowy — okre­
śli go nauczycielka polonistka. — Skry­
ty, nieufny, bardzo pobudliwy, wybitnie 
humanistyczny umysł.

Właśnie nauczycielka języka polskiego 
Jest chyba jedynym człowiekiem w szko­
le, którego B. darzył większym zaufaniem. 
Jej — w skąpych, między wierszami, 
słowach — zwierzy się, że właściwie nie 
ma naprawdę nikogo bliskiego, że sty­
pendium jest dla niego sprawą zasadni­
czej wagi, gdyż dom nie będzie łożył na 
naukę. (W rodzinie nauczyciela B. jest 
dwoje dzieci). Jej to powie, iż w czasie 
ferii zimowych usiłował zarabiać na opła­
cenie internatu. Zaś pytanie — czemu 
mając wybitnie humanistyczne zaintere­
sowania przyszedł do szkoły zawodowej — 
skwituje niedomówieniem: „Ojciec mój 
uczy, ale to, żebym ja skończył szkołę, 
nie ma dla niego znaczenia. Ojciec drwi 
ze mnie ciągle”. Wreszcie zwierzy się, że 
ukończenie tej szkoły — to dla niego je­
dyna szansa.

Tak, uczeń B. nie należał do łatwych. 
Hardy, wybuchowy, niezdyscyplinowany, 

stal Kfę w szkole w Prabutach proble­
mem numer 1. I jeszcze to zamiłowani*  
do żeglarstwa.

— To był jego żywioł — stwierdzi po­
lonistka. Deszcz nie deszcz — każdą oka­
zję wykorzystywał na wiosłowanie. Gdy 
najbardziej zdenerwowany, przygnębio­
ny, wyjeżdżał kajakiem — wtedy wracał 
pogodniejszy, spokojny.

W kwietniu 1962 roku rada pedago­
giczna dochodzi do wniosku, Iż chłopca 
należy „skierować do psychologa w celu 
zbadania jego osobowości oraz przydat­
ności do obranego kierunku kształce­
nia — ponieważ uczeń B. nie wykazywał 
zainteresowań la w obranym kierunku 
zawodu, natomiast uzdolniony jest w 
kierunku humanistycznym, jak i ze 
względu na nienormalną pobudliwość 
nerwową”.

Gdybyż decyzja ta została wykonana. 
Ale realizacja wniosku nie dochodzi do 
skutku, gdyż B. — namawiany przez wy­
chowawcę do odwiedzenia psychologa — 
oponuje, stwierdza, że mu to niepo­
trzebne.

W jakiś czas potem B. wymyka się w 
czasie zajęć szkolnych na przystań. Na 
zwróconą mu przez nauczyciela uwagę 
odpowiada: „Co to pana obchodzi?”

Drugi fakt: zatarg z absolwentem szko­
ły, który przyszedł na przystań, po łódź 
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przeznaczoną do naprawy. B. nie chce 
oddać łodzi. W wyniku sprzeczki absol­
went ucieka bojąc się pobicia.

To zadecydowało. Uchwałą rady peda­
gogicznej postanowiono chłopca przenieść 
do szkoły tego samego typu w Bartoszy­
cach. W połowie maja.

Dyrektor szkoły — będący na urlopie 
naukowym w czasie gdy odbywało się to 
zebranie rady — stwierdza, iż decyzję tę 
uważa za słuszną, że wprawdzie uczeń 
B. mógłby zostać w szkole, ale ze wzglę­
du na atmosferę, na niektórych nauczy­
cieli, jak 1 samego chłopca — lepiej by­
ło go przenieść.

W opinii wysłanej do prokuratury 
pisze:

„W uzupełnieniu wyjaśniamy, że przy­
czyną przeniesienia ucznia B. do szkoły 
w Bartoszycach było wielokrotne łama­
nie regulaminu szkolnego. Opuszczał sa­
mowolnie internat, a nawet zajęcia 
szkolne i urządzał sobie w tym czasie — 
bez opieki — przejażdżki kajakiem i ło­
dzią po pobliskim jeziorze. Zaznaczamy, 
że sport żeglarski był dla ucznia B. pew­
nego rodzaju pasją życiową i chyba też 
dlatego na kilkakrotne upomnienia na­
uczycieli nie reagował, a nawet potrafił 
odezwać się: „Co to pana obchodzi". In­
nego typu wyrażeń obelżywych w sto­
sunku do nauczycieli nie wypowiadał”.

Dla ścisłości trzeba zaznaczyć, że uczeń 
B. miał kartę żeglarską, zaś opiekujący 
się sprzętem żeglarskim nauczyciel tyl­
ko jemu spośród wszystkich uczniów da­
wał sprzęt bez żadnych zastrzeżeń.

— Nie mamy sobie nic do wyrzuce­
nia — podkreśla na zakończenie rozmo­
wy dyrektor w Prabutach. — Zrobiliśmy 
wszystko, co w warunkach dzisiejszej 
szkoły jest możliwe.

— Doszłoby w końcu do tego — doda­
je wychowawca klasy — że uczniowie 
zaczęliby rządzić szkołą.

*
Rodzice zostali powiadomieni o decyzji 

przeniesienia. Przysłali wówczas tele­
gram, by syn wrócił do domu.

Jak twierdzą, przez cały czas pobytu 
chłopca w szkole utrzymywali z nim kon­
takt listowny. Żadne z nich nie odwie- 

dzllo go jednak w pierwszym roku na­
uki. Dopiero w czasie ferii letnich zjawił 
się ojcteo w Prabutach, gdzie wspólnie 
z synem spędził miesiąc wakacji. W dru­
gim roku nauki przyjeżdża do szkoły 
matka.

Te dwie wizyty zamykają kontakt ro­
dziców ze szkołą. Reszta to telegramy 
1 listy, które chłopiec podobno systema­
tycznie pisał do matki. Ojca darzył 
mniejszym zaufaniem.

— To dlatego — wyjaśnia matka — 
że mąż jest bardzo wymagający.

Ojciec istotnie był wymagający, także 
i wówczas, gdy chodziło o pienią­
dze. Jak sam stwierdza, zawsze sugero­
wał chłopcu, że powinien tak się uczyć, 
aby na siebie zarobić. Syn rozumiał to 
na swój sposób; każde wakacje przezna­
czał więc na pracę zarobkową, a sty­
pendium gwarantowało mu pobyt w 
szkole.

D
O szkoły w Bartoszycach chłopiec 
został przyjęty na podstawie tele­
fonicznej rozmowy dyrektorów o- 
bydwu zainteresowanych szkół. Stamtąd, 
jak informuje polonistka, która utrzy­
mywała z, b. uczniem listowny kontakt — 

pisze kilka razy do domu 1 skarży się, 
iż nie dostaje od ojca odpowiedzi. Fak­
tem jest jednak, iż w czasie pobytu w 
Bartoszycach otrzymuje dwa razy ple-

Danuta Chrzczonowicz

niądze. W tej szkole bowiem nie pobierał 
stypendium.

Nie wynikało to jednak ze złego za­
chowania, lecz z tego, Iż do Bartoszyc 
przybył w końcu roku szkolnego. Chło­
piec bowiem sprawuje się tu i uczy bez 
zarzutu. Nauczyciele nie mają zastrze­
żeń. Zaś polonistka w Bartoszycach 
stwierdza, iż w ciągu wielu lat pracy 
nie zdarzyło się jej mieć tak inteligent­
nego ucznia.

B. zdaje do III klasy z czterema oce­
nami dobrymi, siedmioma dostatecznymi 
i piątką ze sprawowania. W czerwcu, po 
zakończeniu roku, wyjeżdża.

Co robi w czasie ferii? Jak wynika 
z dokumentów i rozmów — pracuje na 
kolonii jako instruktor żeglarstwa w 
Prabutach, by zdobyć pieniądze na dal­
szą naukę.

Z początkiem roku szkolnego nie wra­
ca już jednak do Bartoszyc. We wrze­
śniu zjawia się w trzeciej z kolei szkole, 
w Ziębicach. Jako kandydat do III klasy 
ZSZ. Argumenty chłopca, że chce się 
przenieść do Ziębic, by być bliżej 
Wrocławia, gdzie mieszkają rodzice, a 
ojciec jest nauczycielem — przekonują 
dyrektorkę szkoły.

17 września ubiegłego roku dyrekcja 
w Ziębicach zwróci się do szkoły w 
Bartoszycach z prośbą „o przesłanie ar­
kusza ocen i przeniesienie ucznia”, gdyż 
„zastał przyjęty warunkowo” i otrzyma 
odpowiedź: „Dyrekcja ZSZ w Bartoszy­
cach wyraża zgodę na przejście ucznia B. 
do wyżej wymienionej szkoły. W załą­
czeniu przesyłamy arkusz ocen”.

12 grudnia ubiegłego roku — na proś­
bę prokuratury — dyrekcja w Bartoszy­
cach tak scharakteryzuje chłopca: „...w 
szkole był dobrym uczniem, zachowanie 
jego nie budziło zastrzeżeń. Był bardzo 
nerwowy. Został przeniesiony z ZSZ 
w Prabutach, za nieodpowiedni stosunek 
do jednego z pracowników szkoły. Cho­
dziło o użycie bardzo niecenzuralnych 
wyrazów oraz prawdopodobnie o uderze­
nie, czy popchnięcie pracownika. Bliż­
szych informacji może udzielić wspom­
niana szkoła”. Ale grudniowa charakte­
rystyka to późniejsza sprawa. Na razie, 
we wrześniu, chłopiec zostaje przyjęty 
do szkoły w Ziębicach. Właściwie przez 

cały pierwszy okres zachowanie ucznia 
nie budzi zastrzeżeń. Przynajmniej żadne 
sygnały nie docierały do dyrektorki 
szkoły. Może nie tyle pilny, He zdolny, 
zwłaszcza w kierunku przedmiotów hu­
manistycznych — uczył się nieźle.

Incydent nastąpił niespodziewanie. Do­
słownie na dwa dni przed zakończeniem 
pierwszego okresu.

Któregoś listopadowego wieczoru, w 
czasie audycji telewizyjnej, dały się sły­
szeć podniesione głosy:

— Wyjmlj ręce z kieszeni, smarkaczu, 
kiedy rozmawiasz z nauczycielem.

— Tylko nie smarkaczu.
— Jak mam cl mówić, może — kawa­

lerze?
— Może.
Dialog tej treści wywiązał się właśnie 

między uczniem B. a nauczycielem Re­
migiuszem Boguszewskim.

Nazajutrz, dowiedziawszy się o zajściu, 
wychowawca internatu polecił uczniowi 
przeprosić nauczyciela. Chłopiec nie wy­
konał polecenia. Zapytany na rozpra­
wie sądowej, czemu nie przeprosił — od­
powie krótko: „Nie chciałem”.

Dalsze wydarzenia następowały po so­
bie w błyskawicznym tempie. Tego sa­
mego dnia odbyło się posiedzenie rady 
pedagogicznej dla omówienia wyników za 

pierwszy ©Stres. Nauczyciel Boguszew­
ski wystąpił z wnioskiem o obniżenie 
stopnia ze sprawowania. Dyrektorka by­
ła przeciwna, między innymi ze względu 
na brak do tej pory skarg na ucznia. 
Wówczas jednak nauczyciela poparli in­
ni. Ze B. jest w stosunku do niektórych 
nauczycieli, tych, którzy go nie uczą, 
arogancki, że nie kłania się, że przecho­
dząc nie wyjmuje rąk z kieszeni. W wy­
niku ożywionej dyskusji — zdania były 
podzielone — chłopcu obniżono stopień 
ze sprawowania na dostateczny, co po­
ciągało za sobą utratą stypendium.

W dwa dni potem, na jednej z lekcji, 
wychowawczyni, zapoznając chłopców z 
ocenami, poinformowała B. o decyzji ra­
dy pedagogicznej.

— Za co? — zapytał uczeń, podobnie 
jak to czynił w szkole w Prabutach.

— Za wypadek z nauczycielem w świe­
tlicy.

Po wyjściu nauczycielki — uczeń B. 
opuścił klasę.

— Spotkałem go na korytarzu. Szedł 
w przeciwnym kierunku niż sala gimna­
styczna, w której za chwilę miała się 
rozpocząć lekcja — zeznaje w czasie roz­
prawy nauczyciel wf.

— Nie Idziesz na lekcję, dlaczego?

naaiaiat ■■■■■■>■■■«■ «t>»aeaoaaaaii«
Nowa szkoła w Stoczka

W dniu 23 lutego bieżącego roku odbyła 
się w Stoczku uroczystość oddania do 
użytku szkoły — pomnika Tysiąclecia 
i wręcznie sztandaru ufundowanego przez 
komitet rodzicielski. Piękny, trzypiętrowy 
gmach — to chluba Stoczka i okolicznych 
wsi, z których rekrutuje się znaczna 
liczba uczniów Szkoły Podstawowej i1 Li­
ceum Ogólnokształcącego im. gen. 
J. Dwernickiego.

W uroczystości wzięli udział przedsta­
wiciele KW i KP PZPR, władz szkolnych, 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego, or­
ganizacji społecznych, rodzic® i młodzież 
szkolna.

Na podkreślenie zasługuje ofiarna pra­
ca Społecznego komitetu Budowy Szkoły,

— Za drogo mnie Już ta szkoła :< 
tuje — odpowiedział B. 1 mimo pers-> a- 
zjl, nie poszedł na lekcję, lecz uda! -:ą 
do znajdującego się przy szkole miesz­
kania nauczyciela Boguszewskiego. 
Chclał — jak to oświadczy! w czasie 
składania zeznań — prosić o zmianę de­
cyzji.

— Stanął w drzwiach — zeznaj® żona 
zamordowanego — 1 nie witając się za­
pytał: „Czy nie dałoby się to zmienić”

— Wiedziałeś, jak się te sprawy zała­
twia — odpowiedział nauczyciel. Wyjmlj 
ręce z kieszeni...

— Wyjdź x mieszkania, nie przeszka­
dzaj.

Nauczyciel miał tego dnia wolne Stu­
diując zaocznie na Politechnice — uczył 
się.

Uczeń nie zamierzał Jednak zrezygno­
wać z rozmowy. Wyszedł dopiero na ener­
giczną interwencję żony. Na odchod.nena 
powiedział — jak stwierdza jedyny świa­
dek rozmowy — żona Boguszewskiego — 
„Jeszcze się policzymy”.

I wrócił w jakieś pół godziny, pod 
nieobecność żony. Przebieg rozmowy 
trudno jest ustalić. Wtedy bowiem, po 
tej rozmowie, rozegrał się dramat Oby­
dwaj wybiegli z mieszkania. Nauczyciel 
został zabity przez B. ciosami noża. Na­
ocznym świadkiem była woźna, która 
wtedy sprzątała na klatce schodowej. 
Uczniowie widzieli, jak nauczyciel biegł 
1 krzyczał: „Trzymać gol”. W pewnym 
momencie upadł 1 już się nie podniósł.

B. ujęty został w pociągu jadącym w 
stronę Wrocławia.

♦
Pierwsza rozprawa odbyła się w sądrtt 

wojewódzkim we Wrocławiu w dniu l4 
lutego br.

— Nie przyznają się do winy. Nie 
chciałem zabić — mówi były uczeń B. 
cicho, niemal szeptem. Nerwowo zaciska 
ręce. Relacjonuje przebieg wypadków. 
Odpowiada na pytania, sędziego, proku­
ratora, adwokata. Twierdzi, te momen­
tu zabójstwa nie pamięta, ocknął się do­
piero po przebiegnięciu kawałka drogL 
Na pytanie, czy słyszał krzyczącego za 
nim nauczyciela, odpowiada „tak”.

1 marca odbyła się druga rozprawa. 
Wyrok jeszcze nie zapadł. Art 225, par. 
1 — pod który zakwalifikowane zostało 
przestępstwo, brzmi: „Kto zabija czło­
wieka, podlega karze więzienia na czaa 
nie krótszy od 5 lat .lub dożywotnie wię­
zienie albo karze śmierci”.

— To straszne — stwierdził w czasie 
jednej z przerw w rozprawie, dyrektor 
szkoły w Ziębicach. — Czyż mogliśmy 
przypuszczać...

— Uczeń był Jednym s lepszych. 
Zdolny, inteligentny. Do czasu zajścia w 
świetlicy nie było na niego żadnych 
skarg.

— Remigiusz Boguszewski był dobrym, 
ale wymagającym nauczycielem, skończył 
liceum pedagogiczne, uczył od kilku lat. 
Rozpoczął zaoczne studia na Politechnice. 
Straciliśmy wartościowego nauczyciela, 
kolegą, rodzina — męża i ojca.

*
Przedstawiliśmy zebrane fakty 1 mate­

riały poprzedzające tę straszną tragedię. 
Zmusza ona niewątpliwie każdego wy­
chowawcę do głębokich refleksji. Na 
pewno do tragedii tej nie musiało dojść. 
Dlaczego jednak do niej doszło?

Komitetu Rodzicielskiego, pomoc kole­
jarzy, szczególnie zaś I sekretarza KW 
PZPR — tow. Kozdry, który ułatwił Ko­
mitetowi Budowy przebrnięcie przez wie­
le trudności wydających się nie do poko­
nania. Nazwisko jego wdzięcznie wspomi­
nano podczas uroczystości i podkreślano 
jego życzliwy stosunek, pomoc i opiekę.

Nie sposób pominąć również nazwiska 
dyrektora szkoły — kol. Stanisława Bu­
dzyńskiego, który przed kilku laty prze­
niósł się z Warszawy do Stoczka i od 
pierwszych dni rozpoczął starania o nową 
szkołę. Jego energia, Inicjatywa 1 pełna 
poświęcenia praca w dużej mierze przy­
czyniła się do tak pięknego rezultatu.

K
SIĄŻKA Zbigniewa Zału­
skiego „Siedem polskich 
grzechów głównych” wyszła 
nakładem „Czytelnika” w 10 
tysiącach egzemplarzy w ro­
ku 1962 — 1 została w kilka 

tygodni rozchwytana tak dokładnie, że 
Obecnie tylko drogą specjalnych wpły­
wów i protekcji można ją zdobyć. Świad­
czy to w każdym razie o chwytności 
Jej problematyki, aktualności czy wadze 
2'igadnień poruszonych, przyznać trzeba, 
przez nią w sposób niezwykle żywy i su­
gestywny.
, W chwili obecnej toczy się ożywiona 
dyskusja na temat tej książki w prasie 
codziennej, jak i periodycznej. Wiele ze 
spraw, poruszanych zarówno przez Z. Za­
łuskiego, jak i jego dyskutantów, wkra­
cza na teren ocen historycznych i sądów, 
mających ogromne znaczenie w kształ­
towaniu się celów wychowawczych.

Autor we wstępie podkreśla, że histo­
ria — uczy 1 wychowuje... Historia jed­
nak — nie w dziełach naukowych, lecz 
W relacji pism codziennych i tygodni­
ków polskich czy filmu, ta, która zwraca 
się do czytelnika masowego — dezorien­
tuje go często i wprowadza na fałszy­
we tropy.

Autor chce bronić historii Polski przed 
fałszywymi przyjaciółmi, którzy piejąc 
t zachwytu nad krwawą patriotyczną 
ofiarnością narodu — przekraczają 
Wszelkie granice rozsądku; broni jej 
również przed wrogami, którzy ofiarność 
narodu sprowadzają do ofiarnictwa, 
a bohaterstwo do — bohaterszczyzny, 
kabotyńską pozę 1 lekkomyślność uznali 
za historycznie potwierdzone wady na­
rodowe.

W przedstawieniu zdarzeń zarówno 
historycznych, jak i bliższych nam z epo­
ki drugiej wojny ' światowej i czasów 
okupacji, Załuski ,— mimo żywości sty­
lu i plastyki obrazów — zachowuje 
rzeczowe stanowisko wojskowego fachow­
ca,. panującego nad przedmiotem osądu 
• iskrzącym się barwnością stylem. Ję- 
ryk bogaty, lecz celowe powszedni, czer­
pany z mowy i przenośni życia codzien­
nego, otarty o gwarę dziennikarską i mo- 
J^ę ulicy — zbliża do przedmiotu roz­
ważań — właśnie przez swoją powszed­
niość i znaną wszystkim popularną me­
taforyką.

Autor przedstawia kolejno siedem tra­
dycyjnie nadużywanych grzechów, rze­
komo, głównych naszej historii, a więc:

1) x kosami na harmaty (Kościuszko)
2) z dubeltówkami na karabiny (rok 1863)
3) z szablami na baterie (Samoslerra)
4) z lancami na czołgi (rok 1939 — Krojanty)
5) „Reduta Ordona” — grzechy pirotech­

niczne
6) Westerplatte
7) „Bóg mi powierzył honor Polaków” 

(ks. Pepi)

W oparciu o gruntowną wiedzę histo­
ryczną i wojskową autor rozbija fałsze 

Siedem - a może więcej 
polskich grzechów głównych

dziejowe, osnute wokół tych zdarzeń, 
i rzekomą bezsensowność tych, roman­
tycznie ukwieconych, tradycji bohater­
stwa narodowego, udowadnia ich celo­
wość życiową, wojskową i historyczną 
rację.

Nie negując swoistego „kolorytu naro­
dowego” dziejów polskich końca XVIII 
i XIX wieku — wyrażającego się w na­
szej „strzelającej historii” — podkreśla, 
że w ciągu stu lat nie wiadomo, czy 
znajdzie się dziesięć, w których nie strze­
lał jakiś polski karabin. Nieustanna go­
towość do walki stanowi specyfikę na­
szej historii, jej koloryt narodowy.

Specyfikę tę jednak w pełni ocenili 
i uczcili twórcy naukowego socjalizmu 
— Marks i Engels, wskazując na to, że 
hasło niepodległości Polski stać się po­
winno politycznym i strategicznym has­
łem światowego ruchu robotniczego.

„Polacy — cytuje Załuski Engel­
sa — mają nie tylko prawo, lecz wręcz 
obowiązek być narodowymi, zanim sta­
ną się międzynarodowymi...”

Gotowość więc do ofiar i rzekomo ro­
mantyczne porywanie się z motyką na 

słońce — cechowało nie tylko Polaków, 
lecz i światowy ruch robotniczy pod 
wodzą Marksa, który „romantyczne” po­
stawy stawiał wyżej od „realizmu”, osła­
niającego swą nazwą raczej filisterstwo.

Do historycznych siedmiu grzechów 
głównych narodu autor dodaje ironicz­
nie i ósmy, jakim było „szturmowanie 
nieba” przez polski ruch robotniczy od 
pierwszych spisków Proletariatczyków 
po ofiarę peperowców w walce o władzę 
ludu na polskiej ziemi — grzechy równię 
zuchwalcze i uwieńczone powodzeniem. 
Historia bowiem nie dzieje się sama, 

tworzą ją ludzie, pełni odwagi l męst­
wa w działaniu.

To samo się działo w Rosji w roku 
1905 i potem w czasach Rewolucji Paź­
dziernikowej. „Szturmowanie nieba” nie 
jest więc wyłączną cecha dziejów Pol­
ski, lecz również międzynarodowego ru­
chu robotniczego 1 walczącego komuniz­
mu.

Przykładem tych „polskich szaleństw” 
jest również wyprawa „czternastu z jed­
nym karabinkiem”, członków Gwardii 
Ludowej, którzy 15 maja 1942 roku ru­
szyli do walki z największą potęgą im­
perialistyczną świata, porywając za sobą 
ludzi dotychczas biernych.

Autor walczy z pomniejszaniem roli 
człowieka, który się waży chcieć, wal­
czyć i żądać. Prawa historii nie działają 
automatycznie, lecz przez ludzi, którzy 
zwyciężyć mogą, lecz nie muszą.

Do rzędu ósmych grzechów polskich 
typu „szaleństwo śmiałych” zalicza 
autor również brawurowy atak piechoty 
polskiej pod Lenino (12 października 
1943 roku), bitwy, która była egzaminem, 

deńionstracją 1 pokazem. Iż Polacy chcą 
się bić z Niemcami w sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim.

Stając w obronią tych wszystkich 
„szaleństw” — w ostatecznej konsekwen­
cji uzasadnionych, celowych i owocnych 
historycznie — autor stwierdza, że nie 
dokonywa żadnych zaskakujących od­
kryć, gdyż te sprawy historycznie są 
znane i udowodnione. Chce się jednak 
przeciwstawić — nagminnie panującemu 
w naszych pismach, kolportowanych dla 
mas — szyderstwu z dziejów i pogardzie 
dla własnego narodu.

Ideologia szyderstwa z bojowej prze­
szłości Polski i pogardy dla patriotycz­
nej ofiarności zatruwa całe nasze poko­
lenie, a młodzież przede wszystkim.

Z trzech źródeł się ona wywodzi.
Z poglądów tchórzliwego 1 samolub­

nego kołtuństwa, wrogiego wszelkiej 
walce i ryzykownemu działaniu: najle­
piej nic nie robić i czekać... Ze zgorzk­
nienia bankrutów politycznych, niegdyś 
ideowych, obecnie rozczarowanych... Ze 
łzawego humanitaryzmu polskiej postę­
powej inteligencji okresu międzywojen­
nego. o powierzchownym antymilitary- 
stycznym sloganie typu Remarque’a czy 
Baurbousse’a, naśladowanego u nas przez 
Tuwimów, Słonimskich, Rudnickich, Uni­
łowskich...

Uczyli oni. że wojna Jest zła, a bić się 
nie należy — nie pytając, przeciw komu 
i o co. Była to woda na młyn hitleryz­
mu. Tragiczne konsekwencje tak pojęte­
go pacyfizmu, odrzuconego przez naród 
polski, wydały jednak owoce we Francji 
w czasie najazdu hitlerowskiego.

Walka z hitleryzmem i czasy okupacji 
pokazały, że tani antymilitaryzm 1 płyt­

ki humanitaryzm znajduje się w jaskra­
wej sprzeczności z rzeczywistymi potrze­
bami narodu i ludzkości. Dlatego obecna 
moda w pewnych sferach inteligenckich 
i młodzieżowych przyjmowania kwaśno- 
drwiącym uśmiechem haseł „ofiarność” 
i „obowiązek patriotyczny” — stoi w ra­
żącej sprzeczności z realnymi potrzebami 
1 interesami Polskiej Ludowej.

Powstanie warszawskie — tak klasycz­
nie rzekomo ilustrujące tezę o Polsce 
„Umieralskich” — było wynikiem nie 
lekkomyślności narodu, lecz lekkomyśl­
nej i nieodpowiedzialnej decyzji polity­
ków, pragnących się na nim odegrać. Na-
rodu polskiego nie należy leczyć z ro­
mantyzmu i „bohaterszczyzny”, lecz o- 
strzegać go przed wilkami.

Wykurowania nas z romantyzmu pod­
jęli się obecnie nie uczeni i historycy, 
znający fakty, lecz — znachorzy, pokąt- 
ni historiozofowie, rzucający hasło 
„Śmierć frajerom"!, leczący chorych 
kpiną i szyderstwem. A system kpiny od­
działuje zupełnie na serio. Zwłaszcza na 
młodzież — krytyczną, poszukującą, 
wrogą autorytetom.

Ta młodzież, odrzuciwszy zheroizowaną 
wersję historii, przyjmuje jako kolosalne 
odkrycie 1 objawienie — wersję zidioty- 
zowaną, godną istotnie kpiny i wyciąga 
z niej wszystkie wnioski.

Od tego krok już do wyzwolenia się 
z obciążającego nas rzekomo garbu pol­
skości. Dorastająca młodzież niczego nie 
boi się bardziej niż śmieszności. W cza­
sach zaś „konkretu” — szczytem śmiesz­
ności jest donkichoteria. Młodzież rozu­
muje konkretnie... Jeżeli wynik działania 
jest kretyński — głupie działanie ułana, 
gwardzisty, Ordona — to kretyńskie by­
ły pobudki tego działania...

Wy, starsi — plećcie sobie dalej o idea­
łach, ojczyznach i obowiązkach, „samo- 
upupiajcie się” (w stylu W. Gombrowicza) 
nadal, ale bez nas młodych. My się zaj- 
miemy pracą i nauką, telewizorem i sku­
terem, nie damy się nabrać na chimerę 
czynu nie we własnym interesie...

Załuski wskazuje na nieuniknioną de­
prawację młodzieży i jej ogłupienie, jako 
konsekwentny rezultat tego nałogowo 
szyderczego, kpiarskiego stosunku do 
„romantycznej” przeszłości. Polak — w 
ujęciu W. Gombrowicza — dopiero wów­
czas staje się człowiekiem, gdy się wyz­
wala z kompleksu polskości. Jeśli się nie 

daje przedzierzgnąć w Amerykanina, 
Anglika, to zabawmy się chociaż w ma­
skaradę. I Janek staje Johnem, a Baśka 
— Betty. Nawet zespoły Instrumentalne 
muszą się nazywać po angielsku...

Ta młodzież jest w gruncie rzeczy nie­
szczęśliwa, nauczono ją wstydzić się wła­
snej ojczyzny, gardzić własnym narodem. 
Utożsamiła ona patriotyzm z nacjonaliz­
mem i ryzyko z głupotą.

Ale kiedy wytępi się „frajerów” — co 
będzie z... człowiekiem? Czy ideałem ży­
cia ma być wegetacja ameby o idealnie 
wykształconej zdolności przystosowaw­
czej?

W zakończeniu zwraca się autor prze­
ciwko „szyderczo - pseudokrytyczcemu 
bzdurzeniu”, wzywa do „ostrożnego ob­
chodzenia się z historią”, podkreśla rolę 
nauki historycznej jako potężnego oręża 
moralnego. Dostarcza ona zwykłemu 
człowiekowi częściej niż filozofia i etyka 
odpowiedzi na pytanie o sens życia, o 
wzór człowieka jako istoty społecznej.

Niezależnie od tych czy owych dowol­
ności czy przejaskrawień, które pod­
chwytuje łapczywie 1 przejaskrawia ze 
swej strony krytyka — książka Załuskie­
go jest wstrząsającą relacja o stanie u- 
mysłów, świadomości patriotycznej i 
obywatelskiej masowego odbiorcy propa­
gandy fałszu dziejowego i życiowego 
„realizmu”. „Siedem grzechów” jest 
dzwonem na alarm, próbą dotarcia do 
źródeł deprawacji moralnej niemałego 
odłamu młodzieży 1 kpinkującego ze 
wszystkich i wszystkiego powojennego 
pokolenia. Pulsująca 1 świetnie zobrazo­
wana tematyka tej książki zwraca się 
przede wszystkim do sfer 1 czynników, 
odpowiedzialnych za cele i praktykę wy­
chowawczą Polski Ludowej; zmusza do 
przemyślenia triumfującego fillsterstwa 
i znalezienia środków zaradczych na wy­
jałowienie intelektu 1 obezwładnienie 
woli działania tych, którzy powinni stać 
się fundamentem nowego, wyzwolonego 
z ucisku kapitalistycznego, życia narodu.

JAN MATTSŁ.A
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@ -'Wumanizacja pracy
a funkcja społeczna szkoły

ostatnim numerze „PoIItyH*  re­
dakcja zamieszcza artykuł podsu­
mowujący spór o „polskie grzechy”. 

Trudno go streszczać w całości, gdyż 
trzeba by uprzednio przeczytać książkę, 
o którą toczy się spór. A to nie jest wca­
le łatwe. I dlatego przytoczymy tylko 
jeden akapit tego interesującego artyku­
łu, dotyczący romantyzmu pracy.

„Pojęcie romantyzmu jest wieloznacz­
ne i nadużywane przez ideologów, pisa­
rzy, krytyków. Lecz w tym wypadku 
chyba wiadomo, o co chodzi. Chodzi o to, 
by praca, we wszystkich dziedzinach, nie 
była tylko środkiem utrzymania, ale 
1 sposobem wyżycia się emocjonalnego 
i Intelektualnego człowieka, by współza­
wodniczenie było „wielką przygodą” a nie 
zwykłym „odwalaniem kawałków”. No­
woczesna technika produkcyjna sprzyja 
temu klimatowi, budzi zaciekawienie, 
chęć opanowania i walki o lepsze wyniki. 
Nowoczesne pojęcie bohaterstwa cywilne­
go jest związane nierozłącznie z pracą. 
W okresie budowy wielkich obiektów 
gospodarczych socjalizmu poznaliśmy 
wielu bohaterów fabryk, kopalń I hut, 
którzy dali z siebie więcej niż oczekiwa­
no. Być może odegrał rolę bodziec ro­
mantyzmu pracy w trudnych warunkach, 
dla ogólnego dobra, ludzi 
cych się w imię przyszłości. Warto chy­
ba wychowywać młodzież w tym wła­
śnie duchu — nie lekceważąc nowocze­
snej organizacji pracy, dyscypliny, trzeź­
wej kalkulacji' — stwarzać atmosferę za­
pału, spontaniczność, rywalizacje, przy­ 
gody”.

poświęcają-

etowej postawie, wyrobieniu poczucia sa­
modzielności i odpowiedzialności”.

I jeszcze jeden artykuł w „Argumen­
tach” zajmuje się sprawą kobiet. Bole­
sław Drobner w opracowaniu pt. „Pierw­
sze socjalistki” krótko charakteryzuje 
cztery postacie: Filipiny Płaskowickiej, 
Marii Bahuszewiczówny, Marii Abramow- 
skiej i Marii Zaleskiej.

PROBLEM; „Młodzież a kultura 
plastyczna” omawia w „Życiu Li­
terackim” — J. Pomorski.

By poznać zainteresowania młodzieży 
szkolnej plastyką, przeprowadzono 
w ubiegłym roku ankietę środowiskową 
wśród uczniów dwu liceów ogólnokształ­
cących jednego z dużvch miast naszego 
kraju. Wnioski, które autor formułuje, 
oparte są na analizie 340 odpowiedzi: 207 
chłopców i1 133 dziewcząt z dziesiątych 
i jedenastych klas licealnych.

Autor twierdzi, że wśród badanych ucz­
niów można wyróżnić cztery typy o róż­
nej aktywności. Typ pierwszy — twórczy; 
stanowi 5% badanych. Typ drugi — ak­
tywni kibice sztuki; obejmuje 12% ba­
danych. Typ trzeci — to osoby chętne do 
powiększenia swej wiedzy o sztuce, lecz 
nic nie robiące w tym kierunku. WTreszcie 
typ czwartv — ignoranci, 20% badanych.

„Przypominanie na zakończenie wywo­
dów o potrzebie upowszechnienia wiedzy 
o sztuce i uwzględnienia elementów 
estetyki w programie szkolnym wydaje 
się tu zbyteczne”.

Książka 
skiego*)

(8. i.)

Książka prof. Ignacego Szaniaw­
skiego*)  ukazała się na półkach 
księgarskich mniej więcej w po­

łowie października 1962 roku. Po kilku 
tygodniach nakład został wyczerpany.

Książka, jak mi wiadomo, czytana jest 
zarówno przez nauczycieli szkól ogólno­
kształcących, jak i zawodowych. Jako 
wicedyrektor Technikum Ekonomicznego 
mogłam przekonać się, nie tylko zresztą 
na przykładzie mojej szkoły, że nauczy­
ciele szkół zawodowych interesują się 
niezmiernie zagadnieniami humanizacji 
pracy, którym to zagadnieniom w głów­
nej mierze poświęcona jest publikacja 
I. Szaniawskiego. Ale zagadnienia te po­
wiązane są tu ze szczególnym opisem 
dydaktycznych i socjologicznych prze­
mian, które dokonywały się w szkolni­
ctwie ogólnokształcącym i zawodowym 
zarówno w Polsce, jak i na święcie, 
między innymi w ZSRR, NRD, USA 
i NRF. Poza tym jest to pozycja z za­
kresu pedagogiki porównawczej, a mia­
nowicie z zakresu porównawczej teorii 

1 praktyki kształcenia ogólnego, polite­
chnicznego i zawodowego. Nic też dziw­
nego. że czytają ją również nauczycie­
le szkół ogólnokształcących, a także stu­
denci socjologii na Wydziale Filozofi­
cznym UW.

„Humanizacja pracy” — to studium 
monograficzne. Ale spełnia ono do pew­
nego stopnia rolę podręcznika dydak­
tyki. Zagadnienia dydaktyczne ułożone

W „Argumentach” (nr 9) zamieszczone 
są artykuły omawiające problem 
kobiet, np. „Emancypacja 1963” — 

„Kobiety z marginesu” — pióra A. Wie­
luńskiego.

Jest w nim mowa o kobietach nie­
czynnych zawodowo. Kobiet takich — 
wbrew pozorom jest bardzo dużo. „Na 
terenie jednego tylko Komitetu Blokowe­
go na Woli blisko 300 kobiet nie pracuje, 
a prawie 250 nie posiada żadnego zawo­
du. Tworzą grupę tzw. gospodyń domo­
wych. Nie jest to grupa pod względem 
społecznym jednolita. Nie twierdzę, że 
dane, które podaję, są ścisłe, udzielali je 
różni informatorzy, ale nawet jeśli przy­
jąć znaczną tolerancję, to i tak będą one 
wystarczające do wyrobienia sobie poglą­
du na specyficzną sytuację tej grupy.

Kobieta zawodowo nieczynna głównie 
dlatego, że nie posiada przygotowania za­
wodowego, zajmuje sfę domem, wycho­
waniem dzieci i hodowlą męża. Jak 
w bezpośrednich relacjach wygląda prak­
tyka ich życia?” O tym mowa w dalszej 
części artykułu i do niego odsyłamy na­
szych czytelników.

Inny artykuł w tym samym numerze 
„Argumentów” to „Femlnizacja pod zna­
kiem zapytania”.

„...Około 1/3 pracowników gospodarki 
uspołecznionej stanowią kobiety. Są dzie­
dziny gospodarki, gdzie zdecydowanie do­
minują. W handlu stanowią około 60% 
personelu, w przemyśle włókienniczym 
około 65%, w odzieżowym ponad 80%, 
w instytucjach i urzędach socjalnych 
i kulturalnych zajmują ponad 70% sta­
nowisk, w szkolnictwie 70% nauczycieli 
— to kobiety, w służbie zdrowia stano­
wią około 85% personelu. Z górą 1/3 
miejsc na uczelniach zajęta jest przez 
kobiety, a na niektórych kierunkach stu­
diów dominują (np. na uczelniach me­
dycznych ponad 60%, na pedagogicznych 
około 55%, ponad 50% na uczelniach ar­
tystycznych). A więc w życiu społecznym 
w coraz większej mierze zajmuje kobie­
ta miejsce równorzędne mężczyźnie. Mu­
si to ważyć na jej sposobie myślenia, ży-

POD PRĄD

Zejdźmy z huśtawki

są tu jednak z punktu widzenia głównych 
zagadnień współczesnego ruchu pedago­
gicznego, z punktu widzenia reformy 
nauczania w szkolnictwie początkowym 
oraz w szkole średniej ogólnokształcącej 
i zawodowej. Autor dokonuje więc prze­
glądu głównych problemów dydaktyki. 
Pokazuje w związku z tym narodziny 
lub odrodzenie pewnych zasad 1 metod 
nauczania, a także zmierzch przestarza­
łych i tradycyjnych. W ten sposób na­
uczyciele szkół ogólnokształcących 1 
zawodowych otrzymują nową analizę 
zasad i nowy przegląd metod nauczania.

Uzupełnieniem tych zagadnień jest roz­
dział II książki pt. „Szkoła i przedsię­
biorstwo”. Autor porusza tu całą gamę 
zagadnień, które my, nauczyciele szkół 
ogólnokształcących i zawodowych, bę­
dziemy musieli rozwiązywać w najbliż­
szej przyszłości, a do których już dzisiaj 
musimy się przygotowywać. Same tytuły 
postawionych problemów: „Kształcenie 

.politechniczne wiedzie do humanizacji 
pracy”, „Gdy fabryka żąda coraz mniej, 
szkoła musi żądać coraz więcej”, „Ma- 
nualizm szkolny a wydajność pracy ro­
botnika”, „Zasadnicze elementy huma­
nizacji pracy produkcyjnej” — mówią, 
do czego zmierza profesor Szaniawski.

Jest jeszcze jeden powód szczególny, 
który wpływa na zainteresowanie oma­
wianą książką. W rozdziale pt. „Logika 
wewnętrzna procesu nauczania a logika 
wewnętrzna procesu produkcyjnego”, 
profesor Szaniawski wyjaśnia, że zasada 
systematyczności i logika wewnętrzna 
procesu nauczania przedmiotów ogólno­
kształcących nie pokrywają się z zasadą 
systematyczności 1 logiką wewnętrzną 
procesu wytwarzania. Są to sprawy o 
doniosłym znaczeniu praktycznym, za­
równo dla dydaktyki szkoły ogólno­
kształcącej, jak i dla dydaktyki szkoły 
zawodowej. Rzecz w tym, że jeden pro­
ces nie może być podporządkowany dru­
giemu. W tych warunkach nabiera szcze­
gólnego znaczenia zasada korelacji, któ­
ra staje się dydaktycznym pomostem 
między przedmiotami ogólnokształcącymi 
a przedmiotami technicznymi.

O ile w części pierwszej swej pracy 
autor poświęca wiele miejsca problemo­
wi teoretycznego rozwiązania możliwości, 
dróg i granic zbliżenia szkoły do życia 
(na podłożu dotychczas znanych i stoso­
wanych doktryn pedagogicznych), to 
drugą część pt. „Drogi przezwyciężenia 
antynomii współczesnej dydaktyki i kurs 
na humanizację pracy” przeznacza na 
obszerne omówienie praktyki, tj. ostat­
nich doświadczeń w tym względzie do­
konywanych w ZSRR i NRD.

Zakładając, że „wbrew wszelkim po­ 
zorom edukacja narodowa, jej ustrój i 
tendencje korzeniami swymi tkwią głę­
boko w historii politycznej, gospodarczej 
i kulturalnej każdego społeczeństwa", 
pokazuje nam, jak na szerokiej płasz­
czyźnie burzliwych 1 doniosłych przemian 
życia społecznego i gospodarczego państw 
socjalistycznych dokonuje się reforma 
szkoły ogólnokształcącej - i zawodowej.

Najobszerniej omówione są doświadcze­
nia szkolnictwa w ZSRR i NRD, w la­
tach 1958-1963. Autor pokazuje osiągnię­
cia, ale nie ukrywa błędów tej reformy. 
Przykłady błędów 1 osiągnięć w tym 
względzie ujawnionych powinny być 
przez nas skwapliwie wykorzystane. 
Droga, która wiodła do takich a nie 
innych skutków reformy szkolnictwa, 
odpowiadająca strukturze gospodarczej, 
społecznej 1 politycznej obu narodów, 
nie może u nas w Polsce pozostać nie­
znaną 1 nie możemy być wobec niej 
obojętni.

Można się sprzeczać, czy książka pro­
fesora Szaniawskiego jest monografią z 
zakresu pedagogiki porównawczej, czy 
też pracą z zakresu teorii wykształcenia 
politechnicznego, ogólnego czy zawodo­
wego. To nie jest istotne. Istotne nato­
miast jest to, iż monografia ta zawiera 
dla nas, nauczycieli szkół ogólnokształ­
cących i zawodowych w Polsce, szereg 
momentów zupełnie 
jest np. rozdział pt. 
w strukturze i treści 
ły ogólnokształcącej”.
nam dotychczas podręczniki dydaktyki 
zajmowały się zasadami i metodami 
nauczania przedmiotów humanistycznych 
i przyrodniczych- Dotyczy to także po­
dręczników Daniłowa i Jesipowa.

Autor czyni tarek dal«zy> Stwierdza, 
że taki układ w znanych nam podręcz­
nikach dydaktyki już nie wystarcza 
ani dla teorii nauczania, ani też dla 
praktyki dydaktycznej nowoczesnej 
szkoły. Formułując pojęcie układu trynl- 
tarnego i wskazując, że jest on wyni­
kiem pojawienia się trzeciej grupy 
przedmiotowej, mianowicie przedmiotów 
technicznych — autor wskazuie swoiste 
cechy tej trzeciej grupy oraz analizuje 
jej podstawowe zasady i metody. Dla­
tego, być może, w swej książce poświę­
ca tyle miejsca zasadzie korelacji.

Autor dokonuje swego rodzaju reka- 
pitulacji wszystkich najważniejszych 
kierunków pedagogicznych XX wieku 
oraz przeżytych i rodzących się syste­
mów oświatowych. Wszystko to jednak 
pisane jest z myślą o polskiej pedagogice, 
polskim nauczycielu, polskiej szkole. 
Książka stała się dla każdego czytelnika 
„vademecum”. Zbliży ona nauczyciela do 
najistotniejszych zagadnień politechni­
zacji i humanizacji pracy ludzkiej. Po­
czątki tej humanizacji tkwią bowiem w 
szkole. Pozwoli ona też każdemu nau­
czycielowi czynnie uczestniczyć w zasa­
dniczym zagadnieniu naszej szkoły — 
zbliżeniu jej do życia.

mgr TEODOZJA KUCHARSKA
• Ignacy Szaniawski: „Humanizacja pracy 

a funkcja społeczna szkoły”. „Książka 1 Wie­
dza”, Warszawa 1962.
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Biblioteka 
podręczników 
(Dokończenie ze str. 3)

Trzeba też podkreślić, że ten system 
zaopatrywania w podręczniki pomaga w 
wyrobieniu poszanowania książki. W 
związku z przedłużeniem wieku podręcz­
ników uruchomiono zespół introligator­
ski, który je oprawia. W pierwszym 
roku szkolnym za zebrane pieniądze od 
wstępującej do szkoły młodzieży uzu­
pełni się stan podręczników, a reszta 
pieniędzy pójdzie na oprawę książek.

Jakie korzyści ma szkoła przez zor­
ganizowanie biblioteki podręczników? 
Przede wszystkim uniknięto handlu po­
dręcznikami; zapewniono pełne zaopat­
rzenie uczniów; przedłużono „wiek" 
książki; obniżono wydatki rodziców na 
podręczniki; ponadto uzyskano kontrolę 
nad ilością i jakością książek.

M. 2ELEŻNIAKOWICZ
Oleśno
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Sam, Jako plszący „pod prąd”, 
staję często na stanowisku krytycz­
nym w stosunku do tego, co się 
dzieje w szkołach 1 sądzę, że ten 
krytycyzm jest potrzebny. Krytyka 
jednak — jako element konstruk­
tywny — nie ma nic wspólnego z 
metodami, za pomocą których za­
miast budować — burzy się. Ko­
rzystanie z faktów 
sensacji, opisywanie 
łania dreszczyku — 
bota destruktywna.

W ogóle w licznych pismach spot­
kać można zjawisko podobne do 
huśtawki. Tematyka szkolno-nau- 
czycielska zjawia się w nich zwyk­
le przy dwojakich okazjach i w 
dwóch tonacjach. Z okazji dnia 
nauczyciela, rozpoczęcia 1 zakończe­
nia roku szkolnego, wybudowania 
nowej szkoły, jubileuszu, czy od­
znaczeń itp. rozdaje się laurki, oma­
wia się zasługi i bohaterstwo nau­
czycieli, uwydatnia ogromną rolę 
szkoły w kształtowaniu młodego po­
kolenia. Obok tych okazji do tona­
cji majorowej są Inne, nastrajają­
ce publicystów minorowo. Niech 
tylko który nauczyciel zrobi coś 
złego, niech który uczeń .grubiej 
przeskrobie, niech w jakiejś szko­
le stanie się coś nie tak, jak trze­
ba — gazeta blje na alarm, rujnu­
je autorytet nauczycieli, poddaje w 
wątpliwość wszelką wartość pracy 
pedagogicznej. Samozwańczy znaw­
cy pouczają nas na gwałt. Nie ma 
drugiego takiego zawodu, w którym 
wszyscy byliby tacy mądrzy. Każ­
dy czuje się powołany do dawania 
nauczycielom nauczek.

Cała ta huśtawka nie ma sensu. 
Laurki wywołują żenujące uśmiesz­
ki, mentorstwo powoduje odruch 
protestu, sensacyjki budzą niesmak 
1 oburzenie. Ta huśtawka w dodat­
ku przenosi się na społeczeństwo, 
które raz przychodzi do szkoły z 
kwiatami, a kiedy indziej z niemą­
drymi pretensjami, nieprzemyślany­
mi oskarżeniami, a niekiedy cham­
skim gwałtem.

Sądzę, że powinna obowiązywać 
większa oszczędność w szafowaniu 
laurkami 1 ostrożność w ferowaniu 
wyroków. Wiadomo, że są nauczy­
ciele dobrzy 1 źli, lepsi i gorsi. Tak

dla budzenia 
ich dla wywo- 
to zawsze ro-

Jest chyba w każdym sawodzle? I 
jest to chyba normalne? Choć wszy­
scy wcięlibyśmy, by nie było nau­
czycieli ile czyniących. W obllezu 
ogromnych wymagań, stawianych w 
naszym zawodzie, selekcja odbywać 
się musi w próbie życia. Bądźmy 
Jednakże sprawiedliwi w ocenie 
jednych 1 drugich, a osąd tych 
ostatnich pozostawiajmy raczej 
czynnikom kompetentnym. Przede 
wszystkim Jednak nie spieszmy się 
z uogólnieniami, póki nasza zna­
jomość faktów jest ograniczona.

Ja osobiście nigdy jako nauczyciel 
nie czułem się bohaterem, oczeku­
jącym peanów, ani cierpiętnikiem, 
któremu trzeba żywot osładzać ka­
dzeniem. Praca nauczycielska daje 
wystarczające zadowolenie. Po co 
laurki? Żadna z nich nie zastąpi 
w-dzięczności dzieci, serdecznego u- 
śmiechu, radości patrzenia na roz­
wój wychowanków.

Z drugiej strony — popełniając 
w pracy błędy, sami chętnie szu­
kamy rady 1 z wdzięcznością ją 
przyjmujemy. Wielką pomocą może 
nam być rzetelna, rzeczowa kryty­
ka — szczególnie ta na co dzień, 
mniej ta od wielkiego dzwonu. Och, 
dajcie nam dużo mądrych rad! Ale 
żadne gromy, wyzwiska, aluzje, la­
menty, sensacyjne fajerwerki — ni­
komu Jeszcze nie pomogły. Robią 
tylko „zlą krew”.

Do czego zmierzam? Do tego, że 
fachowe, rzeczowe omawianie spraw 
szkolnictwa na lamach prasy jest 
potrzebne. Z zewnątrz widzi się 
często rzeczy, niewidoczne od wnę­
trza. Dyskutujmy jednak na bieżą­
co, nawet krytycznie, ale spokoj­
nym tonem. Dużo jest u nas do 
ulepszania. Jeśli który publicysta 
potrafi pomóc — prosimy! Omawia 
się u nas publicznie problemy go­
spodarcze, kulturalne, partyjne — 
szkoła nie musi być wyjątkiem.

Jeśli jednak ktoś nie dorósł do 
rzeczowego naświetlania problema­
tyki pedagogicznej, niech nie pró­
buje błyskać fajerwerkami sensacji) 
raz uroczyście, kiedy indziej kata­
stroficznie. Obejdzie się.

„Gospodarstwo Domowe"
Stanowi cenną pomoc dla Instruktorek 1 nau­

czycieli gospodarstwa domowego na wszyst­
kich szczeblach szkolnictwa gospodarczego.

Minlstrestwo Oświaty w nrze 14/62 swego 
Dziennika Urzędowego zaleca ten dwumiesięcz­
nik wszystkim technikom gospodarczym, za­
sadniczym szkołom zawodowym, szkołom pod­
stawowym i ogólnokształcącym prowadzącym 
zajęcia z gospodarstwa domowego oraz kierow­
nikom kółek zainteresowań tego przedmiotu.

Biuletyn informuje o najnowszych osiągnię­
ciach z zakresu racjonalnego żywienia, urzą­
dzenia i wyposażenia wnętrz mieszkalnych, 
ekonomiki, organizacji pracy oraz higieny 
i kultury życia codziennego. W części biblio­
graficznej znajdziecie wyczerpujące informacji 
o najnowszych publikacjach oraz ich krótką 
charakterystykę.
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nowych. Nowy 
,,Układ trynitarny 
współczesnej szko- 

Wszystkie znane

s:

Kłopoty królowej Bony, czyli uczniowie patrzą na nas
nn AK, moje panie, patrzą i to nie 
| tylko w dniu Święta Kobiet. Patrzą 

i widzą plamę na sweterku, nadpru- 
ty obrąbek spódnicy, krzywo włożone 
pończochy, obuwie nie najwyższego blas­
ku, włosy w strączkach. Ich wścibskie 
ślipia są bezlitosne, a my... nie miałyśmy 
czasu, bo to i śniadanie dla rodziny, i 
trochę późno się wstało, i jeszcze to i owo 
na dany dzień szkolny trzeba było w tej 
ostatniej chwili uładzić. Oto cena, jaką 
płaci za swoje wyzwolenie współczesna, 
pracująca kobieta.

Łza się w oku kręci, gdy myszkując po 
Tysiącleciu, znajdziemy się nagle w 
kręgu tych samych garderobianych prob­
lemów, tyle że obchodzących nasze ko­
biece poprzedniczki. Wprawdzie nie bar­
dzo byśmy wiedziały, jak się zmieścić w 
Strukturze stanowej owych przedkilku- 
setletnich czasów, ale nasza godność oso­
bista nie pozwoli nam chyba uplasować się 
poniżej pań z rycerstwa i zamożnego 
mieszczaństwa — wszak dzielimy z nimi 
i wykształcenie, i oczytanie, i znajomość 
języków, t umiejętność śpiewu oraz mu­
zykowania, i wprawę w konwersacji, i 
szerokie ambicje wyrywania się z opłot­
ków rodzimego, surowego obyczaju. Któż 
wie, zresztą, jak to naprawdę było z tymi 
rodzimymi opłotkami. Pewność siebie ka­
żę nam przypuszczać, że opinia o cnotach 
i domatorsturie prababek pochodzi raczej 
od mężczyzn, którzy ongiś prawem kadu­
ka nie tylko tworzyli wielką historię, ale 
również o niej pisali. Tak więc mniej 
dyskretnym dziejopisom zachodnim, a 
także naszym własnym szperaczom od hi­
storii obyczajów, tudzież uroczym plotka­
rzom i podglądaczom zawdzięczamy tro­
chę szczegółów z tej dziedziny.

Łza się więc w oku kręci, gdy sobie 
wyobrażamy owe cudne, weneckie mate­
riały, owe brokaty tkane w złote lub kar­
mazynowe wzory na złotym tle, owe ak­
samity gęste a leciutkie w kolorze „more- 
llo", owe przezroczyste gorgeriny, owe 
hafty na sukniach, komponowane przez 
artystów i za pomocą tajnych emblema­
tów i szyfrów, tylko kochankom zrozu­
miałych, zastępujące miłosną korespon­
dencję. Owe szerokie i nacinane rękawy,

Tak więe w owym niespra-urledlitaym 
świecie trzeba było być dopiero którymi 
* Colonnów lub d’Estów, by móc podzi­
wiać owe majteczki in flagranti i podziw 
swój przekazać potomności.'

Czy królowa Bona przyjechała na swój 
ślub do Krakowa w takich majteczkach? 
Zapewne tak, skoro były one do konnej 
jazdy szczególnie przydatne, a tak właś­
nie ówczesne panie podróżowały, 1 skoro 
jej doradczynią w sprawie mody była

które wolno by nam było nosić jedynie z 
racji przynależności do najwyższych sfer. 
Owe kapelusze z czarnego aksamitu i 
pierścionki na każdym palcu. Owe, ach.'., 
„saragoglie” czy hiszpańskie „zaragiiel- 
les”, majteczki szerokie a fałdziste z dro­
giej materii i złotym galonem obszyte, o 
których zapomnieli państwo Banachowie 
w swoim „Słowniku mody”, a które wy­
wołały tak wielkie zgorszenie u opieku­
nów moralności, że np. w Ferrarze, w r. 
1514 wydano urzędowy dekret zabrania­
jący ich noszenia, a strażników miejskich 
upoważniający do ręcznej i osobistej kon­
troli podejrzanych. Co prawda, należy 
przypuszczać, że z prawa tego korzystali 
oni raczej rzadko, ile że równocześnie za­
grożono^ im ucięciem dłoni, gdyby zrewido­
wana kobieta okazała się być niewinną...

Lukrecja Borgia, która wla-sama sławna
śnie używanie majteczek upowszechniła.

Kłopoty toaletowe młodziutkiej królo­
wej musiały być dość znaczne, bo to i 
mąż — król wybrzydzał się to niepowta­
rzalnej łacinie na swojego ślubnego ko­
ciaka, i miejscowe panie polskie patrzyły 
zapewne kosym, a i zazdrosnym, okiem 
— więc biedaczka, aż przy okazji dyplo­
matycznej poczty, pisywała liściki do 
przyjaciółki, Izabeli Gonzaga, księżnej 
Mantui z prośbą o informacje o modnych 
nowościach, do przyjaciółki, którą nazy­
wa „źródłem i początkiem wszelkich 
pięknych strojów”, „fonte et origine di 
tutte le belle foggle dTtalia...”

Dzieje nie przekazały nam wprawdzie, 
czy owym pięknym foggie dTtalia czyli 
italskim ciuchom towarzyszyła równie

piękna czystość, (mlejmy nadzieję, ie 
badacze i rekonstruktorzy Wawelu po­
trafią tam zlokalizować dawną łazienkę 
królewską, o ile taka Istniała) być może, 
jednak, że Włoszka i takim przyzwycza-' 
jeniem wywoływała oburzenie, jako że 
zbyt częste kąpanie się budziło wówczas 
nieufność i skłaniało do podejrzeń o złą 
konduitę. Tak czy inaczej niedobra sława 
Bony utrwaliła się w naszym potocznym 
dziejopisarstwie i może dopiero rewizja ł 
urzędowe przewietrzenie zatęchłych gar­
derób i zakamarków historii pokaże ją 
W innym świetle.

My, moje panie, nie mamy aż tak wiel­
kich, jak ona, kłopotów z informowaniem 
się o mody. ■ My mamy pod ręką i na 
miejscu kobiety i przyjaciółki („Przyja­
ciółka” i „Kobieta i Życie”), które za 
marną złotówkę czy dwie przekonują nas, 
że nie tylko, mycie się ma kolosalną 
przyszłość, ale (zob. pewien numer „Ko­
biety” z okazji pewnego minionego już 
„Dnia Nauczyciela”), że panie nauczyciel­
ki najlepiej zrobią strojąc się do pracy to 
chanelowski kostiumlk, a w ogóle naj­
więcej ze wszystkiego dbać powinny o 
dobrze dopasowany staniczek i odpoioied- 
nio obcisły pas. Ha! Całe szczęście, że 
administracja szkolna nie ma tu obo­
wiązku kontroli. I że ogranicza się ona 
głównie do obserwacji czynionych przez 
naszych wychowanków (i ich tatusiów) w 
ramach wychowawczego oddziaływania.

Na marginesie: zobaczcie w jednym z o- 
statnich numerów nieocenionej „Kobiety" 
informację o matematyczce, która zdoby­
ła pierwsze miejsce w wyborach na „Miss 
Francję” i którą przed usunięciem ze 
szkoły uratowała oficjalna opinia komite­
tu rodzicielskiego: „Możemy się tylko 
cieszyć z tego, że gimnazjum w Angoulć- 
me ma nauczycielkę, która łączy w sobie 
piękność i inteligencję”. Czyżby w komi­
tecie zasiadali sarni tatusiowie?

MARIA MACHALSKA

TONIA0PF0WIEWI 
INTERWENCJE

t® nauczycielowi studiującemu 
zaocznie w SN przysługuje 21 dni urlopu w 
ciągu roku na przygotowanie się do egzami­
nów. Czy z urlopu tego ma prawo korzystać 
każziy studiujący zaocznie nauczyciel. Jeśli 
tak, to kto wyznacza termin udzielenia urlo­
pu? Proszę o podanie przepisów prawnych, 
któro regulują te sprawy.

W myśl zarządzenia nr 113 prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 8 maja 1956 roku w 
sprawie urlopów pracowniczych na 
kształcenie się na zaocznych studiach 
nauczycielskich (Monitor Polski nr 38, 
poz. 443) oraz zarządzenia nr 85 prezesa 
Rady Ministrów z dnia 23 maja 1951 roku 
(Monitor Polski nr A-50, poz. 667 — na­
uczycielowi studiującemu zaocznie w SN 
może być udzielony na każdym roku stu­
diów urlop okolicznościowy do 21 dni w 
celu wzięcia udziału w zebraniach kon­
sultacyjnych, wykładach, ćwiczeniach 1 
innych zajęciach obowiązkowych naocz­
nych oraz dla przygotowania się i przy­
stąpienia do egzaminów. Z urlopu przed­
egzaminacyjnego ma prawo korzystać 
nauczyciel studiujący zaocznie. Ubiega­
jący się o urlop powinien przedstawić 
władzy szkolnej zaświadczenie o terminie 
egzaminów.

Zastałem powołany do odbycia ezynnej 
służby wojskowej z III klasy liceum peda­
gogicznego. Po odbyciu służby podjąłem pra­
cę nauczycielską Jako niewykwalifikowany 
nauczyciel. Kwalifikacje zdobyłem w kores­
pondencyjnym liceum pedagogicznym. Wy­
dział Oświaty nie zaliczył mi do wysługi lat 
okresu służby wojskowej, uzasadniając to tym, 
że służbę tę odbywałem przed podjęciem pracy 
w zawodzie nauczycielskim.

Stanowisko Wydziału Oświaty nie jest 
słuszne. W myśl § 1 ust.5 pkt. 1 zarządzenia 
ministra oświaty z dnia 19 lutego 1957 
roku w sprawie ustalenia wys>ugi lat do 
wymiaru uposażenia nauczycieli (Dz. Urz. 
Min. Ośw. nr 3, poz. 29) okres służby 
wojskowej w Wojsku Polskim, pełnionej 
po dniu 1 listopada 1918 roku zalicza się 
do wysługi lat dla wymiaru uposażenia 
również w tych przypadkach, kiedy służ­
ba wojskowa była pełniona przed przy­
stąpieniem do służby nauczycielskiej.

■w szkole podstawowej. Etat mój 
gońzin. Poza tym mam kilka go- 
w świetlicy szkolnej. Proszę o sy­

czy podstawą do obliczenia wyna- 
za pracę w godzinach nadliczbo- 

' " powinien być wyrmiar go- 
Jako nauczyciela (26 

godzin), czy też wymiar godzin obowiązują­
cy wychowawców świetlicy (36 godzin tygo­
dniowo).

Nauczyciel szkoły zatrudniony dodat­
kowo w świetlicy — za pracę w niej po­
winien otrzymywać wynagrodzenie jak 
za godziny nadliczbowe obliczone według 
obowiązującego wymiaru godzin wycho­
wawców świetlicy.

Pracuję 
wynosi 26 
dżin zajęć 
jaśnienie, 
grodzenia 
wych w świetlicy . 
dżin obowiązujący mnie

*

i
Od 18 do n styczhla bieżącego roku miałam 

rwolnlenie od zajęć z powodu choroby. Zaję­
cia izkolno zawieszone były z powodu mro­
zów od 20 stycznia do 5 lutego. 25 stycznia 
urodziłam dziecko. Czy urlop macierzyński 
przysługuje mi od chwili urodzenia dziecka, 
czy też od dnia wznowienia zajęć w szkole. 
Czy mam prawo do pełnych 18 tygodni 
urlopu?

Urlop macierzyński ustawowo przypada 
w ilości 2 tygodni przed porodem i 8 
tygodni po porodzie, zaś pozostałe dwa 
tygodnie zainteresowana osoba może wy­
korzystać przed porodem lub po poro­
dzie. Pracownica, która nie wykorzystała 
obowiązkowego 2-tygodniowego okresu 
urlopu macierzyńskiego przed porodem, 
ma prawo do 10-tygodniowego urlopu po 
porodzie.

W Jaki®] Holci przysługuj® nauczycielowi 
przydział węgla? W tym zakresie stosowane 
są na naszym terenie następujące normy: 
nauczyciel samotny otrzymuje 6C0 kg rocznie, 
posiadający rodzinę — 1000 kg.

Normy przydziału opału wynoszą: dla 
lokalu jednoizbowego. zamieszkałego 
przez jedną osobę, od 500 do 300 kg węg­
la na 
kałego 
węgla; 
kałego 
węgla.

rok; dla takiegoż lokalu, zamiesz- 
przez 2—4 osób, od 900 do 1200 kg 
dla lokalu dwuizbowego, zamiesz- 
przez 2 osoby, od 900 do 1200 kg

Adres RedakcJIi Warszawa, ul. Spasowaklego «/». Telefonyl 8-34-20, 6-10-11, wewn. 860, 261, 
862, 863, 861. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redaktor — 
godz 12—15, Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — godz 11—15 Wydawca: Wydawnictwo 
„PRASA KRAJOWA* ’ RSW „PRASA”, Warszawa, ul Wiejska 12, lei. 21-48-5? Ceny ogłoszeń! 
raniliowe 14 zl za 1 cm*,  nekrologi 12 zl za 1 cm", drobne handlowe 3 zl, drobne osobiste 
2 zl za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesiać z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem i za ogłoszenie w’ „Giosie 
Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia I przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego kwartalny okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Ruchu” Można również zaprenume­
rować pismo dokonując wpiaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP I W. „Ruch”, Warszawa, 
ul. Srebrna 12 Cena prenumeraty kwarlalnej zl 8.—, półrocznej zl 16.—, rocznej zl 31,30. 
Prenumerata za granicę Jest o 40% droższa Zamówienia ze zleceniem wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra­
nicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58. 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym ..Ruchu”, Warszawa, 
ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedzia-
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